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BARANOWICZU — K iosk A. Łasuka.
8RA SŁAW  — Wilcza 3 — C. Lewin.
DRUJA — Kowkirt.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14. Księg. W. Wlod/.łmwrowh 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HORODZIEJ — K sięgarnia Kolejowa . R urb‘ '
K ŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. M atecki.
ŁUNINIEC — K sięgarnia Kolejowa „Ruch*1. 
1TOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch" 
N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa — K sięgarn ia Polska, 
NOWOGRÓDEK — K iosk St. Michalskiego.

N. śW IĘCIA N Y  — K sięgarnia Tow. „R uch", 
OSZSIIANA — K sięgarnia Spółdz Naucz, 
iiD B R O D Ź JE  — ul. W ileńska 15 — T. Gurwioi 
PIŃSK — Kościuszki 42, f ilja  "Wydawnictw. 
POSTAWY — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolna 
STOŁPCE — K sięgarnia T-wa „R uch".
SŁONIM — Studencka 30, filja  W ydaw ni' w . 
411GRGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświar. 
ST. ŚW IĘCIANY — Mi. Lewin, Biuro Gaiz&t.. ul. 3 Ma: 
sZARKOW SZCZYZNA — M. M iadel, Skład apteczny.’ 
'ITOŁOŻYN — Liberman, K iosk gazetowy. 
WARSZAWA — K iosk K sięgam i Kolejowej „R u ch " .

PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem 
de domu, lub z przesyłką pocztową 4 zł., sa- 
jprmioę 7 ił.  Konto czekowe PKO. Nr. 80.256. 
W spnedmży detal, cena jednego r -m  20 gr.

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

swrLCa. A dm inistracja aie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani- 
ezne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
8-eioszpaltowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku A dm inistracji nie obowiązują.

N i e w ł a ś c i w e  w y s t ą p i e n i e  F e d e r a c j i
Spełniamy dziś smutny obowią­

zek zajęcia stanowiska wobec „o- 
fensywy ideowo - politycznej" Fe­
deracji Polskich Związków Ob­
rońców Ojczyzny -rozpoczętej na 
zjeździe w  dniu 18 kwietnia. Na 
zjazd ten przybyli ludzie otocze­
ni kultem całego narodu: czcigo­
dna małżonka Marszałka, jego 
przyjaciel pułk. Sławek. Ale to 
hon-orowe prezydj-um opuściło 
zijazd wnet po otwarciu. G e­
nerał Rydz - Śmigły ograniczył 
się do depeszy, gen. Sosnkows-ki 
nie przybył wcale.

Nie można inaczej tej „ofensy­
wy ideowo - politycznej" o której 
mówili pp. Walewski, Relidzyński, 
Kwiatkowski i Grażyński inaczej 
rozumieć, jak próbę stworzenia no ■ 
wego obozu politycznego, —  bą- 
dźmy szczerzy —  próbę stworze- j 
ni a partji. j

Otóż: ;
Gdyby nie było armji, nie było- . 

by Federacji.— Inneimi słowy Fede­
racja jest córą airmji, jest organi­
zacją związaną z ajrmją. Wojsko 
polskie miało kult do osoby swe- _ 
go W odza Marszałka Piłsud-skiego i 
i ten kult W odza był naszym ka- ■ 
pitałem obronnym, jednym z ele- 1 
mentów naszej siły państwowej. 
Dziś, podobnie, generał Rydz śm i­
gły cieszy się ogromnym autory­
tetem w całej armji. I znów w tern 
widzimy nasz kapitał obronny, e- 
lement naszej siły narodowej. Woj 
sko bowiem jest silne tylko wtedy 
gdy kocha swego wodza i ma do 
niego bezgraniczne zaufanie.

Ale:
Marsz. Piłsudski był niewąt­

pliwie politykiem, ale jakże dale­
ko trzymał armję od polityki. Pa- , 
miętam przemówienie zawziętego J 
endeka, księcia Seweryna Cz-et- 
wertyńskiego, jak na komisji bu - 
dżetowej podkreślał, że w armji 
nikt polityki nie uprawia, że o żad­
nych politycznych rządach w  w oj­
sku nie słychać. Stary książę był 
nawet rozczulony i jakby zdziwio­
ny tern, że do jego synów', którzy 
odsługiwali wojsko nikt o endec- 
kość papy pretensji nie miał. 
Ależ oczywiście! Student z 
młodzieży wszechpolskiej id,zie 
do wojska, służy, zostaje pod - 
porucznikiem i -nikt mu jego 
endecko-ści ni-e wypomina i 
on sam podczas służby wojskowej 
o niej nie pamięta. Tak jest i 
tak być musi.

O! wcale nie dlatego, aby po­
lityka, była czemś gor&zem od słu­
żby wojskowej. Polłtyka, czyli 
zdanie obywatela o tern jaką ma 
być Polska,— musi istnieć i poglą­
dy polityczne obywatela n-ależy 
kształcić,bo od tego,jakie one będą 
zależy także przyszłość Polski. A- 
!c do wojs-ka się id-zie nie dlatego, 
że jest się zdania iż taka on  en - 
facja zagraniczna jest d-obra., a taka 
djabła warta, nie idzie się do woj­
ska dlatego, że się jest deflacjon-i- 
stą, inflacjonistą, czj* dewaluaojo- 
nistą, że się jest zwolennikiem re­
formy rolnej, czy jej przeciwni - 
kiem, nie idzie się dla swęgo po­
litycznego zdania, lecz dlatego, a- 
bv w potrzebie oddać życie za Oj­
czyznę. I dlatego polityka jest to 
ktaj argumentu, teo-rji, ideologji, 
hasła i programu a wojsko jest kra 
iną rozkazu i mistyki. Tak,—  mis­
tyki!— bo żołnierz ma na celu życie 
państwa a na uwadze śmierć wła-- 
sną, a do śmierci nikt nikogo ar -

gumentem nie zachęci, tutaj trzeba 
czegoś silniejszego, trzeba... mis- 
tyki.

A oto Federacja, a więc orga­
nizacja wpól-wojskowa, -parami­
litarna, córa, —  jak powiedziałem 
—  armji, pcha się z programem, z 
wytyczneini z teorjami, wypowi-a- 
danemi przez generała Walews - 
kiego i feldmarszałka Relidzyńs - 
kiego. Dziwię się, że je] na to po­
zwolono. Tam, gdzie się gada o 
polityce, tam jest dyskusja-, a 
gdzie jest dys-kusja tam zaczyna 
się krytyka wodzów. To nie są 
rzeczy odpowiednie dla organ iza- 
cyj związanych z wojskiem.

Nawet w t. zw. państwach „to 
ta,lnych“ a-rnuje upartyjniane są 
nie na początku, lecz na końcu, 
„upartyjnienie" armji następuje 
dopiero, wtedy, gdy upartyjnione

jest wszystko inne. Armja włoska 
po 'dziś dzień nie jest armją ta - 
szystów, lecz armją KRÓLA. Ar- 
mja w Niemczech nie pierwsza, 
lecz ostatnia nałożyła odznaki hit­
lerowskie. Nawet u bolszewików 
służył Brusiłow.

Żyjemy w ustroju republikań­
skim. Jestem krytycznie wobec te­
go ustroju usposobiony, lecz
jako Polak muszę się mu 
lojalnie podporządkować. Ustrój
ten upłynnia wszystkie wła­
dze, wybieramy Sejm co lat pięć 
Prezydenta co lat siedem, wiszyst 
ko jest kontrolowane przez opinję 
publiczną, od niej zależy. Ale na 
miłość Boską nie armja! Tutaj po­
winien panować rozkaz. A skoro 
się raz zacznie polityka, czy „o- 
fensywa ideowa", to się koń -
czy rozkaz. Zdaję sobie naprzykła-d 
sprawę, że omawiam tutaj, w tym 
artykule, stosunek władzy wojsko­

wej do Federacji. A wolałbym te­
go me czynić. A muszę to czynić, 
bo przecież program, który Fede­
racja ogłasza, (zresztą bardzo sła­
bo wykon,cypo-wany) nie ma w so­
bie nic wojskowego, jest to prog­
ram polityczny do którego i jako 
obywatel i jako dziennikarz muszę 
się ustosunkować.

18 kwietnia' (Wraz z ministrem
spraw wewn. ::aż można było

Dlaczego właśnie w Federacji 
i przez Federację. Czyż niema in­
nych jakichś organizacji, bardziej 
do tego odpowiednich, niż orga­
nizacja o nawpół wojskowym cha.- 
rak-terze. Cobyśmy np. powiedzie­
li, aby gruntem na -którym rząd 
mówi o polityce był.... Sejm?

Czy to ma jest pomysł para­
doksalny?

Czy np. rząd, którego przedsta­
wiciele wzięli udział w zjeździe 
nadzwyczajnym Federacji w dniu

mniemać, że w dniu i»  kwietnia 
polski minister spr. wewnętrznych 
będzie nie w Warszawie, lecz we 
....Lwowie) nie mógłby zwołać na 
prywatne posiedzenie prezydjum 
kół rcgjonalnych sejmowych, lub 
jakoś inńczej zorganizować pos­
łów i senatorów. Ale to właś - 
nie dziwne jest w taktyce o - 
becnego naszego rządu. Zdawa - 
loby się, że wojsko jest do słucha­
nia rozkazów, a Sejm do debato­
wania. To nasz rząd przeciwnie —  
dąży do tego, aby Sejm słuchał 
rozkazów, a organizacje paramili­
tarne mają debatować nad progra­
mami.

Pisze się zjazd Federacji, czy­
ta się akcja „naprawy". Bo prze­
cież każdy kto przeczyta: W alew ­

ski, Relidzyński, Kwiatkowski i 
Grażyńsk' —  rozumie, że Kwiat - 
kowski i Grażyński są tu „pierw- 
szemi- osobami dramatu".

Ispicjen-tami i reżyserami zja­
zdu Federacji jest „napra. - 
w a“ . „N apraw a" w  Polsce to pp. 
Grażyński i Kwiatkowski to zwią­
zek działaczy społecznych, to ty­
siąc instytucji ssących mieszek pań 
stwowy, to ZZZ. Szukaj wiatru w 
polu! Wczoraj w  sądzie iitiskim 
leader ZZZ. Władysław Roman 
Biernacki opowiadał, że ma brata, 
bliźniego Romana Władysława 
Biernackiego, który r .em a me­
tryki-, który się ukrywa, za
którego nie może brać o-dpo - 
wieoz-iałności. Oby ta mak a - 
bryczna groteska z tajemniczym 
bratem z sali lidz,kiego sądu nie 
dos-tała się na szerszy ekran —  
stosunków w całej Polsce. Oby!

Cat.

Brat z urojenia leadera Z.Z.Z.
0  wichrzenia i teror 2.Z.Z -  Odroczenie spraw y do 6 maja.

W dniu wczorajszym na w okandzie, 
Sądu Okręgowego w Lidzie znalazła 
się sprawa Romana Biernackiego, dele- j 
gata Centr. Komitetu Z. Z. Z. i redak­
tora „Frontu Robotniczego".

Przebieg tej sprawy przybrał wczo- : 
raj obrót wprost fantastyczny i do od­
czytania aktu oskarżenia nie doszło.' 
Nie możemy go zatem cytować, tern 
niemniej sądzimy, że czytelnicy nasi 
dobrze słę orjentują w całokształcie i 
wiedzą, że chodzi tu o antypaństwowe 
wystąpienia, ekscesy i teror, stosowa­
ny wobec chcących pracować rouotni- 
ków, przez Z. Z. Z. pod wodzą właśnie 
Romana Biernackiego.

Pisaliśmy też co to  za człowiek 
ten Roman Biernacki. Wiele razy ka­
rany był za kradzież, oszustwo i szan­
taż. I otóż wczoraj doszło do niebywa­
łego w kronikach sądowych obrotu 
rzeczy przez oskarżonego. A zaczęło 
się w sposób następujący:

ROMAN - WŁADYSŁAW I WŁADY­
SŁAW - ROMAN.

Przewodniczący odczytuje perso- 
nalja, które na wszystkich przewodach 
zaliczane bywają zazwyczaj do czczej 
formuły. I otóż ten najbardziej powsze­
dni wstęp, zgotował sensację. —■ Imłę, 
nazwisko, data urodzenia i imiona ro­
dziców się zgadzają. Pada ostatnie py­
tanie:

— Karany?
— Nie.
— Jakto? Przecież... Przewodniczą­

cy zwraca uwagę, że posiada doku­
menty, stwierdzające uprzednią karal­
ność oskarżonego.

— To nie ja, a  mój brat.
Na sali konsternacja. W ówczas o- 

skarżony Biernacki składa niezwykłe 
oświadczenie:

— Było nas dwóch braci - bliźniąt. 
Memu bratu jest na imię Roman - W ła­
dysław, a mnłe Władysław - Roman. 
Muszę z przykrością wyznać, że mój 
brat był istotnie kilkakrotnym prze­
stępcą. Są to  sprawy rodzinne, o k tó­
rych mi trudno mówić wobec całej sa 
ti. Brat mój ciągle przesiaduje w kry­
minale. Ja osobiście karany byłem ty l­
ko raz jeden za gróźb, użycia broni

CZŁOWIEK CHRZCZONY Z WODY.

W ówczas prokurator Dominik Pio- 
trowski, który oskarża w tej sprawie, 
zadaje pytania:

— Kiedy słę pan urodził?
BIERNACKI: — W  r. 1909.
PROK.: — Kiedy i gdzie był pan

chrzczony?
B1ERN.: — Rodzice moi byli bez­

wyznaniowi. Nie otrzymałem chrztu ko 
ścłelnego. Matka ochrzciła nas z wody. 
W  kościele zaś ochrzczony zostałem 
dopiero po 9 latach, w r. 1918, na P ra­
dze w W arszawie (wymienia parafję), 
po zgonłe moich rodziców. Właściwie 
matki, bo ojciec nie żył z matką...

PROK.: — A brat pański był 
chrzczony w kościele?

BIERN.: — Nie wiem. Prawdopo- Nagle przypomina sobie, że w r. 1934 
dobnie... może... był istotnie aresztowany jako oskarżo-

PROK.: —> Gdzie mieszka pański ny o komunizm. Osadzony w areszcie, 
brat? został jednał wyouszczony i prokura

BIERN.: — Nie wiem. tor GorzuchOwski umorzył sprawę
W ówczas pracował w „Kurjerze Co- 

NIKT NIE ZNA DZIWNEGO BRATA. d;iennym 5 groszy".

łem aresztowany, a  mianowicie tem, że Rozpala ich i roznamiętnia walka. Cie-
wołałem: 
I.ida!"

„Niech żyje robotnicza

ODROCZENIE SPRAWY. 

PROKUR. PIOTROWSKI wyjaśnia,

szą się, że przedostali się do fabryki, 
że zmyFli czujność kordonów. Każdy 
ma do opowiadania długą historję^ for­
telów, wybiegów, strachu i walki. Nie- 
podi bna tych opowieści chociażby po­
krótce streścić. Niektóre są śmieszne

PROK.: — Kto zna pańskiego 
brata?

BIERN.: — Nie wiem.
PROK.: — Czy może pan wskazać 

choć jedną osobę, któraby znała jedno­
cześnie pana i pańskiego brata?

BIERN.: — Nie... To trudno by mi 
było.

PROK.: — Czy teraz, gdy pana a- 
resztowano w Lidzie, zdjęto z pana 
odcisk daktyloskopijny?

BIERN.: — Nie.
PRZEWODN.: — Więc oskarżony 

nie przyznaje się do spraw, za które 
był skazany?

BIERN.: — Nie, to  nie były moje 
sprawy. i

Sąd zarządza przerwę i udaje się 
na naradę. Po krótkiej naradzie posie­
dzenie zostało wznowione. Wysiłki Są­
du wykazują najdalej idącą dobrą wo­
lę w kierunku Objektywnego zidentyfi­
kowania osoby skazanego. Sędzia 
prosi Biernackiego i tłumaczy mu, aże­
by przedstawił takie dowody i dane o 
istnieniu swego rzekomego brata-bliź- 
nlaka któreby Sąd mogły przekonać.

ARESZTOWANY ZA KOMUNIZM.

BIERNACKI opowiada płynnie, na 
pozór ze swobodą, temniemniej nie po­
trafi przytoczyć ani jednego faktu, ani 
jednej daty, któraby pozwalała na spra 
wdzenie istnienia jego mitycznego bra­
ta  i wykazała prawdziwość tej tragiko- 
medji „z omyłek". A więc rzekomo 
kilkakrotnie prostował w prasie, że 
nie jest tym Romanem Biernackim, o 
którym pisano, że popełniał różne prze. 
stępstw a kryminalne. W r. 1933 spro­
stowania takie ukazać się miały w „No 
winach Codziennych", w „Naszym 
Przeglądzie" i „Expresie Porannym".

że odnośne paragrafy nakładają na w szczegółach, inne smutne.
JEDYNY ŻYWICIEL SIOSTRY. Sąd obowiązek zidentyfikowania prze- Pewna robotnica opowiada, jak się

dewszystkiem oskarżonego. Stawia przebierała, żeby ją nie poznano, inna, 
wniosek o odroczenie sprawy celem ze jak szła niby zaperzona w kłótni z mat- 
brania dowodów. i ką i tem zmyliwszy czujność, skoczy-

OBROŃCA ADWOKAT PANI SU- la w furtkę. Robotnik — jak walczył 
KIENN1CKA - ZASZTOWT sprzeciw ia1 zawieszony na płocie. Drugi, jak to by- 
się wnioskowi prokuratora, prosi o ro z - ' ło w wagonetce, od której tłum wy- 
poznanie sprawy, bez wyświetlenia u- ptz^Sł konie i jego omal nie zabił, gdyż 
przedniej karalności oskarżonego. W jechał do fabryki W  WAGONIE TYM 
razie zaś, gdyby Sąd chciał sprawę od- BYŁ RÓWNIEŻ POLICJANT.

— I cóż on na to?
— A do niego mieli pretensje, że 

ochrania „łamistrajków". To on tłu-
że mnie

PROK.: — Pocóż jednak rodzice 
pańscy nazwali dwóch synów jednem 
imieniem?

BIERN.: — Ażeby nas uchronić
przed służbą w armji carskiej. Jeden 
syn nie szedł do wojska, jako jedyny 
żywiciel rodziny.

PROK.: — A w wojsku polsKiem 
pan służył?

BIERN.: — Nie. Jako jedyny ży­
wiciel.

j PROK.: — Kogoż pan żywił, prze- 
' cięż rodzice umarli?
i BIERN. — Siostrę.

PROK.: — Gdzie jest pańska sio­
stra?

BIERN.: — Nie wiem. Z siostrą źle 
żyję. Nie utrzymuję z nią żadnego kon­
taktu.

PROK.: — Czy ona jest panną?
BIERN.: — Jeżeli nie wyszła za- 

mąż — to panna. Jest malarką. Nigdzie 
nie pracuje.

MARSZAŁKOWSKA 53...

FrtOK.: — Gdzie pan wogóle tn ie -; 
szkał przedtem. Czy nie może pan 
wskazać choć kilka adresów, gdzieby 
pan, jako mały chłopiec zamieszkiwał 
razem z bratem?

BIERN.: — Nie pamiętam. Nie przy 
wiązywałem żadnej wagi do adresu p o - : 
przednich mieszkań. Kiedyś mieszka­
łem na Marszałkowskiej 53...

PROK.: — Czy razem z bratem?
BIERN. — Teraz już nłe pamiętam. 

Zresztą proszę o pozostawienie tej
sprawy na uboczu. Niema ona nic 
wspólnego ze sprawą, za którą zosta-

roczyć, to  o zmianę środka zapobiegaw : 
czego.

Przerwa. Poczem Sąd ogłasza de­
cyzję ODROCZENIA^ SPRAWY DO maczyl się przed nimi, że mnie nie 
DNIA 6-GO MAJA i pozostawienie  ̂VvidZiał, bo siedziałem pod ławką.

Pochmurne i stroskane twarze ma­
ją ci, z tamtej strony kordonu, których 

czyć, zgłasza gotowość dodatkowych do fabryki nie puszczają. Ja mogę cho- 
wyjaśnień, znów coś mówi, ale Sąd dzić swobodnie. Kordon mnie przepu- 
opuszcza już salę. Niewątpliwie sprawę szcza. Nie jestem przecież robotnikiem.

............................. Ale biednym ludziom — wara! Cl BIE­
DNI LUDZIE Z TAMTEJ STRONY

Biernackiego w areszcie.
Biernacki próbuje jeszcze tłuma-

rozstrzygnie daktyloskopia.
Biernacki wraca do aresztu. Ale po- . . . .  

siew rzuconych przezeń wywrotowych opowiadają mi też. Jeden wzywał głoś- 
chwastów, pleni się jeszcze w Ziemi R0 policjanta, aby mu umożliwił przej- 
Lidzkiei w dzień pc dradze parist-

Dzieją się nadal niesłychane rzeczy. w0wei-. Policjant poszedł przodem, jego 
Oto widzieliśmy sztandarowego męża Przepuścih, a robotnika me.
Z. Z. Z. przed kratkami sądowemi. A coz on na t0?
oto co się dzieje w terenie przezeń „u- 
prawianym":

i nic nie powie-

Gorzkie łzy Antoniny 
Nestorowiczowe]

W alki na froncie południowym
Cesarz na czele 120 tys. armji

— Machnął ręką 
dział.

Robotnicy, którzy chcą pracować, 
codziennie wysyłają depesze do woje­
wody, starosty, do W arszawy z zapła­
coną odpowiedzią i proszą o pomoc.
Jeszcze nie otrzymali ani jednej odpo­
wiedzi.

Korzystając z wczesnej pory, jadę Dalej pokazuje łnny robotnik, jakie
jeszcze raz do Niemna, by p.zekonać okiennice sobie porobili w oknach 
się na miejscu o sytuacji, o której pi- przed kamieniami terorystów. 
saliśmy wczoraj. Kompletna anarchja! Opowiadają mi, że wczoraj jechał
Szosa państwowa jest zablokowana wojewoda, a  przodem auto sturościri- 
kordonem Rumu, podżeganego przez j s„ie -t że... Ale w tej sprawie ukaże się 
Z. Z. Z. Drogi gminne, drogi publiczne; zapewne komunikat oficjalny władz
są SAMOWOLNIE, BEZPRAWNIE: bezpieczeństwa.
ZAMKNIĘTE PRZEZ STRAJKUJĄ- Nagle zastępuje mi drogę jakaś sta-
CYCH OD TYGODNIA! Nie przejdzie 
tam tędy żaden człowiek ubogo ubra-

ruszka w chustce. Nazywa się Antoni­
nę Nesterowiczowa, biedna kobieta. I

‘ ASMARA. Agencja Stefani donosi 
z Mogadiscio: Na froncie somatijskim
arm ja włoska posuwa się naprzód n a 1 
szerokim froncie 400 kilometrów. W j 
czasie ostatnich bombardowań, lotnicy | 
włoscy zniszczyli składy benzyny w ' 
Onarreh ł Daggahbur.

ADDIS ABEBA. W edług ogłoszo- \ 
nego tu dzłś urzędowego komunikatu 
abisynsldego, na zachód od Nugelis 
ood Dukan Abisyńczycy odparli gwał-1 
łowne atald Włochów, przyczem W ło-' 
sl stracić mieli kilkuset zabitych i ra- i 
nkwiych. Na froncie północnym — w e­
dług tego komunikatu — położenie 
jest bez zmian. Pod Szoła - Meda, w

odległości 40 kim. na południe od 
Dessie, Abisyńczycy odparli silne a ta ­
ki włoskie. Na froncie południowym 
niepogoda zahamowała ruchy wojsk 
włoskich.

KAIR. P rasa egipska donosi, że 
wojska rasów Kassa i Imru, połączono 
obecnie z gwardją cesarską i nad po- 
łączonemi wojskami cesarz sam spra­
wuje dowództwo. Armja ta  liczy oko- 
ło 120.000 ludzi, przeprawiła się ona 
przez Nil Błękitny i podąża do Debra 
Markos. Rasowie Sejum i Ajelu pozo­
stali na tyłach wojsk włoskich w rejo­
nie górnego biegu rzeki Takazze.

ny, żadna furmanka chłopska. Dlacze- ona ma dwóch ów bliżniaków (au . 
go? Dlatego, że Z. Z. Z. obawia s ę , : fentycznych..) i obydwaj służą dziś 
ażeby ludzie pracy nie znalezh tej p ra -■ w w 0:sku (nie tak  jak Biernacki). Nie- 
cy w hucie szklanej. Okoliczni miesz- ma z czeg0 Zyć. Chce zarobić trochę, 
kańcy daremnie protestują darem nie, Nit jadIa Prosi( ^zga ,  ale nie pusz- 
wołają o przywrócenie praw i wolnej c, aja ja przez gordon, nie puszczają 
komunikacji na drogach publicznych. Kjaruszgj do fabryki. Niech sobie um- 

Patrole Z. 2 . Z. krążą po wsiach o- j rze z głodu! Może ma mnie za jakiego 
kolicznych i POD GROŹBĄ KAŻĄ SO- przedstawiciela władzy, więc prosi o 
BIE WYDAWAĆ PROW1AN i DLA pomoc, o sprawiedliwość. Płacze. Jej 
STRAJKUJĄCYCH. j gorzkie łzy padają na drogę publiczną,

W fabryce pozostaje, W  STANIE; klóra jest zamknięta wbrew prawu, a 
OBLĘŻENIA, około 120 robotników i i na jej zgubę.
robotnic. W  poszczególnych salach ma j Oj, chciałoby się, żeby jej synowie- 
ją swoje nary do spania. W innych sa - 1  bliźniacy wrócili z wojska ł dobrze 
lach urządzono jadalnie. Dzier. i noc j skórę wyłoili tej innej parze mitycz­
nie opuszczają fabryki. j nych. zdaje się, bliźniaków, — za krzy-

Rozmawiam z tym! robotnikami. Cł j wdę staruszki, matki, robotnicy! 
co pracują, mają tw arze uśm iechnięte.' J. M.
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Proces usypiaczy
(la) W  W arszawie, ja k  o tein  p i-  gdzieś n a  krańcach m iasta, na Czer- 

saliśmy niedawno, zorganizował n ie- niakowie, czy za Powązkam i i z prze 
ja k i S tanisław  S ieradzan  barnuę usy- rażeniem  stw ierdzała nietylko zupeł- 
Piaczy, k tó ra  występowała w  restau  ny  b rak  gotówki, ale naw et w ierz­

chniego odzienia, a  czasem i  lepszej 
bielizny.

racjach  i barach  warszawskich.

METODY DZIAŁANIA 

M etoda działauJa była bardzo pro
sca.

Do gościa zmożonego alkoholem, 
przysiadał się jak iś rozmowny sąsiad, 
pozornie równteż będący ,,pod ga- 
zem“ , zaw ierał ła tw ą w tych  w arun­
kach znajomość i  proponował dalsze 
kolejki w  tym że lokalu albo w  in ­
nym. W  czasie libacji "iepostrzee-

Gdy wpłynęło do urzędu śledcze­
go k ilka  zameldowali, policja iprzepro 
wadziła specjalną obserwację barów  i 
po pewnym, czasie przed restau racy j­
ką  przy  ul. Chmielnej, 36, przychwy­
ciła podejrzaną parę, obserwującą 
gości. Byli to  małżonkowie S iera­
dzan. W  płoszezu Jan in y  Sieradzan 
znaleziono pakiecik z białetmi krysz­
tałkam i jakiegoś specyfiku, k tó ry  w 

żenie uowy znajomy dosypywał do analizie okazał się chloranem, stoso-

Edward VIII wita skautów

kieliszka kom pana jak iś  proszek, jak  
się okazało następnie, spreparow any 
specjalnie chloran, m ający własno­
ści odurzaiąco - usypiające, a  gdy 
tow arzysz trac ił przytom ność, co n a ­
stępowało praw ie mom entalnie w ypio 
wadzał go troskliw ie z baru  i loko­
wał czule w oczekującej dorożce z 
zam iarem  odwiezienia jakoby do do­
mu, albo też poprostu odprowadzał 
pod rękę czasem p rzy  pomocy innych 
wspólników. Po kilku  godzinach o- 
f ia ra  budziła się z koszmarnego snu

wamym w  (medycynie, jako  silny ś ro - ; 
dek usypiający. W  toku  żm udnego ' 
dochodzenia w yłapano resztę b a n d y ,1 
złożoną z  trzech  naganiaczy i zau fa­
nego dorożkarza.

W czoraj cała kom panja stanęła 
przed Sądem Okręgowym, przyczem  
wszyscy oskarżeni zgodnie, obrali j
tak tykę  upartego niep*zyznawania j 
się do winy.

Cały dzień trw ały zeznanila licz- j 
mych świadków, k tórzy  zapełnili, k o - ' 
ry ta rze  sądu. i

Oskarżeni lekarze

K ról Edward V III  przemawia 'do skautów całego świata przed kaplicą św. Jerzego w Windaone.

Gdyby krdl się ożenił...
lekarze z Otwocka d r. M arkus U rlik  
i  d r. Kazim ierz W roczyński pociąg­
nięci do odpowiedzialności karnej z 
a r t. 202 K .K .

I (la) Wkrótce mi;ną cztery tnie^ każdego dnia mniej lub więcej na. Wreszcie trzeba jeszcze wy-
(la) P rzed warszawskim  sądem > n i przybyła dopiero n aza ju trz  o go- s.iące od dnia, gdy Edward VIII ’ wyraźnie daje się królowi do zro mienić księżniczkę Fryderykę v

okręgowym odpowiadali wczoraj dw aj dżinie 2 -ej, k iedy chora była już w objął tron po ojcu. Pokazuje się ' zumienia, że jeśliby jednak się Brauschweig - Lueneburg. Jest
i-i TT-ui. bar<yzo ciężkim! stenie. Przewieziono on często publicznie i widać, że ożenił, to fakt ten, przez opinję

ją do klimiki do  W arszaw y i tąm  chodzi mu o  k>, aby utrzymać tę angielską poiwitany zostanie z ra.-
zm aiła. ■ popularność monarchji w  Anglji, dością.

Podczas sekcji zwłok zebrała się jaką zdobyła ona w ostatniem stu
P a d a  wydziału lekarskiego Umiwer- leciu.Dr. U rlik  oskarżony był o  to , że 

wezwany do oczekującej (połogu człon 
k in i Ubezpieczalni Janimy Redo, nie 
zdołał określić czasu rozw iązania i 
zbagatelizował je j cierpienia, a  w 
chwili, gdy już było za późno, oświad 
czył mężowi chorej, że nic nie może 
poradzić. W ówczas wezwano leka­
rz a  dr. W roczyńskiego Gdy ten  przy  
był do chorej, stw ierdził, że dziecko 
zm arło w łonie m atk i i po postaw ie­
n iu  te j djagnozy wrócił do domu.

K are tk a  pogotowia z Ubeapieczal-
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sy te tu  J .  P . Zastanawiając się mad 
przyczyną zgonu, bowiem cały w ypa­
dek uznano zą  nad e r ciężki. jZ opinji 
rad y  wydziałowej wynikało, że były 
zaniedbania ze strony  obydwu leka­
rzy. Gdyby n ie te  zaniedbania, cho­
rą  udałoby się uratow ać.

W czoraj obydwaj lekarze stanęli 
przed sądem, gdizie obronę ich wno­
sił adw. W acław  Brokm an Obydwaj 
do w iny się n ie  przyznali.

N a wczorajszej roz^ńawie skła la ł 
opimję biegły dr. Gromadzki, k tó ry  
w ydał opinję przychylną d la  o sk a r­
żonych.

P o  przeprowadzonej rozpraw ie sąd 
dr. U rlika i W roczyńskiego uniewin­
nił.

Król jes t  prosty i skromny. IJ- 
mie znaleźć odpowiedni tan, w 
rozmowie1 z każdym obywatelem 
i bez przesady można powiedzieć, 
że jest przez wszystkich szano­
wany i bardzo łubiany. Jedno 
tylko zagadnienie interesuje i 
niepokoi angielską opinję publicz 
ną. Jest to sprawa małżeństwa, 
a raczej grożącego starokawnler-

Równocześnie wylicza się kró­
lowi kolejno odpowiednie żony, 
a angielskie dzienniki cągle za­
dają pytane: ile i które z księżni­
czek europejskich domów pa­
nujących wchodziłyby w rachu­
bę, przy wiyborze królowej An-
g!ji;

A więc na pierwszym planie 
jest księżniczka Juljana holender­
ska. Jednakże wydaje się ona z

to wnuczka eas-cesarza Wilhel­
ma. i prawnuczka królowej W i- 
■ktorji, niejako więc półkrwi an­
gielskiej, co m a  również doniosłe 
znaczenie, jeśli chodzi o przysz­
łą królowę Wielkiej Brytanji.

Gdyby król się żenił, musiał­
by zastosować d o  Royal Marria- 
ge Act z, roku 1772. Zasadą te­
go prawa, wydanego za Jerzego 
III, -było przeszkodzenie takiemu 
małżeństwu, które mogłoby nie­
korzystnie wpłynąć na kwestję 
następstwa tronu. Tak więc —• '

W WIRZE STOLICY
PIES POLICYJNY

— Zawsze myślałem, że psy poli­
cyjne to wielka bujda, mówi! gruby 
Kleofas, ale teraz wiem, że to arcyro- 
zumne stworzenia. Jeśli w Ameryce 
jest tylu gangsterów to jasny dowód, 
że za mato tam psów policyjnych. — 
Oddział pieszej policji i cala damska 
policja nie są tyle warte oo jeden dob­
ry pies. Oto fakt, który mnie przeko­
nał.

Wyłowiono z Wisły truposza. Oka­
zały topielec, widać, że nie żaden 
stróż nocny czy emerytowany strażak. 
Miat dwa przednie siekacze ze z to ta ^  
jasne zatem, że to zwłoki wybitnego 
człowieka. Zbiegła się policja piesza, 
rowerowa, konna, wodna, damska —• 
nie mogą rozeznać, kto to taki. Przy­
szły stójki co ruch regulują, przyszli 
wywiadowcy, co wszędzie węszą, przy 
szli detektywi, co ludzi po kinach śle-

Idzą, przyszli prokuratorzy, sędziowie 
śledczy, przyszły najtęższe polskie 
Szerloki i — guzik! Nie wiedzą, nie 
mogą ustalić, kim był denat.

Władze się denerwują, nie chcą ze 
zwolić na pogrzeb nieznanego topiel­
ca. Coraz przychodzi nowa stawa dete 

j  ktywistyczno - śledcza, dalej niewia- 
| domo, niewiadomo.
i Nareszcie ktoś poradził sprowadzić 
j psa policyjnego. Oburzyli się spece, 

że niby co kundel rozpozna tam, gdzie 
oni nic nie widzą, ale ostatecznie po- 

■ licjant przywlókł psa „Łupin" na smy­
czy.

Puszczono Łupina, obwąchał trupo­
sza i pędem podrałowai wzdłuż wy­
brzeża. W szyscy za nim. A Łupin sta­
nął naprzeciw długiej barki, która ko­
łysała się przy brzegu i szczeka, szcze 
ka...

Na barce była jakaś psina, odszcze­
kiwała mu. Przeciwnicy Łupina wzru­
szali ramionami, chcieli zawracać, aż 
tu ktoś zauważył, że barka nazywa się

Krzysztof Kolumb

Wielka rewja w rocznicą urodzin kanclerza Hitlera

wyraźnie byto to napisane na dziobie 
na którym sterczała tamta psina, do 
której niby szczekał Łupin. Kolumb! 
Rozumiesz pan!

góry wyłączana z konkursu, gdyż wedle tego p r a w a — nie wolno I rzeczywiście okazało się, że ta- 
stwa króla. Z ust rozlicznych 1 mąż jej byłby w Holandji tylko królowi, poślubić katoliczki. Gdy- i('mniczy topielec był handlarzem jaj. 
osobistości 'bliskich k ró lo w i wy- | księciem małżonkiem. Żaden zaś by to uczynił, straciłby tro n . Jest âk ten szelma Łupin to odgadł, 
daje się, że nie zamierza on : z^Angiikow nie poważyłby się za. zwyczajem, że król powinien 
wstąpić w zw iązki małżeńskie, i proponować unjt personalnej mię poślubić księżniczkę dioimu panu- 
Momoto jednak kombinacje n a ;d z y  Anglją i Holanriją. Jako dal- jąceigo, ale nie jest to przepisem.

 ’ sze kandydatki wchodzą w  ra- Twórcy Royal Marriage act mi-
chubę księżniczki greckie. Oprócz mowioli przewidzieli demokraty-  ̂
księżnej Maryny, która poślubiła cz-niejsze czasy.. Król może więc , 
młodszego b ra ta  króla, jest ich poślubić Angielkę, naw et m,ies,zcz i 
jeszcze cały szereg. kę. Romantycznie nastrojonych

Jest w ięc księżniczka Irena grec nias angielskich nic nie uradowa- 
ka, kuzynka księżnej Kentu i sio- 0̂'by więcej, niż wiadomość, że

jak sprytnie wytłómaczył wszystkim. 
Kolumb — jajko, handlarz jajl Genia­
lny pies policyjny. Karol.

temat: czy i kiedy Edward VIII 
się ożeni, są powszechnym tema- 

w Anglji.tern rozmów Niemal

sfa i eks-królowej rumuńskiej. 
Przybywa ona często do Anglji, 
a ponieważ raz, z takiej okazji, 
podróżowała trzecią klasą, uznano 
to za szczyt demokraiyzmu. Jej 
młodsza siostra, księżna Katarzy­
na grecka, była drużką na ślubie 
księżnej Maryny. Z okazji róż- 

; nych weeckendów spotykała się 
; ona często, z Edwardem VIII j ja.- 
j ko jej plus, trzeba zapisać, że 
: doskonale g ra  w  golfa. Inną kan- 
1 dydatką, znacznie mniej „sngieł- 
I ską“ niż księżniczki greckie, jest 
i wielka księżniczka Kira, córka, 

,,niekoronowanego cara“ Cyryla 
. Włodzii mirowi cza. Musiała ona 

swego czasu uciekać z Rosji w 
trudnych warunkach i ma za so- 

' bą romantyczną przeszłość.
Wśród księżniczek skandynaw­

skich jest tylko jedna, która znaj

król zakochał się w jakiejś mie­
szczce i pragnie uczynić ją kró- ; 
Iową. i

Co nastąpi trudno przepowie­
dzieć, gdiyiż byłoby to rozwiąza­
niem zagadki W  każdym razie 
napewmo można, twierdzić, że nic 
nie byłoby bardziej obce dzisiej­
szemu królowi, niż przypisywanie 
mu chęci zawarcia t. zw. małżeń­
stwa politycznego.

Wybryk natury
(la) Z  P oznania donoszą:
W  gospodarstwie M arcina Lurki 

w  Szam otułach jedna z  gęsi zanosła 
w tych dniach ogromne ja jo  wagi 
375 gramów, gdy tymczasem norm al­
na  w aga gęsiego ja jk a  n ie  p rzek ra­
cza 125 gr. L urka chcąc sobie zacho­
wać n a  pam iątkę skorupkę z tego 
olbrzymiego ja ja , usiłował Opróżnić 
je  z b iałka i  żółtka. Zrobił więc o- 
twór, lecz ku swemu, zdziwieniu zau­
ważył, że wewnątrz znajduje się d ru ­
gie norm alne już gęsie jajo, w  k tó ­
rego w nętrzu  było norm alne żółtko i 
białko.

Śmierć „P a n n y  M łodej"
z „Wessfa"

(la) Z K rakow a donoszą: didmierza Tetm ajera, ś.p. Rydlową
W  jednem. z samatorjówi krafcow- ’ przedstaw ił Wys(pi)ański w  swern „W e

Kanclerz Hitler przyjmuje defiladę.

skich zm arła wdowa po poecie L ucja-j selu*"' w postaci P anny  Młodej. Zmar
n ie Rydlu, Jadw iga z M ikołajczyków ,' la  ona skutkiem] komplikacyj, które

d u je  się  w  wieiku k w a lifik u jąc y m  ; a pochodzenia włościamka, córka go- i wywiązały się w  następstw ie ciężkiej
ją  d o  m a łż e ń s tw a . J e s t  n ią  k s ięż  j spodarza z Bronowie,. D ruga jego c ó r ! grypy. Osierociła syna, dyrektora
niczika Aleksandra —  Luiza duń- j lte, aztś już także n ie żyjąca, była cukrowni w  Chodoiowie, oraz córkę.
Sfea, s io s trz e n ic a  k ró la  C h ry s tja -  żoną znanego m alarza i poety W ło-   —---------

M y , a nasze otoczenie
Jednym z najbardziej charak tery ­

stycznych znamion nowych czasów, 
k tó re  nadeszły po (legendarnej epoce 
„przedw ojennej’' ‘ i k tóre trw a ją  zbyt 
uporczywie, — jest kom pletny zanik 
wszelkich kryt.erjiów, ustalających w ar 
rość człowieka.

Cj> to  znaczy dziś: człowiek w arto­
ściowy —  Dużo i  'n ic! W szystko, co 
d&wniej wyróżniało jednostkę spośród 
tłum u i co daw ało mu jialkieś przyw i­
leje, dziś .zginęło., zmanierowało się, 
Lub tak  się pogwaitwało i skom pliko­
wało, że niesposób połapać się w tein, 
ja k ą  m iarą  można i należy mierzyć 
człowieka współczesnego.

Czasy, kiedy o wyróżnieniu jedno­
s tk i decydowało jego pochodzenie, już 
dawno .poszły w niepajmięć. Dziś wszy 
scy są „bene .natł“  i n ik t już nie py­
t a :  „kto go rodził ?"  Zajmiast klejno­
tu  szlacheckiego, jako  jego nowoczes­
na nam iastka, zaczął występować dy­
plom uniwersytecki. Ale d z iś1? K to  
teamu zaimponuje: tytułem  m agistra 
lub dok to ra?  Dyplomy doktorskie 
zaw ierają wspaniałe słowa o tejm, 
że z tytułem  doktorskimi łączą się 
„nomen et Iionores,, inira e t priy ile- 
g ia“ . Otóż pronien" rzeczywiście 
je s t: można sobie wydrukować .na 
wizytówkach znaczące „ d r " ,  ale ,,ho- 
nores“  już są wątpliwsze, p raw a diość 
mgliste, przywileje zaś istn ieją  w

strj-zp pobożnych życzeń i  bujnej 
’ wyobraźun Nie! Dziś 'to in te lek tn - 
’ alnc szlachectw o w yraźnie zbmukau- 

towało!
i Może i słusznie, bo przecież efe- 
. ktowmie zadrukowany, peigam in dy - 
i plomu doktorskiego, lub skrom niej- 
' szy, choć równic estetyczny dypkjm 

magisterski, mogą najwyżej świad­
czyć o zdobytej wiedzy, ale nie o 
w artości człowieka. Absolwent u n i­
w ersytetu  wyrahiia. się., jako członek 
społeczeństwa, dopii ro w  praicy sa - 
modizielueji, do k tó rej ma teoretycz­
ne przygotowanie. P rak ty k a! Facbo- 

j W .OŚĆ! Oto najnowsze liasła, które 
' szczególne zastosowanie znalazły’ w' 
Ameryce, gdzie człowieka sądzą n ie 
podług dyplomu, ale podług zdolno­
ści i wytrwałości w pracy’ zawodowej.

Fachowość w dzisiejszej Polsce... 
Hm... Rzeczywiście, żeihy być naucay- 

: cielejpi w szkole powszechnej czy śre- 
j m ie j, trzeba imłeó tak ie a- tukie w y- 
■ kształcenie, żeb.y byrć, urzędnikiem  na 

poczcie czy w starostw ie1, .należy slteoń 
ezyć to a. to, a lc ^ o  'wiszystko do ty ­
czy najniższych stopni urzędnćzyich, 
.bo im wyżej w’ górę, tdm więcej się 
ceni-fachowość z łask i bożej... K ry te ­
r ia  Eachowiości .,ta ją  się w’ górze co­
raz  bardziej elastyczne i nieuchwytne, 
aż wreszcie gdzieś giną.!.. W ytworzyła 
się już ■kategorja fachowców7 uniwer­

salnych, nadających się do wszystkie 
go, coś w rdozaj.u „człowieka otrkie- 
s try “ , nieraz się popisującego w  .róż 
nych kabaretach.

T ak: w Polsce dziś trudno, zaim ­
ponować komuś swoją fachow ością! 
Ale może łarwo jest olśnić otoczenie 
stanowiskiem  służboweim.? Dawniej 
„człowiek n a  sta(norvilsku“  byrł rze^ 
czywiście czemś! D yrektor gilminazjuim
— o -ho -ho ! P rofesor unr wersytetu,
— p ro  — fe — isor!... Generał! — 
gerie... nie, to  jiuiż było nie do wymó 
wienia, — tak  to olśniew ało! Ale n a ­
w et byle „pan radca“ , każdy lekarz, 
adw okat, nauczyciel giiiminiazj.alnyj o- 
ticer — to  byli1 Indlzie „n a  stanow i­
sk ach " , doskonali kandydaci db s ta ­
nu małżeńskiego. Dziś, już nie (mó­
wiąc o  nędzy (malterjatoej j zimniejszo- 
nej powadze wszystkich inteligenc­
kich zawodów, zmienił się zasadni­
cza stosunek tych  „istamowiskowi- 
c.zów" do swych „stamowiste". Je st 
dziw na płynność. K ażdy jest uiezado 
wolony zo swego: stanow iska służbo­
wego, każdy uważa sieibie za polkrzy 
wdzomegu i  m arzy  o zmianie, ale 
nie koiniecznie wi te j sam ej dziedzinie 
pracy. DawmieT porucznik jniarzył o 
tem , że kiedyś będzie pułkownikiem., 
dowódicą pułku, naruezyoiel g im na­
zjalny’ śnił o  stanow isku dyrektor-
skiera. Dziś poruczmilk, owszean,
chciałte bvć pułkowiulkiera, ale eme­
rytowanymi, dopiero wówczas poka­
załby co umie i czego nie umie, a

każdy’, naw et najhardziej zahukamy 
„b e lfe r"  zgóry się wyrzeka w ątp li­
wego: zasiaczytui „piiastowania god­
ności d.yirektora gijmmazjuin", nato - 
piiiaist chętiiiioby. się  stał, dajm y na 
to, starostą , lub dyrektoa-em.■ b an k u !.. 
A  przedewszynśtkiienr dziiś żadne,, n a j­
wyższe nawet stanowisko, nie jest 
zbyt pewne.

Cóż dziś decyduje, o wramtaści ezło 
wielka, jako  członka społeczeństwa? 
M ądrość? S iła przekonań? Odwaga 
cywilna? O fiarność społeczna i p a -  
tr.j etyczna. ?

Owszem! Mądrość, ale... „ ż y ao - 
w«i", sita  przekonań... k tóre są na 
czasie, odwaga cywilna... w anoni­
mach, ofiarność społeczna...

Tak! To je s t .bodaj jedyna dro­
ga do wybicia się ponad szary tłum ! 
;To, ®o diaiwmiej było miatuero zac­
nych nieba&zozytków, dziś jest n a j­
szczytniejszym , choć bardzo nieo­
kreślonym. tyftułejin miajdzielniejszych 
ludlzi: „dz.iałaaz społeczny' ‘j  Niegdyś 
za życia, się było lekarzem dyrekto­
rem banku, literafą|rc., nauczyeaoleim 
i t,p .' i  dopiero yx> śmierci, gdy się 
.podisumywywało w yniki całokształtu  
działalności, mówiło, się: „pa trjo ta ." ; 
„diziałaoz społeczny" i  t.p . Obecnie 

iiajr.zęściej zaczyna się od' aiazwjy, od 
wspaniałego ty tu łu , kończy się roz­
maicie, mio jest bowiem wykluczo­
ne zakończenie; naw et za kratami, wię­
ziennemu. Działalność ąpołecz.na w 
obecnyich gorączkowych czasach musi

być błyskawiczna i: efektowma: brze:- 
ba coś tworzyć i stw arzać w ciąż! Ro- 
zjmaitaść, tempo, reklam a! I  musi, być 

; w ytknięty jak iś  konieretny ce l: do­
b ra  posada, fotel sejmowy, słowem,

1 coś .zbawiennego i opatrznościowego 
.dlia uszczęśliwionych; poczciwych, ko­
chanych „szarych łu d z i" ... 

j Dzisiejsze kryiterjai sadów o lu ­
dziach, są  ibatt'dao mienichwy tne, ale sa - 

. Ime sądy  są .uaik stanowcze, ja k  n i­
gdy  przedtem .1 Dziś w  pojęciu każde­
go z nais1 (uderzm y fńę w piersi!)

| wszyscy łudlzie .dadzą się  jiodziedić na 
dwie g rąp y : do jednej będą należeć 
skończeni szubrawcy, d ruga się bę­
dzie sk ładała  z aniołów. Kaiżdy z 
nas, maturalnie, 'należy do aniołów, 
zdecydowana większość naszych n a j-  
njkochańisizyeh bliźnich1 będzie, n ie- 
sifetjjf n ie  z nam i , iecz .po tam tej 
stronie!...

Przestudijujmy życiorysy kandy- 
da/tów n a  posłów lub n a  stanow iska 
radnych m agistrack ich : aż. płakać
się chce ze wzmiszemia, — tak  dużo 
je st w Polsce ludzi, kryształowo czy­
stych, m ądrych, ofiarnych, pait.jo- 
tycznycb; pełnych niezwykłych cnót 
obywatelskie!: !..

Ale .zaisltainiówjniy się nad  naszemi 
iiozimiO:wann; prywaitmemi, w których 
l-aiz pio raz. tmarakteiwzujermy kogoś 
zF wispólnych znaiomycih, a  naw et — 
jeszo7,e chętniej — wcale n ieznajo­
m ych : cóż to  za istraszny zaryisuje 
się obraiz nędzy m orałnej i upadku

wsayisfckiich ludizi, z wyjątkiem  (całe 
; szczęście!) tyilko rozmówców!...
I .Sądy krańcowe są .nietylko pozba­
wione słuszności, ale są niebezpiecz­
no i  bardzo szkodliwe społecznie, 

j K rańcow y sąó. ujem ny krzywdzi 
nietylko tego, do k tórego  się  odnosi, 

j bo w  większości wypadków je st oparty  
n a  przypuszczeniach i  pozorach, — 
ale i całe społeczeństwo, gdyż wy­
w iera sugestję, że ludizi uczciwych 
już niem a woała,

K rańcow y sąd dodatni rówmież 
je st szkodliwy., gdyż przewraca w 
głowie okadzonemu, robiąc z ni|gjo 
społecznego pasonzyta, którego ogar­
nia m anja wielkości, — a, w prow a­
dzając fałsz jako  czyinnik, decydują­
cy o  układzie stosunków  społecznych, 
załam uje w ew nętrzną spójm ę społe­
czną

i K toś kiedyś wysunął paradoksal­
ny, ale słuszny w iswam założeniu 
wniosek o 'konieczności wyznaczania 
surowych k a r  za: nadm ierne okadza­
nie i  apoteozowanic m iernych jedno­
stek  tak, jak  się karze za oszczerstwa.

N iestety, kary  nic na wiele się 
zdadzą, gdyż zan ika ją  sta łe k ry te- 
r ja  ocenjy ludzi.

O te  k ry te rja , wyłączając blagę i 
wydobywając najaw  rzetelną za.sługę, 
należyisię postarać czqmprędlzej. Wów 
czas o wiele łatw iej byłoby żyć!...

W. Charkiewicz.
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Milczek i

U drogowskazu
Artykuł dyskusyjny

Wczorajszy Nasz Przegląd zamiesz 
cza feljeton G. B. SHAWA p. t. „Na­
sza sytuacja". Jest tam mowa o no­
wej sztuce Shawa:

Słyszy się często w ypow iada­
ne, przeważnie z emfazą, zdanie, 
że te ustawy, które ogłoszone zos­
tały położą ostatecznie kres znacz 

— W  drodze powrotnej do Eu- miiejszym deficytom budżetowym i 
ropy napisałem nową sztukę. Na- jednocześnie popchną nasze życie 
razie jest ona w stenograficznym gospodarcze na nowe, gładsze to 
chaosie i sam jeszcze nie ogarną- ry
łtm  całości. Akcja toczy się w Ge. q 0 (j0 pierwszego, to istotnie 
newie. Czcs: —- między dniem bUl(jiżet Państwa, ograniczony cyf- 
wczorajszym a jutrzejszym ^ Sztuka 1 8 f 0  0 0 0  z}; J )ź
nosi narazie tytuł „Genewa . — * £  . , t 9
Wszyscy moi bohaterowie nic nie la było uwazac za realny w warun 
robią, tylko gadają. Liczę się więc kach gospodarczych, które istnia- 
z tem, że niektórzy krytycy zarzu- ty  w  P olsce przed trzema laitiyi, jest 
cą mej sztuce brak akcji. Będzie to jednak wielka kwestja, czy teraź 
jednak raczej zarzut pod adresem niejsize warunki ekonomiczne, któ 
panów z Genewy. Czy to  moja re od tego czasu staczały mas coraz 
wina, że oni nic nie robią, tylko szybciej po równi, pochyłej, mogą 
gadają?... usprawiedliwiać całkowity opty -

cz rniizrn w chwili obecnej. T h a ts ‘the 
question!

Od trzech lat mamy bowiem 
uznany za nie ulegający wątpliwoś 
ci proces zanikania, pod względem 
prężności jnwestyjnej, równowagi 
bilansowej i rentowności nieitylko 
całego szeregu oddzielnych przed 
siebiorstw w różnych działach,

et nefas jest dopuszczalne. Osiąga chwili odbywać się na tle „rzadko 
s i j  ten cel w  dużym stopniu przez j ści“ pieniądza, a. zatem jego dro- 
póświęcenie substancji kolektyw- żyzny na rynku żywym, co jest 
nej i wyzyskanie pracy ludzkiej w j znowu intergralnie związane z pę 
fromie przymusow-ej, a nie w for- . kałnie i konsekwentnie deflacja 
mie przedsiębiorczości i wolnego ; dem do tezauryzacji. Przeprowa - 
najmu. j dzona w wielu dziedzinach rady-

Między temi dworna sposobami . nie dotknęła prawie zupełnie w cy 
zaspakajania potrzieb publicznych i trach kapitału i zaległości należ- 
trzeba zrobić wyraźnie: dlstinguo. J ności gospodarstwa prywatnego

Historyczny dokument

Ponieważ państw o nasze w opi . względem instytucji, publicznych 
nji ogromnej większości swoich o- lub też instytucji t. z w. kredytu _ 
bywateli skłania się niedwuzuacz,- ■ zorganizowanego. s
nie ku formie burżuazyjnej, bo na- |. A nie należy zapominać, że do 
wet w dawnych sejmach kierunek . brobytowi 2-ej połowy XIX i pier | 
'Komunistyczny był reprezentowany wszego dziesięciolecia tow arzyszy ł!

W ostatniem Prosto z mostu
tamy:

Wiosna tego roku jest dziwnie 
zdradliwa. Zimno i słońce mieszają 
się ciągle. To też ogromna ilość lu­
dzi zapada na przeróżne zaziębie­
nia i choroby infekcyjne. W  szcze­
gólności panuje tej wiosny specjal­
nie złośliwy rodzaj anginy. Angina 
rozpoczyna się nagle od pozornie 
niewinnego bólu gardła, zazwyczaj 
późnym wieczorem, a następnie wy 
wiązuje się wysoka gorączka i mo­
gą nastąpić bardzo nieprzyjemne i 
groźne dla chorego komplikacje. 
Ostrzegamy przed anginą naszych 
czytelników.

Znany uniwersalizm redaktora P ro­
sto z mostu osiągnął punkt szczytowy, 
jak na pismo z podtytułem „tygodnik 
literacko artystyczny".

***
Słynny humorysta niemiecki Wil-

przeiz nielicznych tylko, posłów 
przedyskutowanie warunków obje 
ktywnych, w  których jedynie os­
tać sie może ustrój burżuaizyjny, 
należy uważać nietylko za. pożyte 
czne lecz nawet za nieodzowne.

Dyskusja musi być przeprowa 
dzonia wszechstronnie, sine ira et

stały spadek wartości pieniądza.
Gdy kapitał w pieniądzu taniał, 

synchronicznie wzrastała wartość 
innych form kapitału: kopalń, fab 
ryk, przedsiębiorstw handlowych, 
realności wszelkiego rodzaju, roli. 
To stwarzało w  konsekwencji no- 

i we dochody, akumulowanie no -
studio. Zawieszanie nad tą czy in- w.ych kapitałów w  pięniadzu, 
ną kwestją szyldu „ta.bu“ nie jest j W0R6]e t , zw , TUlCh gospodarczy., 
'dopuszczalne, albowiem kwestje dobrobyt .

lecz nawet 
czości'.

całych gałęzi wytwór jałizmu.
gospodarcze nie znoszą pryncyp- Z chwilą gdy kapiłat w pie­

niądzu drożeje, widzimy zjawisko
Zagadnienie podstawowe, k t ó - ' fr0w!fzrównoważenie b u d że tJó s ią  wręcz Pizeciwne- Pieniądz stę cho

re należy tak lub inaczej rozstrzy­
gnąć, polega na  tem, czy możnia 
uważać ibuid:żet z,a staoiliizowany, 
wtedy gdy nie uległy stabilizacji 
warunki gospodarcze, na których 
tle 'budżet ten ma. być wykonywa 
ny  ̂i z których —  mówimy przecie

, , , ,  , wa: bądź w pończochach, bądź w
grnęte zostało głównie przez skur;  ^  dochodowość, a co za -
czerne wydatków ad uposażeń zre wszelkich przed
sztą n a o k r e s d w u l e ta .  Ta osta ma gospodarstwa prywat-
oikolicznosc wskazuje na prezum- J  m alej e f  wartość realności sta 
cję optymistyczną, ze konjunktura ,p 8 fikcy/nąj ruch gospodarczy
gospodarcza poprawi się i dochód 
społeczny wzrośnie i dostarczy iw.

.nyrn —  czerpać ma swoje środki.
Podkreślam,, że chodzi mi O' pra 

ktyki, uważane za normalne dla 
p aństw a burżuazyjnego, gdzie pań 

belm Busch jest człowiekiem bardzo stwo zastrzega osbie udział —  cho 
małomównym. Podczas bankietu wyda 
nego dla uczczenia go, było wiele 
przemówień. Busch był widocznie ura­
dowany, ale sam nie odzywał się. —
W ówczas przewodniczący komitetu u- 
rządzającego bankiet, nachyli! się ku 
niemu i powiedział cicho:

— Drogi mistrzu. Czy po tylu mo­
wach możemy się spodziewać paru 
słów od pana?

Busch skinął głową potakująco. —
Następnie uderzył nożem w szklankę.
Zapanowała ogólna cisza i oczy wszy-

państwie z ustrojem burżuazyj- ,bliskiej przyszłości, nowych możli

óby nawet 'bardzo szeroki —  w do 
chodzie społecznym i, normuje 
swój budżet na podstawie właśnie 
dochodu społecznego i.... własuoś 
C' indywidualnej, w  której utrzy­
maniu widzi pierwszorzędny inte - 
res społeczny .W rażącem, przeci­
wieństwie stoi1 państwo o zasadni 
czym ustroju kolektywistycznym, 
gdzie iwi rachubę nie wchodzą ani 
własność pryw atna ani1 dochód in 
dytwiidualny i dla którego wyciąga 

stkich skierowały się na niego. W  ów- nie wpływów budżetowych per fas 
czas uśmiechnął się z zakłopotaniem i
zawołał głośno:

— Kelner, proszę jeszcze kufełek...
*

*  *
Panie kasjerze, pan wygrał miljon 

na loterji. Kasjer, który gra, nie może 
pracować w naszym banku. Od pierw­
szego jest pan zwolniony.

**
*

Mamusia zwraca się do małego Ja­
si? z wyrzutami:

— W zeszłym tygodniu byłeś pierw 
szym w klasie i sprawiłeś mi tem praw 
dziwą radość. A w tym tygodniu je­
steś już w tyle,..

— Widzisz mamusiu, trzeba żeby 
t; kże inne mamy miały przyjemność.

Wybr. Wel.

Trzebienie komu­
nistów

w  woj. Śląskiem
KATOWICE. Dnia 21 b. m. policja 

województwa śląskiego przystąpiła do 
likwidacji komitetu dzielnicowego ko­
munistycznej partji polskiej na terenie 
powiatu świętocliłowickiego. Przepro­
wadzono szereg rewizyj, podczas któ­
rych znaleziono kilka tysięcy ulotek 
komunistycznych, maszynę diukarską, 
matryce oraz większą ilość przyrządów 
drukarskich. W  związku z tem zatrzy­
mano 24 osoby, które przekazano do 
dyspozycji władz sądowych.

Konkurs na najlepszą 
fotografją Marszałka 

Piłsudskiego

gospodarstwo prywatne —  znaj du 
je stę u  nas 'naprawdę w  takim sta 
nie, że może taki optymizm uspra 
wiedliwiać?

Nie mówiąc o warsztatach roi 
,nych, większych czy mn,lej szych, 
które o ile istniejące warunki nie 
ulegną zmianie, są logicznie i nie 
ubłaganie skazane na zagładę, bo  
Obciążenia i zaległości w obecnej 
relacji wartości, rynkowej różnych 
form kapitału, przeważnie przewyż 
szają wartość rynkową substancji, 
nmsimy konstatować, że w mewie 
le lepszej sytuacji znajdują się i 
realności miejskie oraz przeważna 
część przedsiębiorstw fabrycznych 
i kopalnianych, —  naturalnie, jeże 
li, się nie będzie uważało za dowód 
ich żywotności wypłacenie wyso,- 

W  konkursie p. n. ,,N ajlepsza fo- kjcft uposażeń j tantjem dyrekto - 
tograifja, M arszałka Józefa P iłsud- j-o m  opłacanie ubeznieczalni i pro 
skiego , k tó ry  urządza Główna centów bankowych przy zupełnem 
K sięgarnia W ojskowa M. S. W ojsk. p rzewaznie wstrzymaniu od szere 
przewidziane są trz y  rodzaju fo to- u ]a j wypłacania choćby najskro 
grafdj M arszałka: :,mniejszych dywidend istotnym wła

ścicielom tych przedsiębiorstw — 
akcjo narjusaom.

Dla każdego, nawet niezbyt
wnikliwego obserwatora, stawać
się musi coraz bardziej widoczne, 
że zjawiska powyższe: brak docho 
dowości, konieczność zatem likwi 
dacji substancji (całkowitej lub 
częściowej) wraz z praktyczną nie 
możliwością tej likwidacji na wa­
runkach nierujnuijących, idą sprzę 

i żone w  nierozłącznym związku z 
zatrzymaniem deflacji na  granicy, 

nagród pieniężnych (po dwie d la  każ j po za którą wkraczała by w sferę
dej kutegorji) oraz odpowiednia ilość Interesów kapitału w pieniądzu,

wości opodatkowania.
Czy podobny optymizm można 

uważać za realny?
Czy podstaw a dochodu społe- janSQW0 j faktycznie do likwidacji, 

czineigo w ustroju burżuazyj nym - -

Je . . .
zamiera, i dochód społeczny staje 
stę niewystarczającym na pokrycie 
nawet niezbyt wygórowanych po­
trzeb gospodarstwa publicznego. 
W  rezultacie, gospodarstwo prywa 
tne prawie iw całości nadaje się bi

Zdjęcie nasze przedstawia, fo tografię oryginału aktu, o historyeznem dziś 
znaczeniu, na podstaw ie którego w ładze rosyjskie wydały słynnej grapie 
zi .płk. Jur-Gorzechowski^n n,a czele 10 więźniów politycznych — P ola­
ków z Paw iaka. A kt ten zostanie doręczony w dniu 24 b.m. P. Prezyden 
tow i R.P. jirzez delegację Stow. B. Więźniów Politycznych. Pod aktem 

w owalu podobizna ,płk. Gorzoehowskiego.

Właściwe przyczyny ustąpienia
prezydenta Hiszpanji

(!) Hiszpanja naprawiła 7 kwietnia

2) p o rtre t pół figu ry  lub  (popier­
sie jako  oficjalny, a  więc w  m undu­
rze M arszałka.

b) p o rtre t pół f igury  lub popier­
sie nieoficjalny, (czasokres życia 
dowolny) — oraz

c) Józef P iłsudski — ©ała postać 
na, tle  jakiegoś wydarzenia, w  roz­
mowie z  'kimś i t.p. (czasokres życia 
dowolny.)

Za najlepsze prace w nym z a k re -1 a 
sie będzie przyznanych 6 większych

(6 — 8) nagród honorowych. T er­
m in nadsyłania prac upływ a z dniem 
31 m aja  r.b .

Szczegółowe w arunki konkursu 
podaje listownie n a  żądanie Główna 
K sięgarnia W ojskowa, W arszawa, u l  
K rakow skie Przedmieście 11.

lub realniej w dziedzinę zaległoś­
ci, obciążeń czy świadczeń publi­
cznych z różnych tytułów, naprz. 
ubezpieczeń społecznych lub bud 
żetów samorządowych. Nie trzeba 
też zapominać, że proces likwida­
cji interesów żywych musi w  tej

Powitanie króla włoskiego w  Medjolanie

Nie ulega wątpliwości, że w w a 
runkach naszych taką likwidację , 
p rzeprowadziłby mogło tylko pań- ! 
stwo, gdyż prywatny kapitał w pie i 
niądzu jest u nas niedostateczny i 
zrodziłby, gdyby po korzyści z ta
kieij likwidacji sięgnął, takie odru joden ze swych licznych błędów histo- 
chy, którychby zapewne następnie rycznych, jakiem było poruezenie przez 
i to w najbliższej przyszłości szcze Konstytuantę steru państwa prezyden-J 
rze żałował. Żeby salwować (choć towi Alcali Zamorze. 
napewno nie na. długo!) swój wła Od 10 marca 1931 r. trwały jego 
sny stan posiadania, kapitał pry- i przyniosły krajowi zamieszki i
watny w pieniądzu prawdopodoł) n,epAok°-f 
nie stanie na uboczu i będzie przy 
patrywał się rozwojowi wypadków 
w nadzieji, że jego, zasadnicza, „ru 
chomość" go uratuje.

Ponieważ wśród różnych od 
łamów opinji, obok obozu komunis 
tycznego, mamy też spory zastęp 
kryptokomuniistów lub, używając 
eufemizmu „kryptokollektywistów" 
którzy nie są bez wpływów, ten 
nieubłagany łańcuch zjawisk i kon 
sekwencji gospodarczych musi w 
ich szeregach wywoływać zadowo 
lenie, zwłaszcza, że naiwniejsi z 
nich łudzą się nadzieją, że ta prze 
budowa ustroju gospodarczego na 
stąpi według recept konadyjskich, 
lub nowozelandzkich (w zasadzie 
socjlalistycznych). Że jednak u nas , 
taka przebudowa, szczególnie w I 
perwszych fazach musiałaby w  nie ! 
uniknionych następstwach zagro - , 
zić istnieniu naszego państwa, a : 
może i narodu, nie ulega to chyba i 
wątpliwości dla każdego Polaka, 1 
patrzącego trzeźwo na rzeczywis- j 
łość. Jesteśmy za blisko Moskwy j 
i kominternu.! !

To też chociaż wiem, że otwar 
cle dyskusji na tematy, przeze 
mnie poruszone, narusza pewne '

Alcala Zamorra był jednym z tych 
ludzi, którzy czują nienawiść do reżi­
mu monarchistycznego, bo wśród wiel 
kich tego reżimu napotykał na pogar­
dę. Alcala Zamorra cierpiał być może 
na t. zw. „kompleks niższości", a je­
go republikańskie poglądy wypływały 
nie z pobudek ideowych. A jednak ten 
człowiek ziejący nienawiścią do wszy­
stkiego co ma coś wspólnego z mo- 
narchją wniósł do swych rządów pod­
świadomie wiele wypaczonych pier- 
w iastków starego reżimu. W  gruncie 
rzeczy jego pogląd na Państwo był 
monarchistyczny i to z odchyleniem do 
absolutyzmu, hołdował np. koncepcji 
silnej władzy Prezydenta, i nieraz wy­
zyskiwał swoje stanowisko, by skupić 
w swym ręku jaknajwięcej wład/y.

Z tego dążenia Zamorry wypłynął

jtg o  rozłam ze wszystkimi, którzy 
wraz z nim uzyskali władzę po upad­
ku menarchji. Drugim powodem aktu­
alnego ustąpienia Zazorry była kwest- 

j ja religijna.
Po obaleniu monarchji młoda Re­

publika Hiszpańska lękała się zerwać 
odrazu ze wszystkiemi tradycjami, oba 
vdano się, by zwrot przeciw katolicyz­
mowi nie wzburzył klerykalnych Hisz­
panów, wobec tego na Głowę Państ­
wa wybrano katolika właśnie takiego 
jak Prezydent Zamorra. '

Dlatego Hiszpanja była świadkiem 
triumfalnego powrotu klerykalów po 
wyborach 1933 r. a potem tragedji’ 
1934 r. Alcala Zamorra jest odpowie­
dzialny za rewolucję 1934 r., gdyby 
to powstanie wzięło górę i nie zostało 
stłumione przy pomocy ostrych depre- 
syj, Prezydent musiałby ustąpić riatych 
miast, dziś zmuszono go do tego na 
podstawie 81 artykułu Konstytucji, 
przewidującej możliwość takiego ustę- 
pienia pod naciskiem Kortezów. Alcala 
Zamorra stracił popularność jaką się 
cieszył jeszcze w 1931 r. i tę stratę 
musiał zapłacić dymisją.

Ja k  to było w  Poznaniu?
(ła) Ja k  donosiliśmy onegdaj do­

szło w Po.anajiiu do s ta rć  z bezrobot­
nym i. Ohscnie otrzym ujem y obszer 
niejsze inform acje o tych  zajściach.

W  oOdprnaćn raatnych przed b iu­
rem  Funduszu P racy  zebrało się oko­
ło 2000 osób. Zebrani wyłonili de­
legację k tó ra  zażądała od Funduszu

, P racy  w ydania bezrobotnym  pełnych
ekonomiczne, zdaniem mojern, — , j Rd^ocMśnie bez-

i tu iO i iO im  ł n  i o n  M <1.1/ o (
robotni uniom ożuw m  zgłaszającymprzesądy, uważam to jednak za 

obowiązek, wypływający ze zw ró­
cenia się Rządu do społeczeństwa
0 przyczynienie się do naprawy 
gospodarczej państwa. To, co wy 
żej wyłożyłem, nie jes-f rezultatem 
chwilowych nastrojów. Już w  jesie 
ni r. 1932, w artykule w „Kurje - 
rze Porannym" z dnia 21 września 
1932 r., noszącym tytuł „Pieniądz
1 jego rola", podpisanym inicjałami 
St. G., wskazywałem na to jakie 
skutki spowoduje utrzymane coute

pieniądza.

się kobietom odebranie zasiłków i  bo 
nów  n a  chtab.

W  związku z aw anturam i przybyli 
do Funduszu P racy  wicewojewoda 
W alicki o raz naczelnik opieki społe­
cznej Rakowski, k tó rzy  u a  miejscu 
zapoznali się z nastro jam i tłum u. Mi 
mo przyrzeczenia zastępcy dyrektora 
F unduszu Pracy, inż. Zawadzkiego, 

i że wszysik-, postu laty  zostaną uwzglę 
! dnione, tłum  ruszył pochodem w kie 
1 runku  Górnej W ildy. W  pobliżu ul.

Przewidywania moje spełniły się 1
jeszcze w większej mierze, niż w‘̂ wała dem onstrujących do rozej-
przy,puszczałem. Potwierdzenie słu w odlpom eda n a  to  posy-
szności wypowiedzianych przeze
mnie w roku 1932 poglądów znała 
złqm też w ogłoszonej w roku 
1934 broszurze prof. J. Fischera, 
z uniw. w Yale (przekł. W. Kon- 
derskiego) pf. „Teorja deflacji dłu 
gów w wielkich kryzysach". To 
też mam wrażenie, że nadchodzi 
ostatnia, chwila, by zastanowić się 
póki jeszcze czas poważnie j spo 
kojnie nad: poruszoną sprawą, by 

szyld „tabu". Mamy

pały saę n a  policjantów  kamienie. Je  
den z posterunkowych śledczych zo­
sta ł uderzony kamieniem w głowę.

czem, ipo dradze wybito w tram w ajach 
lin ji Nr. 4 i 8 szyby. N a PI. św ię­
tokrzyskim  usiłował tłum  wywrócić 
wóz tram wajowy, lecz nie udało się 
to .

0 0  ZNISZOZONO

Skolei małemi grupkam i po 10 o- 
sób przedostaw ali sdę bezrobotni n a  
różne punk ty  przedmieścia. Na ul. 
Św. M arcina, w ybito w  szeref r  skle­
pów oraz w  budynku „Kturjera P o- 
znianskiego' ‘ i  ,,O rędow nika" szy­
by. U cierpiały sZ5 by p iekarn i Ka­
mińsk] ego i Mecwałuc (ptrzy ul. R a­
tajczaka, składów rzeźnickich Je rzy  
kiewicza i  Mikłaszewicza, jak  ot es' cu­
k ie rn i Bręczewskiego. Garstka, k tó ra  
w ybiła szyby, zbiegła natychm iast, i 
połączyła się z większą grupą bez­
robotnych, znajdiujcych się około Mu­
ra  Funduszu P racy ,

Zaznaczyć należy, że policja nie 
uciekała się do ostrych w ystąpień 
przeciwka dem onstrantom  i  rozp ra­
szała ich tylko w  momentach, gdy 
"piewano „M iędzynarodów kę" wzglę 
dnie wznoszono okrzyki an ty p ań st­
wowe.

NA TARGU
i

Policja rozproszyła dem onstran­
tów  i zepchnęła tłum  n a  boczne u li­
ce, jednakże większa częśt przedar­
ła  się  n a  Rynek W ildecki, gdzie od­
bywał się ta rg . Mimo, że policja pd 
r owała ta rgu , handlarze (poczęli 
zwijać stragany.

Do zajścia doszło równocześnie w

U SPO K O JEN IE

Obecnie należy się liczyć z zu(peł 
nem  uspokojenien się bezrobotnych 
w Poznaniu, ponieważ m agistrat opia 
co w ał już szczegółowy plan za tru d ­
n ien ia bezrobotnych przez miasto.

Pozatem  p. wojewoda Maruszew- 
ski przyrzekł w przeciągli tygodni? 
dać ipracę 500 bezrobotnym, czyli

Olbrzymie tłum y w itały króla- Wik tara  Em anuela w  Medjolanie, 
'Wojsk w Aibisynji.

wiwa tując z okazji sukcesów włoskich

zdjęto z niej
je d n ą  z 2 'd róg  do w y b ra n ia :  ko lie  I 
k ty w u m  lu b  "ustrój b u rż u a z y jn y . | pobliżu ul. .Szwajcarskiej n a  W ildzie ogółem w  ciągu tygodnia 1100 bezro- 
T rz e c ie j n iem a. i gdzie wiekszr g rupa bezrobotnych bornych otrzym a, pracę.

J e d n ą  z tych  d ró g  w y b ra ć  m u i zaatakow ała kam ieniam i nadciągają,- ■ W godzinach popołudniowych pa- 
sim y. N ależy  je d n a k  z ro b ić  w y b ó r  ce oddziały policji pieszej i konnej.; naw ał w Poznaniu zupełny spokój i

' Policja i tym  razem  rozproszyła tłum  
aresztu jąc k ilka osób.

D em onstranci usiłowali przedostać 
się garstkam i do przedm ieścia, p rzy-

, w całej świadomości, dokąd  dana 
droga nas doprowadzić musi. Sta- 

1 nęliśmy u drogowskazu !
St. Gutowski

spodziewać się należy, że irobec u- 
wizględnienia żądań bezrobotnych, co 
do pracy i  racyj żywnościowych, s|po 
kój nie będzie więcej zakłócony.
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W pierwsza rocznice Konstytocji Kwietniowej
Przem ów ienia pułkownika Sławka i marszałka Cara

..... Józef Piłsudski i Konstytucja 23.IV.1935

Pik. W alery Słalwek

WARSZAWA. W  diniu 23 b»n. 
jako w pierwszą rocznicę uchwale 
nia nowej Konstytucji wiele osób 
ze świata politycznego i parlamen i 
tarnego złożyło gratulacje płk. W a  
leremu Sławkowi jednemu z głów 
nych twórców Konstytucji. W śród ; 
przybyłych byli między innymi mi : 
nister spraw  zagranicznych J. Beck : 
b. premjer Janusz Jędrzejewicz, ' 
marszałek Sejmu Stanisław Car, 
wicemarszałkowie Senatu dr. Mi­
kołaj Kwaśniewski i prof. W acław  :
Makowski, oraz wicemarszałek Sej 
mu Bohdan Podoski.

W  godzinach popołudniowych i 
grupa ludowa posłów i senatorów 
podejmowała płk. Sławka śniada­
niem.

Przemówenie powitalne wygło 
sił poseł Stanisław' Kielak. W  od 
powiedzi zabrał głos płk. Sławek, 
który oświadczył.

„Grupa ludowa dawnego bloku, to grupa przyjaciół. Zbliży 
ło n&8 wzajemnie do siebie jednakowe rozumienie zadań, jakie 
i poi tvka obecnej epoki obarczać winno. Na okres pokolenia, do 
którego siebie zaliczam przypada bardzo znaczne podniesienie 

się mas robot, i ludowych wiejskich w swojej świadomości o  - 
bywatelskiej i w  roli, jaką odgrywają.Ten proces w pełnym rozpę 
dzie odbywa się w naszych oczach. To też wielką wagę posiada 
pytanie, jakie i w jakiem kierunku będą zmierzały oddziaływania 
polityków i działaczy na kształtowanie się ducha tych licznych 
mas naszego społeczeństwa. Czy system obietnic nieprzemyśla 
nych i nierealnych utrzymywać będzie w polityce owo zakłama 
nie, które z taką silą przejawiło się w pierwszych latach wyzwolo 
nej Polski, a które godność ludzką tych mas poniżało, czy też w 
imię właśnie godnoścj ludzkiej weźmie górę mówienie prawdy, 
choćby trudnej narazie do zrozumienia. Droga, którą wyście kole 
dzy wybrali, dała to, że jesteśmy między sobą w zgodzie, że wę 
zeł przyjaźni się zacieśnił i zespolił z nami nowych przyjaciół z 
pośród członków nowych Izb. Kilka pokoleń wznawiało walkę o 
odzyskanie utraconej wolności narodu. Ich marzenia by wolność 
na ramieniu zbrojnem wszystkich warstw narodu oparcie znaleźć 
mogła zostały zreal zc wńne genjuszem wielkiego człowieka, ja 
kim dzieje nasze opromienił. Zostawił nam w spuściżnie państwo 
wyzwolone, a ustrój oparty na prawach nowej Konstytucji, nor­
mujący pracę żyjących i przyszłych pokoleń. Trzeba by ten ustrój 
zarówno z jego litery prawa jak i z ducha stal się regulatorem po 
rządkującym życie naszego społeczeństwa ł aby to co wysiłek 
każdego pokolenia wnosić będzie, wiodło ku wzmocnieniu a nie 
osłabieniu naszego dobra wspólnego jakiem jest państwo".

KOMISJA URBANISTYCZNA NIEWYBRANA
Wczorajsze posiedzenie Wileńskiej Rady Miejskiej

i W ARSZAW A. W czoraj o godz. 
20 jn. 35 z okazja a-ocznioy podpisania 

; konsty tucji m arszałek Sejmu p. S tani 
; sław  Ca.r wygłosił następujące prze- 
1 mówienie przez rad io :

i ,,23 kw ietnia roku  zeszłego P an1 
| P rezydent Rzeczypospolitej dokonał na 
j Zainku Królewskim  w  W arszawie ak 
i tu  podpisania nowej K onstytucji, uch 

walonej przez Izbę Ustawodawczą.

Od tej daty , k tórej niepodobna je st 
odmówić głębszego znaczenia ł is to ry

cznego upływa w dniu dzisiejszym 
rok.

Rok czasu — jakże to  niewiele, gdy 
się spogląda z perspektyw y histcrycz 
nej n a  dzieje narodu, posiadającego 
tysiącletn ią  ku ltu rę  i  z k u ltu ry  tej 
w yrosłą własną, rodzim ą tradycję.

A  jednak   rok  ubiegły s ta ł się
przełomowym w życiu wewnętrznem 
Polski. W  roku tym, odszedł nazawsze 
imąż wielkiej m iary, Jeden  z najw ięk­
szych, jak ich  w ydała kiedykolwiek-
ziemia polska. |

w Budapeszcie

Marszałek na tle zmagań o polską myśl
polityczną

Doniosłości tego fak tu  nie je s t w 
stanie w całej pełni ocenić współczes 
ne pokolenie. Przyszłe dzieje usta lą  i 
dopiero właściwe rozm iary tej wielkiej 
s tra ty , k tó rą  poniosła Polska w skutek 
zgonu Józefa Piłsudskiego.

Był On wielkim bojownikiem o wol 
ność i  niepodległość Polski uciemiężo 
nej, ale także wskrzesicielem i budów 
niczym Polski Odrodzonej. j

W  Nim skupiła się, ja k  w soczewce 
polska rac ja  stanu, k tórej źródeł do­
szukiw ałby się m ożna w wielkich szla 
kach dziejowych, w ytkniętych niestru  
dzonym wysiłkiem Chrobrych, Jagiełło 
nów, Batorych, i  Sobieskich. W  Nim 
ześrodkowała się dum a narodow a i 
duch rycerski, z którego zaczerpnęły 
moc sprzysiężemie konfederatów  Bar 
skicn, czyn orężny K ościuszki oraz 
b un t T raugutta . W  Nim wreszcie prze 
jaw ił się rozum  wielkiego męża stan. u, 
k tó ry  połączył w  sobie niezłom ną wolę 
Batorego z przenikliwością kanclerza 
Zamojskiego i  jaenowldztwem  S karg i.'

Z chwilą zgonu Józefa  Piłsudskie • 
go ubył z życia publicznego Polski 
czynnik niezmiernej wagi, czynnik, k tó  
ry  dźwigał n a  swycb ram ionach brze

mię odpowiedzialności za losy państw a 
i  narodu.

Życie człowieka, choćby najgenjal-: 
niejszego je s t krótsze od życia narodu, j 

Jó z ef P iłsudski, przew idując zbli- j 
żający się zgon, dążył w  trosce o przy  
szłe losy Polski do uporządkowania 
stosunków wewnętrznych w odbudowa 
nem przez siebie państw ie. i  j 

W iekie i n ieprzem ijające wyniki. J e  
go pracy w dziele organizacji w ojska 
i w dziedzinie po lityk i zagranicznej. 
Ale nie m niejszą troskę przejaw iał Jó 
zef P iłsudsk i i  w  zakresie oparciu us 
tro ju  państw a n a  trw ałym  fundam en 
cie prawa.

Troska ta  w yraziła się już w pierw 
szem orędziu Jego z dn ia  14 listopada 
1918 roku, w którem, zapow iadając 
zwołanie Sejmu Ustawodawczego, cbce 
w nim  widzieć „twórcę praw  narodu11 
odzwierciadia się ona. następnie w Jego 
pism ach i  mowach oraz przejaw ia się 
w jego czynach,- zm ierzających konsek j 
w entnie do ugruntow ania podstaw  us 
trojow ych budującego się państw a. j 

W ielki W ychowawca narodu Józef j 
P iłsudski s ta ra ł się wydobyć z duszy 
polskiej je j w artości m oralne i  n a  nich 
chciał budować przyszłość Polski. !

BUDAPESZT. Pociąg wiozący p. premjera Kościałkowskiego wraz z to- 
warzyszącemi mu osobami, przybył o godz. 12 min. 40 do Budapesztu, gdzie 
na spotkanie szefa rządu zjawili się premjer Gombos, wszyscy członkowie rzą­
du, podsekretarze sianu i prezydjum rady ministrów. Z chwilą wejścia pocią­
gu na peron, orkiestra odegrała hymn narodowy, poczem po powitaniu prem­
jer Gombos przedstawił zebranych p. premjerowi Kościałkowskienru. Na pero­
nie ustawione były delegacje kolonji polskiej ze sztandarami, oddziały b. kom­
batantów, korporacje akademickie ze sztandaram i, oddziały skautów węgiersk. 
i zastęp harcerzy polskich, delegacje licznych stowarzyszeń węgierskich i wiel­
kie tłumy publiczności, które wznosiły okrzyki na cześć Polski i premjera Ko- 
ściałkowsklego.

Po powitaniu na dworcu p. prem jer z towarzyszącemi mu osobami od­
jechał do zarezerwowanych apartamentów w hotelu Dunapalota.

O godz. 13 min. 30 p. premjer Kościałkowski w otoczeniu członków de­
legacji złożył wieniec na grobie Nieznanego żołnierza.

O godz. 13 min. 50 p. prezes Rady Ministrów wraz z towarzyszącemi 
mu osobami wpisał się do księgi u regenta Węgier i pani de Horthy. Następ­
nie p. premjer złożył krótką wizytę u węgierskiego premjera i u min. spraw 
zagranicznych.

O godz. 14 min. 15 rozpoczęło się śniadanie, wydane na cześć p. prem­
jera przez posła R. P. Łepkowskiego.

O godz. 20,30 premjer Gombos wydał w prezydjum Rady Ministrów
obiad na cześć premjera M arjana Zyndram - Kościałkowskiego.

W  obiedzie wzięli udział również członkowie delegacji polskiej. Podczas 
obiadu premjer Gombos wygłosił przemówienie, w którem, wspominając naj­
świetniejsze karty z dziejów stosunków polsko-węgierskich, podkreśla, że naj­
bardziej godnym uwagi jest fakt, nie mający sobie równego w historji świata, 
że pomiędzy dwoma sąsiedniemi narodami nigdy nie doszło do poważnego 
zatargu.

Na przemówienie to odpowiedział premjer Kościałkowski, dziękując za 
gorące słowa, poświęcone Polsce oraz za przyjęcie tak gościnne, jakie zgoto­
wał mu rząd i naród węgierski. Premjer Kościałkowski podkreśla świadomość 
solidarności, ożywiającej naród węgierski i polski, a która wyrażała się zawsze, 
w czasie walk o niepodległość narodu polskiego i węgierskiego, zaznaczając 
następnie, że uczucia, jakie naród węgierski wyraża w stosunku do Marszałka 
Piłsudskiego i wzruszający hołd, złożony obecnie Jego pamięci przez premjera 
Gombosa, stanowią nowy węzeł 1 znajdują głęboki oddźwięk w  sercach wszy­
stkich Polaków ------ -

Dziś o godz. 17-ej na uniwersytecie Piotra Pazmany odbyło się uroczy­
ste przyjęcie na cześć premjera Marjana Zyndram - Kościałkowskiego.

W  dniu wczorajszym p. premjer Marjan Zyndram - Kościałkowski zo­
stał odznaczony wielką w stęgą I-ej klasy W ęgierskiego Krzyża Zasługi (jest 
to  odznaczenie udzielane w zasadzie tylko głowom państw ).

Konstytucja marcowa

NOWI ŁAWNICY.
WILNO. Rada Miejska odbyta wczo 

raj dwa swe zebrania. Jedno z nich 
byto wyłącznie wyborczem. Chodziło o 
uzupełnienie składu Magistratu, po u- 
stąpieniu zeń ławników pp. Miśkiewi- 
cza i Adolpha.

W ybrani zostali pp. radni: Edmund 
Kowalski i inż. Edward Kulesza.

DRUGIE POSIEDZENIE.

Po dokonaniu aktu wyborczego Ra­
da wysłuchała sprawozdania prezyden­
ta miasta z działalności Magistratu, u- 
dzieliła Magistratowi prawa zaciągania 
krótkoterminowych pożyczek na zasi­
lenie środków obrotowych kasy miej­
skiej do sumy 600 tys. zł. (Chodzi tu 
o pieniądze na rozpoczęcie robót inwe­
stycyjnych — spłata nastąpi jesienią), 
przyjęła wnioski w sprawie wykupu 
posesji pp. Buczyńskich u zbiegu ul. ul. 
Piwnej i zaułka Rossa na poszerzenie 
tego ostatniego i szereg innych dro­
bnych.

KOMISJA URBANISTYCZNA.

Sprawa wyboru radzieckiej Komisji 
urbanistycznej budziła specjalne zainte 
resowanie

Przed przystąpieniem do tego pun­
ktu porządku dziennego Klub Gospo­
darczy poprosił pana prezydenta o 
p-zerwę.

Po przerwie zabrał głos radny dr.

IM IE N IN Y  KR. JERZEGO

ATENY. W czoraj w całej Grecji oh 
chodzono uroczyście im ieniny króla Je 
rzego 2-go. W  katedrze odbyło się u- 
roczyste nabożeństwo. P rasa  zamieści 
hi artykuły  jednomyślnie podkreśla ją­
ce korzystną zenienę w Grecji wywoła 
ną przez pow rót .króla. Z okazji św ięta 
uwolniono 20 skazanych.

Wysłouch, wnosząc o odroczenie wy­
borów do następnego posiedzenia 
Rady.

W wywodach motywujących ten 
wniosek Klubu Gospodarczego dr. Wy­
słouch wskazał na nieodpowiedniość 
atmosfery, nie z winy organów samo­
rządu Wilna powstałej, a towarzyszą­
cej od pewnego czasu sprawom  urba- 

: nistyki Wilna. Mówca cytował kam- 
panję prasową, prowadzoną przez nie­
których członków t. zw. społecznej Ko­
misji Urbanistycznej na łamach, pisma ; 
gospodarczego, wychodzącego w Wil­
nie, co w połączeniu z zapowiedziane- 
mi wyborami Miejskiej Komisji Urba­
nistycznej nabrało specjalnego akcen -: 
tu i w konkluzji wywodząc, iż tego ro- \ 
dzaju podejście do zagadnienia nie od- j 
powiada stosunkowi Rady Miejskiej do 
spraw i interesów samorządu, w imie- ‘ 
niu swego Klubu cytowany wyżej wnio 
sek zgłosił. |

Kolejny mówca ławnik inż. Kubi- 
lus (Koło Narodowe) zgadzając się z 
przedmówcą w ocenie nastrojów i sy- j 
tuacji wytworzonej akcją niektórych '■ 
członków społecznej Komisji Urbanisty 
cznej, zastrzegł się przeciw jednostron­
nemu ujmowaniu zagadnień urbanisty­
cznych Wilna, jako zagadnień, w 
których wyłącznie sfery architektów, z 
pominięciem czynnika społecznego 1 
gospodarczego, mają coś do powie­
dzenia.

Trzeci mówca, dr. Wygodzki po­
ruszał pewne momenty, rozwijające 

, rnyśli swych przedmówców.
W rezultacie Rada Miejska posta­

nowiła jednogłośnie wybór Komisji Ur- 
banistyczneTr)dłożyć do następnego po 
siedzenia.

P ierw sza konsty tucja Polski Odro- , 
dzonej, uchwalona przez Sejm Ustawo 
dawczy w  dn iu  17 m arca 19211 ro k u ,1 
nie czyniła zadość tym  wymogom, 
w yrasta ła  ona z innych źródeł m orał 
nych niż te, których inspiratorem  był 
Józef P iłsudski. j

O parta  n a  wzorach obcych, odeiwa 
n a  od polskiej rzeczywistości, nieidos 
tosaw ana an i do ducha dziejów  Polski 
ani do ch arak te ru  narodu, nieuwzględ 
niająba szczególnych w arunków  położę 
n ia  geograficznego —  politycznego a- 
n i dynam iki rozw oju państw  ościen­
nych — K onsty tuc ja  M arcowa nie czy 
n iła  zadość potrzebom młodego, odra 
dzającego się państw a. Duch in tere - 
su party jnego i zanik m oralności pub 
licznej zaiwisły nad  Polską, przygnia 
ta jąc  swym ciężtoem zdrowe instynk-J 
ty, tkw iące w  nieskażonym  rdzeniu  du

cha narodowego.
To też zm iana ustro ju  s ta ła  się ko 

meczn ością nieuniknioną. H asło re fo r­
m y K onstytucji rzucił w społeczeńst 
wo Józef P iłsudski. Pod tem hasłem 
dokonał się przew rót majowy.

Długo jednak trw ały  w ałki wewnę 
trzn e  o nowy ustrój. Ale opór został 
przełam any. Troska o losy państw a 
odniosła tr iu m f nad  egoizmem 
partyjnym,.

Izby  Ustawodawcze poprzedniego po 
wołania, w których obóz Józefa  P iłsud 
skiego znalazł się w większości, pod 
ję ły  prace nad  napraw ą ustro ju  Rze­
czypospolitej w duchu w skazań W iel 
kiego M arszałka i w poczuciu ciążące 
go n a  nich obowiązku — dzieła dokona 
ły.

Nowa K onsty tucja zrodziła się z 
m yśli i zleceń W ielkiego M arszałka.

Sytuocla o Palestynie
Jeszcze napięta

TEL AVIV. W  ciągu ub. nocy w różnych częściach Jaffy wybuchły pożary. 
Cała ludność żydowska miasta zorganizowała samoobronę. Znaczna część lud­
ności żydowskiej z Jaffy schroniła się do Tel Avivu. Ilość uciekinierów prze­
wyższa rzekomo 5.000. Pewna część uc iekinierów zamieszkała w specjalnie 
obozach. —

LONDYN. Agencja Reutera donosi z Jerozolimy, że wedle ({publikowa­
nego tam  komunikatu oficjalnego od początku rozruchów padło 16 żydów zabi­
tych. 26 żydów znajduje się w szpitalu. Pozatem jest 49 lżej rannych. Po stro­

nie arabskiej jest 5 zabitych, 31 ciężej i 49 lżej rannych.

Obywatel w nowej Konstytucji
Je j myślą przewodnią je s t podnie- , 

sienie au to ry te tu  w ładzy państwowej 
w Polsce, a  co zla tem  idzie — podnie 
sienie powagi samego państw a. j 

Punktem  w yjścia i  kamieniem w ę­
gielnym są afesady naczelne, zaw arte 
w artykule 1, k tó ry  posiada n as tęp u ' 
jące brzm ienie: i

„Państw o polskie jest wspólnem do 
bremi. j
„W szystkich obywateli 

„W skrzeszone w alką i  o fia rą  najlep 
szych swoich synów, m a być przekazy 
wane w spadku dziejowym z pokolenia j 
w pokolenie.

„K ażde pokolenie obowiązane je st 
wysiłkiem własnym  wzmóc siłę i powa 
gę ptaństwa. Za spełnienie tego obo 
w-ązkr odpowiada przed potomnością 
swoim honorem i  swojem imieniem.11

W  tem  sform ułowaniu zaw arta je s t 
głęboka treść jednego z najisto tn iej - 
szych zagadnień ustrojowych, określa 
jących, stosunek obyw atela do państw a 
Stosunek ten  nie powinien mieć chara 
k te ru  zewnętrano - form alnego ani, 
wypływać z przj musu prawnego — a- 
le m a opierać się n a  więzi moralnej i 
być wyrazem  przyw iązania obywatela 
do państw a. i

Anglja ani myśli zrzec sią kolonji

Podział władzy w Państwie

NOWA AGENCJA PUBLICYSTY­
CZNA

W ARSZAW A. W  -najbliższych 
dniach rozpoczyna działalność nowa 
Agencja Publicystyczna pod nazwą 
„Polaka Infrom acja Polityczna11, któ 
ra  jest agencją pryw atną.

.Polska In fo rm acja Polityczna,, 
staw ia sobie za cel ośw ietlanie zaga- 
gadnień międzynarodowych w  spo -  
sćb odpowt wlający poglądom m inister 
,$twa spraw  zagranicznych.

DALSZY PORZĄDEK DZIENNY.
Zkolei dokonano wyboru członka 

Kom. Rew. K. K. O. na miejsce ustę­
pującego p. B. Segalla. Z dwóch zgło­
szonych kandydatur pp. O. Jasieńskie­
go i S. Trockiego, wybrano pierw­
szego.

Następnie upoważniono Zarząd Mia 
sta do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 
zł. 140.000 z Funduszu Pracy na inwe­
stycje wodociągowo - kanalizacyjne.

Suma ta została wstawiona do bud 
żetu nadzwyczajnego r. 1936/37 i zosta 

j nie w tym roku zrealizowana, 
j Po uchwaleniu statutu organizacji 
j pomocy lekarskiej pracowników miej- 
I skich m. Wilna, którzy w ten sposób 
j wyłączeni zostaną z opieki lekarskiej 

Ubezp. Społ., p. prezydent zamknął 
posiedzenie,

Kim.

Nowa K onsty tuc ja sto i n a  stanowis 
ku jednolitości i  niepodmeilnpści w ła 
dzy państwowej, s taw iając n a  czele 
państw a P rezydenta Rzeczypospolitej, 
jako  czynnik równowagi i harm onji w 
państw  m.

W zm acniając upraw nienia rządu, no 
wa K onsty tucja porucza przedstaw i­
cielstw u narodowem u doniosłe funkc­
je : ustanow ienia praw, uchwalenia bu 
clSetu, nakładania ciężarów n a  obywa 
te ll, tudzież sprawiania kontro li nad 
działalnością rządu.

Stosunek rządu  do Izb  Ustawodaw­
czych je s t oparty  nia zasadzie pełnej 
równorzędności

Szczególną tro sk ą  otacza nowa Kon 
s ty tu c ja  Siły Zbrojne P aństw a o raz za 
w iera rękojm ię niezależności wymiaru 
sprawiedliwości.

W ielką wagę przyw iązuje również 
now a K onsty tucja do prawdziwego u - 
normowiaaiia gospodarki, skarbowej, 
s taw iając zasadę, że państw o nie może 
pozostawać bez budżetu.

ffówne prawa, równe obowiązki
O pierając się n a  analizie polskiej j 

rzeczywistości oraz n a  właściwościach j 
charak teru  polskiego narodu —nowa 
K onsty tucja je s t narodow ą ze sw ego! 
ducha, zgodinie jednak  z najpiękniej 
szą trad y c ją  naszej znanej z dziejów 
to lerancji, s to i ona w stosunku do oby 
Wateli innej narodowości i  wyznania 
n a  stanow isku rów nych praw, ale też 
i równych obowiązków wobec państw a,

Józef Piłsudski podpisał akt konstytucyjny
P rzed  rokiem  —  ja k  to  już zazna ' P an  Prezydent Rzeczypospolitej podpi 

czyłem — d n ia  23 kw ietnia 1935 ro k u j sal nową K onstytucję ma Zamku W ar

LONDYN. Poseł liberalny Man 
dem zapytał dziś premjera Blaldwi 
na, czy r z ą d  brytyjski porozumie­
wał się z rządami dominjów w 
sprawie ewentualnego zwrotu Nie­
mcom terytorjlów mandatowych, j 
Premjer Baldwin, odpowiadając 
na to pytanie/ oświadczył, że po­
seł Mandern najwidoczniej opiera 
swą jnterpelację na nieporozumie­
niu. Rząd brytyjski bowiem nietyl 
ko nie wyraził żadnej gotowości 
rozwiązania spraiwy -zwrotu Niem 
com jakiegokolwiek z terytorjów 
mandatowych, ale wogóle —  jak 
to parokrotnie oświadczano — nie 
rozważał tej kwestji i wcale jej nie 
rozpatruje. Kwestja konsultacji : 
więc z dominjami na ten temat wo 
góle nie powstała. ;

Po tej odpowiedzi jeden z labo; 
urżystów zapytał, czy rząd zamie i

Uderzenia krwi do głowy, ściskanie j 
w okolicy serca, brak tchu, uczucie 
strachu, przeczulenie nerwowe, migre­
na, niepokój i bezsenność mogą być 
łatwo usunięte przez używanie natu­
ralnej wody gorzkiej Franclszka-Józefa.

rza w przyszłości rozważać to za­
gadnienie. Premjer Baldwin rta py 
tanie to nie odpowiedział.

wreszcie, stojąc n a  gruncie poszanowa 
n ia  p raw  jednostki, now a K onsty tu ­
c ja  s ta ra  się rharmcnuzowac wolność 
inuywiduaJną z mocą i  au to ry te tem ' 
państw a, a, zapew niając obj watelom : 
możność rozwoju ich -wartości osohis 
tych  oraz wolność sumienia, słowa i 
zrzeszeń — zastrzega, iż granicą tych 
wolności je s t dobro powszechne.

szawskim w obecności marszałków 
Sejmlu i  Senatu, członków rządu oraz 
twórców konsty tucji z prem jerem  Sła 
wkiem n a  czele. P od nową K onsty tu ­
c ją  położył siwój podpis, jeden z osta t 
nilch przed swoim zgonem, Józef P ił 
sudski, sankcjonując ten  ak t n iety l 
ko prawnie, aje i moralnie.

U znany przez cały naród au to ry te t. 
Józefa Piłsudskiego nadaje  nowej kai 
cie konstytucyjnej szczególną moc i ! 
czyni z niej testam en t po lityczny,1
k tó ry  nam  'przekazał w spuściżnie
W ielki M arszałek.

Jak pfatek
róży

ś w ie io  i m ło d z ie ń c z o  w y-  

glqda c e ra  Pani na w i e ­

trze,  sła ńcu I w a d z ie  — 

przy  stosowaniu pudru 

roślinnego, s p o r z ą d z o n e ­

go  ze s p r o s zk o w a n y c h  

c zystek  c eb ule k  liljl białej, 

rr ałkiego,  p r z y le g a ją c e ­

go  do skóry, nie zatyka|q- 

c e g o  p o ró w ,  o d o b r a n y m  

do  karnacłl  c e r y  o d c i e ­

n iu ,s ło w e m  pu d ru  A b a r id .

PERFECTION
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na pomnik fiarszałfca 
Józefa Piłsudskiego

w  Wilnie
Zarząd M iejski m. W ilna — 10.000,— 
Zarząd Okr. N r. I I I  Poczt. Przysp.

W ojsk, w  W ilnie —50,—
Placówka Poczt, Przysp. W ojsk. W o 

łożyi* — 40.—
Saar orząd kL 6 szkoły powsz. w  W ilej

ce —  44,85
Zarząd W ojew. PZOO —25.—
T-wo Dobroczynności im. św. K azi­

m ierza — 10,—
Okręgowy Zarząd, Stow. Rodziny P ali 

cyjnej w W ilnie —  50,—
K s. Proboszcz w  Jęczm ieniszkach

—  1,  -
Związek S traży  Pożarnych RP. odldz.

w Nowogródku — 35, —
K onsystorz Praw osław ny w W ilnie

— 49,25
Zarząd M iejski w W ilnie — 27,11
Państw . Gimnazjum, im. św. Kazianie

rza  w N. W ilcjoe —16,—
Dom Sierot „W ileńska Tałmnd - To­

ra ' ‘ —6,35
Kino „Pan." w W ilnie — 8,50
Leonard Taraszkiew icz w W ilnie— 4.60 
Zarząd Gminy w Ł yntupach — .6,50 
Personel Czteroletniej Szkoły Handl. 

Staw. Kupców i Przem. Chrzęść, w 
W ilnie — 14.97
Por. Szczepan K om et w Lidzie

-  10,—
U rząd Gminy Nieanenczyn — 100,—
Mieczysław Oraryiuewski w m aj. Sieć 

ków — 10,—
Pracow nicy Okręgu A dm inistracji 

M iar w W ilnie — 17,78
S tefan  Grabowski w W ilnie — 5,— 
D yrekcja i  Koło W il. Zrzeszenia Prac.

Banku Handl. w W arszawie— 50.60 
Zarząu Gminy w Kucewiczach—  50,— 
P racow nio  p aństw . Zakładu H igjeny 

w W ilnie — 9.90
Urzędnicy S tarostw a Grodzkiego w 

Wiiinw — 47,69
Państw . Szkoła Przem. - H andlow a 
im. Dmochowskiej w  W ilnie — 24,70 
P łk . Ocetakiewicz w W ilnie — 4.85 
Zarząd Gminy Kornaje — 31,20

S tan  n a  dzień 20 bm. zł. 169.275,74

KU CZCI N. H. P.f

Zwycięskiej Królowej Polski
W ILNO. W  związku z uroczystością W  oktaw ę święta Królowej Korony 

Królowej K orony Potsikiej w dtmu 3 Polskiej odbywać się będą przez cały 
m aja  br. staran iem  In s ty tu tu  N iepoka tydzień następny wykłady- d ra  Skrudli 
lanej Królowej P olsk i M ananum  odbę ka po nabożeństwach: majowych o
dą się następujące uroozyistości:

Sobota 2 iniajai br. w w igilję świę 
ta NM P. Królowej* Polski uroczyste 
nieszpory z kazaniem w kaplicy  Ostro 
bramekiej.

Niedziela, 3 |im ja  — Uroczyste mabo 
żeństwio z kazaniem  dla wszystkich 
członków i sym patyków  In s ty tu tu  Ma 
rianum  w kościele św. B artłom ieja

7.30 wiocz. w S ali Misyj W ew nętrz­
nych (K lasztor św. M ichała ul. św.
A nny 13.):

Poniedziałek 4 pmaja — „Front, an ty  
kościelny, wtorek 5. 5. „M asonerja w 
św iccie", środa, 6 m aja — „M asoner- ' podwójuelm grubem  dnem
ja  w  Polsce' ‘, czw artek 7 m aja  — j -------------- -----
„B ezbożnictw o", P ią tek  8 m aja  — t. 
zw. , ,Front, ludow y", sobota 9 m aja

Nadużycia przy 
sprzedaży cukru

Jak wiadomo zarobek detaliczni" eh 
sprzedawców cukru nie je s t wielki. A - 
b,y go powiększyć, n iektórzy  niesumie 
n ni sprzedawcy stosu ją  ostatnio osobli 
we p rak tyk1' : przed wsypaniem cukru 
zw ilżają torebki przez co czynią je 
cięższemu.

Do t.ego należy dodać dawno już p ra  
ktyikowany sposób sprzedaw ania cuk­
ru  w  torebkach z grubego papieru  i

±
B R O N I S Ł A W  S A R N E C K I

B. O B Y W A TE L  ZIEMI MfnSKIEJ
Urzędnik Izby Skaierwej w Wilnie 

Po d łu gbh i ciężkich cisrplsnlach opatrzony L i  Sakra- 
mantami zm arł w  Otwocku dnia 16 kw. 1986 r. w  w la- 
ku lat 44, pochowany został w  W arszawie w dniu 

18 kwiotnia 1986 r.
W dain 25 kwietnia 1936 r„ t, ]. w * obalę o jo d  : 7 rano 

w ketciel* św, Ducba p n y  al. Daaiinikań»kie] w Wilnie odbę­
dzie lię  Miza żałobna za apokój Jeęa daizy ,' aa którą zapreszaję 
kolegów i przyjaciół pogrążane w sw atka ^  ^  j c 6 r k a _

p rzy  uil. Zarzecznej 13. W  godzinach — „Kom unizm  i  jego sprzymierzeńcy' 
popołudniowych uroczyste, akadom ja niedziela 10 m aja — „W alka o  przy- 
Maryjina z referatem  d ra  M. Skrudli szłość. W  uroczyistościach i  wykładach 
ka z W arszaw y p t. „M isja dziejowa ku czci N aszej P an i i  Króilowej udział 
Polski — Polska pod znakiem  Bogaro weźmie całe katolickie W ilno i okolice 
dzicy' ‘ . podpiiej skie.

MIN. ŚWIĘTOSŁAWSKI PRZYBYWA
dziś do Wilna

WILNO. Minister Oświaty Święto- W  niedzielę, 26 bm. o godz. 10-ej, 
sławski przyjeżdża do Wilna w piątek, odbędzie się w obecności ministra Świę

Starania właścicieli nieru­
chomości | KROMKA WILEŃSKA

24 bm., o godz. 22,34. Na dworcu po 
witają go przedstawiciele władz pań­
stwowych i rektor Staniewicz.

W  sobotę, o godz. 18-ej, w auli Ko­
lumnowej odbędzie się zebranie, na j 
którem słowo wstępne wygłosi rektor 
Staniewicz, potem nastąpi przemowie- j 
nie ministra Świętosławskiego, a na j 
zakończenie profesor Wł. Dziewulski 
wygłosi odczyt p. t. „Jan Śniadecki ja ­
ko wychowawca młodzieży".

tosławskiego poświęcenie nowego gma 
chu uniwersyteckiego, mianowicie ob- 
serwatorjum astronomicznego i zakładu 
meteorologji przy ul. Zakretowej 23.

Tegoż dnia minister odjedzie do 
W arszawy.

W ILN  O J) elegacj*a "właścicieli aL-ru 
chomości z W ilua jeździła* do W ar& za) 
w y gdzie imterwenjawała w spraw ie wy j 
górowanych staw ek pobieranych za ] 
wodę i kamahzację..

Delegacji zaproponowano złożenia 
odpowiedniego m ęm orjału w te j sp ra ­
wie.

O pożyczkę na budowę 
chłodni

W ILNO. W ładze m iejskie postanowi 
ły  wszcząć s ta ra n ia  o przyznanie 
ilnu kwoty około 490 tysięcj1 
zł. iw f  opinie pożyczki lub dotacji, k tó  
ra. to .suma będzie zużyta, n a  budowę 
chłodni w W ilnie.

PiĄ'irśK

DUŚ 24
Fidel! K.

jutra 
Marka Ew.

Wachóś l l t i u  g 3 59 

Zachód aSańca g, 6.35

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I A "

D z i ś

„ z  u _ z  a m .
W niedzielę •  g. 4 pp.

. T Y  T O  J A *
Ceny prepegendewe

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W WILNIE
Z dnia 23 kw ietn ia 1936 roku

Ciśnienie średnie 756 
Tem peratura średnia +  13 
T em peratura najw yższa +  18 
Tem peratura najn iższa +  4 
Opad ------
W ia tr  południowo - wschodni 
Tendencja bez zmian 
Uwagi potejmumo.

PROGNOZA POGODY 
Według specjalnych . danych Paf - 
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie
LIDA. W  fabryce przemysłu gumo- akt zemsty na tle antagonizmów, pow- do  wieczora /ima. 24 kw ietnia 1936 r. 

v/ego „Ardal" w Lidzie około godziny; stałych w okresie trwania strajku.
4-ej nad ranem dnia 21 bm. do walców

Hemoroidy. W  ybitni 
stwierdzają, że przed i po operacji 
stosowali u pacjentów naturalną wodę 
gorzką „Franciszka - Józefa" z naj 
lepszym wynikiem. Zal. przez lekarzy.

A K T  S A B O T A Ż U  w  „ A R D A L U c i

Hojna ofiara
p.Buczyńskiego J6icła

Zarząd Wil. Oddz. Ligi M.. K. ko­
munikuje nam;

W dniu 22 kwietnia r. b. na ręce 
Prezesa Zarządu Oddziału Grodzkiego 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej p. Pik. 
Dypl. Boltucia wpłynęła hojna ofiara 
od długoletniego członka Zarządu Od­
działu L. M. K. — p. Buczyńskiego Jó­
zefa na budowę lodzi podwodnej im. 
Marszałka Piłsudskiego.

P. Buczyński złożył na cel powyż­
szy zł. 500.— jako część kwoty, którą 
otrzyma! za sprzedanie niedużej po­
sesji w dzielnicy Rossa.

W sytuacji p. Buczyńskiego znala­
zło się wielu właścicieli domów z oko­
lic Rossy, a tylko on jeden zdobył się 
na tak szlachetny czyn.

Narady nauczycieli 
gimnastyki

WILNO. W  dn. 16, 17 i 18 kwietnia 
b. r. odbyła się konferencja nauczycie­
li gimnastyki szkół średnich ogólno­
kształcących, zawodowych i zakładów 
kształcenia nauczycieli O. S. Wił. w

służących do walcowania gumy, przy 
których pracował robotnik Lisiecki, 
ktoś wrzucił trzy okrągłe stalowe kule 
(ż osi samochodu), które uszkodziły 
walce. Przypuszczają, że może to  być

OLBRZYMI POŻAR W 6IERWIATACH
Ogień straw!! 20 domów

W ILNO. Donoszą nam, że w an-ku na. P rzyczyna pożaru narazie niewy- 
Gierwiataeh, (pow. wileńsko -  trock ie jaśniana.
go "wybuchł wielki, pożar, k tó ry  już j a k  się dowiadujemy, z W ilna straż 
straw ił około 20 domów. Silny w ia tr | ogniowa w ysłała celem wzięcia udzia

j Pogoda o aachm urzem u zjmiennem. 
chirurgowie z przelotu om' deszczami i skłonnością

do burz.
Chłodniej.
Umierkowfflne w ia try  

północno - zachodnie.
zachodnie i

PZRYBYLI DO HOTELU 
„S . GEORGES‘A "

Endraan Jan  dziennikarz z W arsza 
wy, Raniin-ier jGustaw zietn. z W ołynia 
L em er S rol kap. z  W arszawy, Maciu 
lewiez U rszula z W arszawy, H irsa- 
baaid W ładysław z W arszawy, Redul

przenosi ogień n a  sąsiednie zabudow a' łu  w akcji ratunkow ej p rzy  tłu m ien iu '

ZEBRANIA I ODCZtTjt
— Zarząd Koła Wileńskiego Związ­

ku Oficerów Rezerwy podaje do wia­
domości swych członków, iż dnia 24 
kwietnia r. b. (piątek) od godziny 
18-ej do 20-ej wr lokalu związkowym 
odbędzie się wykład p. kpt. Brożyny 
Jerzego na temat „Ogólne pojęcie o 
mapach wojskowych, orjentowanie 
map, skale, sposób czytania i posługi­
wanie się mapami w terenie".

— Ze Związku Pań Domu. 1) Dziś 
w lokalu Zamkowa 8 m. 1 odbędzie się 
odczyt p. H. Romer - Ochenkowskiej 
p. t. „Życie towarzyskie Wilna".

2) W  dniach 28 i 29 kwietnia ot­
warta będzie w salach Klubu Prawni­
ków (Mickiewicza 24) wystawa este­
tycznego nakrycia stołów. W  w ysta­
wie biorą udział firmy; Bazar Przem y­
słu Ludowego, Kalita P. i L., Zabłoc­
ki Z., Sennewaldt, Weler, Żejmo i 
Zjednoczeni Stolarze.

— T. N. S. W. (Tow. Naucz. Szk. 
Średn. i W yższ.) przypomina kolegom 
i koleżankom o zebraniu Okręgu i pro­
si o przybycie do gimn. Zygmunta Au­
gusta w nadchodzącą niedzielę na go­
dzinę 11 -tą. Na porządku dziennym 
1-ej części zebrania — referat kol. prof. 
Stanisławy Cywińskiej „Szkoła i jej 
życie w polskiej literaturze współczes­
nej". Goście mile widziani.

— Związek Polskiej Inteligencji 
K atolickiej. Zebranie ogólne Z P IK  
odbędzie się w poniedziałek dnia. 27 
ban. punktualnie o godz. 7-ej wieczo - 
rem  w lokali: własnym (ul. Zamkowa 
Nr. 8 I-p ię tro ).

Ks. prof. dr. M. Sopoćko wygłosi 
re fe ra t dyskusyjny p t . : „iStosunek wo 
li ludzkiej, do łaski Bożej w  wychów a 
n iu  chrzęścijiańskiem ". Prelegent, a u ­
to r srudjum  teologiczno -  pedagogioz 

„M ikołaj Łęczycki o wyieboski A leksander z W arszawy, Szarlak i nego p t . :
, irniż. z W arszawy, M a ria n  A lek san d e r; waniu duchowem," omówi kapitalne 

nia, a  któryoh kilkadziesiąt domów; pożaru w  m-fcu Gier Wiatach 1 wóz te  z W arszaw y p ro f Jastrzębow ski zagadnienie wychowania chrz.eśei.jań-s-
gmachu państw, gimnazjum im. A. Mi- i®* w o ż o n y c h . . ***** ra tunkow a, renowy z załogą, składającą się z 4 -ch ' W o j ,c i c c h  z W arszawy, Kosako W ac -  ■ skiego, czynniki przyrodzone i nad -
ckiewicza w Grodnie. ; z P°wodu w iatru je s t bardzo u tru d n io ! ludizL - j ław dyT_ departam entu  z W arszaw y ,' przyrodzone w wychowaniu oraz jego

G unter Josef kup. z Białegostoku, J a -  j błędne metody, 
błonowsjki Józef z W arszawy, W ojto ] RÓŻNE
wieżowa Jad/wiga z Przem yśla, S tra -  ] — Sprawozdanie z koncertu. Komi-
T.iński Ja n  ze Słonima, Dębowski Zdizi ■ sł a Likwidacyjna Koncertu przy Opie- 
sław z Mołodeczna, Łącki W acław i ce Rodzicielski^ gimnazjum j m- A. Mi- 
z i om. z Podoroska.

Oo przyjeżdżających 
na uroczystości

w dn. 12 maja
WILNO. Podsekcja Kwaterunkowa 

Uroczystości 12 maja podaje do wia­
domości, że wszystkie organizacje 1 
pojedyncze osoby wyruszające do Wil­
na na uroczystości, związane z prze­
niesieniem Serca Marszałka, w spra­
wach przenocowania winne zwracać 
się po informacje do biura Podsekcji 
Kwaterunkowej; Wilno, ul. Mickiewi-j 
cza 32, teł. 21-20, j

NA UROCZYSTOŚCI DO WILNA, j
NOWOGRÓDEK. Dotychczas zgło- ■ 

siło się 1.200 osób na wyjazd specjał | 
nym pociągiem na uroczystości w dniu 
12 maja do Wilna, tylko z samego po­
wiatu nowogródzkiego. Z innych po­
wiatów napływają podobnie liczne zgło 
szenia. j

Rozwiązanie czy­
telni litewskich

Władze administracyjne rozw iązały; 
dwie czytelnie - bibljoteki litewskiego ■ 
t-wa „Rytas“ we wsiach Ponacza 1 P a - ' 
solcze, gminy orańskiej, ponieważ w y-j 
kryto w nich zakazane druki i czasopi­
sma wydania kowieńskiego.

Konferencja w sprawie 
importu tłuszczów

WILNO. W dniu 22 bm, odbyła się 
w Izbie Przem. - Handl. w Wilnie kon­
ferencja przedstawicieli niektórych za­
kładów przemysłu tłuszczowego (fa­
bryki mydła i oleiny). Przedmiotem 
obrad była sprawa potrzeb ziem pół­
nocno - wschodnich w zakresie impor­
tu tłuszczów.

Zebrani powzięli uchwałę, uznającą 
konieczność ożywienia działalności re- 
gjonalnego Związku Przemysłu Mydlar 
skiego i prosili Izbę P. - H. o roztocze, 
nie opieki nad tą organizacją.

Z ramienia Ministerstwa Wyznań , 
Religijnych i Oświecenia Publicznego | 
na konferencji był obecny naczelnik j 
Wydziału W. F. i H. S. J. Błoński. Z ! 
gości brali udział w konferencji w izy -; 
tatorka w /f. O. S. W arszawskiego p. j 
H. Olszewska, w izytator w /f. O. S. 
Poznańskiego p. W. Sikorski, Pp. ofi­
cerowie przedstawiciele Okręgowego 
Urzędu P. W. i W. F. w Grodnie z p. 
płk. 1. Bobrowskim na czele. Pp. in­
spektorowie szkolni Mroczkowski i P. 
Skowron. Ogólna ilość uczestników kon 
ferencji 75 osób.

Tematem konferencji było omówie­
nie i uzgodnienie kwestji realizacji no­
wych programów ćwiczeń cielesnych 
w szkołach powszechnych i średnich, 
a dotyczących metodyki dydaktyki 1 
systematyki gimnastyki metodyczne] 
oraz sportów szkolnych.

Jednocześnie omówiono o uzgod-; 
niono zasady współpracy nauczycieli 
ćwiczeń cielesnych z lekarzami szkół- 
nymi oraz wytyczne realizacji pracy w 
hufcach szkolnych p. w.

Koleżanki...
Popularnie jest nazywanie kobiet, 

a zwłaszcza młodych dziewcząt „kole­
żankami", niby, że taksamo przytulne, 
przymilne a  i pazurki mają nie od pa­
rady! ..

Co do pazurków to służą one nietyl 
ko do „tatuowania" w fantazyjne esy- 
floresy obliczy nazbyt gwałtownych 
panów stworzenia lecz również i do 
„obrabiania" niemi gładkich liczek nie 
bezpiecznych rywalek a nawet popro- 
stu koleżanek z któremi się pokłóciło!..

Zgoła oryginalne „metody wojen­
ne" wykazała młodziutka, bo 12  lat za 
ledwie licząca, Luba Epszycówna (Stra 
szuna 2 )...

Gardząc szablonem, miłe to dziew­
czę, zrezygnowało z tradycyjnych pa­
zurków, w trakcie kłótni ze swą kole­
żanką, lecz poprostu wpakowało jej 
przez otwarte usta pręt żelazny, aż do 
gardła, i to tak gruntownie, że muusia- 
ło go wyciągnąć Pogotowie!...

Wincuk Markotny

Wypadki 
w pow. lidzkim

LIDA. 32-letni handlarz Dawid Ple-

Pościg zć złodziejem
końca dachu 3 piętrowe; kam ienicy n a  
drugi.

na dachu 3-plątrowe) kamienicy
W ILNO, W czoraj w nocy na strych 

domu S alita  p rzy  ul. Bazyljańskiej do
sta i si? złodziej, k tó ry  ściągnął część W reszcie d policjanci rozdzielili 
wiszącej tam  bielizny i przez nikogo . . .
niezauważony wyszedł n a  ulicę i od- j złodziej widząc się osaczonym, 
niósł łup  do meliny. K orciło go je d n a k ! p™ldał się.
że większość bielizny została jeszcze | Je s t to  znany i k ilkakro tn ie karany  
na strychu  więc udał się jeszcze raz  iprzestępca Józef K rysztofanis. ]
na u l  Bazyljańską lecz w  momencie 
gdy wchodził n a  strych  został zauwa 
żony iprzez 2 funkcjonarjuszów  poli - 
c ji śledczej.

Policjanoi podążyli w  ślad za zło­
dziejem, a  gdy ten  uciekając dostał 
się n a  dach a jenci udali się za nim.
Rozpoczął się niebezpieczny szczegól­
nie wśród ciemności, pościg z jednego

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osobowa.

Osadzono go w  areszcie centralnym .

Teatr Pohulanka
D z i i  o godt. 8.15 w.

„Plng-Pong"
Kom. w 3 aktach.

PZLY BY LI DO HOTELU 
„E U R O P E JSK IE G O "

Sopoćko K azim ierz kap, rez. z Lidy 
adw. D auksza S tanisław  z Lidy, Nach 
tigal P au l przem. z Gdańska, G orten 
szteju  Leon kup. z W arszawy, w ictstc 
ro s ta  Wailieid Leon z Siedlc, Ganazon 
E ljasz przem. ze Lwowa, Żuk Jan  dir. 
z Białegostoku.

Pocisk artyleryjski urwał chłopcu głowę
BRASŁAW. 15-letni Jan Macedoń­

ski z Tryczyn, obecnie służący Norber­
ta Wojtkiewicza w zaśc. Dageslszki, 
gm. widzkiej, znalazł w ogrodzie po- 
• n E S n M B M H H H M H n H I

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki Rost- 

kowskiego (Kalwaryjska 31), W ysoc­
kiego (Wielka 3), Frumkina (Niemiec-

cisk artyleryjski, a gdy usiłował go ro ­
zebrać przy pomocy siekiery, spowo­
dował wybuch. Macedońskiemu granat ka 23), Augustowskiej (Kijowska 2 ). 
oderwał głowę i całe ciało poranił.

ckiewicza w Wilnie powiadamia, że 
czysty zysk z koncertu - rewji, który 
się odbył w dniu 15 lutego b. r. w sali 

(gimnazjum wynosi 117 zł. i jednocześ­
nie składa serdeczne podziękowanie 

| tym wszystkim, którzy się przyczynili 
do uświetnienia tego koncertu - rewji 

j oraz pozostawienia jaknajmilszych 
j wspomnień wśród młodzieży szkolnej, 
i a mianowicie: naszej ukochanej ciotce 

Ubinowej (p. Aleksandrowiczowej) za 
pełne humoru opowieści regjonalne, 
p Puchalskiej, artystce teatru „Rewja" 
w Wilnie, p. Brożykowej, absolwentce 
Konserwatorium Wileńskiego, p. Gry- 
gorjewowej, tancerce, panom; Wyr- 
wicz - Wichrowskiemu, artyście Tea­
tru Muzycznego „Lutnia", Iżykowskie- 
mu, artyście teatru „Rewja", Waileko- 

: wi, absolwentowi Konserwatorium Mu 
zycznego w Wilnie, Latoszkowi, profe­
sorowi muzyki przy Szkole Ćwiczeń w 
Wilnie.

Firmie Moczulak w Wilnie za bez­
interesowne zaofiarowanie przepięk­
nych wiązanek kwiatów dla pań arty­
stek, Komisja Likwidacyjna składa ser-

N A  K I E R M A S Z U . . .
— Osobiste. Kurator wileńskiego deczne Bóg zapłać.

Tegoroczny kierm asz wiosenny w 
dniu św. Jetrzcgo był, że gię tak  wyra, 
zimy, obficie obesłany, a słoneczna, 
ciepła, pogoda przyczyniła się jeszcze 
do jego powodzenia!...

P oza liieodzowmemi stertam i obwa- 
ianików i serc, n a  gęsto zastawionych 
i  zapchanych publicznością dróżkach 
skwerku Orzeszkowej, reprezentowane 
były obficie rośliny’ doniczkowe z mo 
dnełmi kaktusam i na czele, krzewy owo 
cowe, cebulki kwiatowe i nasiona...

Pozatepi — tan ia  galan terja , zabaw 
ki i rozm aite drobiazgi, raz —prym i 
tyrwme, nieudolne i szpetne, to  znów— 
pomysłowe estetyczne i wdzięczne...

O iii chodzi o ce ostatnie, wspom­
nieć nałoży o pięknych tęczowych 
motylach, sprzedawanych po 35 gro­
szy przez jakiegoś sztubaka, a  k tóre 

kar przebit sobie nóżem kuchennym \ ^  form alnie rozc1 wytyrwane przez 
klatkę piersiową w okolicy serca i wy- f lepszą publiczność, tak  ze m usiał wciąż 
pił buteleczkę esencji octowej. Powo-1 biegać do domu po coraz to  nowe ich 
dem targnięcia się na życie był silny j transporty , o filmowej Laleczce Betty

okręgu szkolnego Kazimierz Szelągow- 
ski powrócił w dniu 23 bm. z W arsza- 

; wy i objął urzędowanie.

Z osobliwości dla ajmatorów wymię ■ ŻAŁOBNA
nić należy rasowych królików  i  w spa — Nabożeństwo żałobne. Sekcja 
niałe ogromne koguty i kury, kanar- Samarytańska przy Kat. St. Kobiet ża­
ków z klatkam i, wędki rybackie i no 
wiutkae białe grabie sprzedaw ane 
przez jakąś wieśniaczkę....

Dla pokrzepienia grzesznego ciała 
zarówno kupujących jak  i sprzedaw­
ców służyły s tragany  z wędlinam i; 
„ a rb a ta "  z pękatego samowara, po­
dejrzan ie kolorowa , ;lim anada‘ ‘ oraz 
kosze pieczywa....

Nowość w tej dziedzinie stanowiło 
gotowe kakao roznoszone przez jakąś 
babinę w koszu...

wiadamia, że w poniedziałek, 27 b. m. 
w kościele Wszystkich Świętych odbę­
dzie się o godz. 8-ej rano nabożeństwo 
żałobne za zmarłych bezdomnych, któ­
rych zwłoki pochowane zostaną w so­
botę, 25 b. m. o godz. 8-ej na cmenta­
rzu Nowa - Rossa przez prosektorjum 
U. S. B.

AKADEMICKA
— Akademicy n ad  morzem i jeziora 

m i wileńszczyzny. Wzorem la t ubieg­
łych Akademicki Związek M orski RP.

K akawa, proszą! Kqmu kaka- ' organizuje w Jastarni, obóz żeglarstwa 
wa?.,. — w ykrzykiw ała zachęcająco... i morskiego, o raz w Trokach obóz żegla 

-  A i la kosztui? -  zapytu je cie ’ re'tw a śródlądowego. N a obozy pow yż- 
kawie jakaś starow inka, otoczona- la  
sem doniczek....

— 10 groszy! Calny kubeczek!

rozstrój nerwowy po przebytej choro. • 
bie. Przewieziono go do szpitala po­
wiatowego w Lidzie.

80-letni mieszkaniec kolonji Nowe 
Pole, gm. werenowsklej, Szczepan j 
Glanzer powiesił się. Powodem samo- j 
bójstwa były złe warunki materjalne j 
jego i syna, u nturego mieszkał. Glan-1 
zer już nieraz oświadczał, że jest w y - ; 
cieńczony, głodny i stary, że żyć da- | 
lej nie może. i

sze przyjm owani będą tylko członko- 
; wie AZM, posiadający odpowiednie 

— ; wyszkolenie teoretyczne. Termin oboiau 
j m orskiego zastał wyznaczony — 1 tur 

Nu to dać mnie, pa.muska!.,. j I1)U1S w 2 tuirnus w  sierpniu, —
I  oto po chwili s ta ruszka z nam asz obóz w Trokach prowadzał y  będzie 

Boap, o raz o prześlicznych „ p ie ro c i! czeniem łyka sm akow ity trunek  d z ie , ty lko w  lipcu. Bliższych infoąmacyji 
k ach " oferowanych po  1 zł. za sztukę I ląc się nim  z m alu tką swą wnuczką... ■ dotyczących obozów udziela sekretar- 
przcz poczciwą kobiecinkę, k tó ra  niem i : — Nadtoż smaczna, dlatego!... j ja t  AZM we "wtorki, -swiartki i soboty
handlowała.... 1 „W incuk" iw  godz. 17 — 19.

M Y D Ł O  B EBE H O F M A N A
N A J L E P S Z E .  B O  S P E C J A L N E  D L A  DZ I E CI

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

Dziś węgierska op. „Zuza“ Reney‘a, 
która z każdem przedstawieniem zy­
skuje większe powodzenie, zarówno 
dla swych walorów artystycznych, jak 
i świetnego wykonania.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Jedyny gościnny występ Tea­
tru Wiedeńskiego Maksa Reinhardta. 
Dziś, w piątek dnia 24-go kwietnia o 
godz. 8 m. 15 wiecz. w Teatrze na 
Pohulance odbędzie się jedyny gościn­
ny występ Wiedeńskiego Teatru Maksa 
Reinhardta, „Theater in der Josef- 
stadt", który odegra doskonałą kome- 
dję w 3-ch aktach Hansa Jaray‘a p. t. 
„Ping - Pong".

Jutro, w sobotę dn. 25. 4. o godz. 
8-ej wiecz. po raz ostatni „M atura" — 
ceny propagandowe.

Premjery w Teatrze Miejskim. W 
niedzielę, dnia 26-go kwietnia premje- 
ra potężnej tragedji Szekspira „Mak­
bet" z A. Szymafr .cim i J. Żmijewską 
w rolach naczelnych.

— TEATR „REWJA", ulica Ostro­
bramska 5. Dziś, w piątek 24 kwietnia 
oryginalny i bardzo wesoły program 
rewjowy p. t. „To osłatnia niedziela".

— TEATR REWJI „MURZYN1, ul. 
Lttdwisarska 4. Dziś „Serce Wilna".

CO GRAJĄ W KINACH?
H ELIO S — „C zarny A nio ł" .

CASINO — „W acuś".
PAN — „Potępieniec".
ŚWIATOWID _  „W  pogoni za

srcześciem".
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Płyta na mauzoleum Marszałka Piłsudskiego W terenie i na foracb
Reprezentacja Polskiej Marynarki Woj.

zmierzy się z Makabią i Śmigłym
(Lwicz) Zespół piłkarski WKS , Wiwiulskiego. Spotkanie to odbę- 

Śjnigły zapewnił ostatnio brzy-j dzie się w sobotę w dniu 25 b.m. 
ja.zd do Wilna Reprezentacji Pol ■ Lecz oajciekawiej zapowiada 
skiej Marynarki Wojennej. Dla się spotkanie śmigły —  Maryn ar 
bezkonkurencyjnej drużyny w ka. Stawka tego spotkania bę- 
Willuie jaką jest WKS Śmigły, spo dzie bradzo duża, gdyż będzie 
tkanie z marynarzami ma ogrom- to wałka o moralny tytuł najłep- 
ne znaczenie. szej drużyny wojskowej w Poł-

O gościach dużo itiiie wieimy. Lecz sce. Emocjonujące te zawody kładów zostanie ustalony na'następ-

Ze Związku Piłki Ręczne]
Na odbytem onegdaj posiedzeniu 

zarządu Wil. Związku Piłki Ręcznej, 
prezes tego związku mjr. Mierzejewski 
złożył wyczerpujące sprawozdanie z 
przebiegu obrad walnego zebrania Pol 
skiego Związku Piłki Ręcznej i jedno­
cześnie poinformował o nastrojach ja­
kie zebraniu towarzyszyły.

Po sprawozdaniu mjr. Mierzejew­
skiego, uchwalono zorganizować w 
najbliższym czasie kurs sędziowski, z 
tern jednak, że termin rozpoczęcia wy-

W  jednym  z zakładów rzeźbiarskich w W arszawie, została już wykoń ozona pod kierniikieni s e k to r a  Woj 
eieeha Jastrzębowskiego, monumen ta lna  p ły ta  na Mauzoleum M arszałka Piłsudskiego na cm entarzu Rossa w 
W ilnie, w krórpm spoczną prochy Je g o  M atki, oraz Serce Syna. P ły ta  ta ,o  wadze 10 ton, została w ykonana 
z g ran itu  wołyńskiego. W najbliższych dniach zostanie przewieziona do  W ilna, a to w związku z uroczy

stościamii 12 maja-. |Xa zdjęciu naszem — płyta.

krótkie wiadomości, które prze­
dostały się do Wilna za pośred­
nictwem prasy, wskazują wyraź­
nie, że je s t . to  zespół silny. W 
roku ubiegłym naprzykład mary­
narze pokonali ligowy zespół Ł. 
K.S.-u 3:1 i nieznacznie przegra-

odbędą się w niedzielę o godz. 16 nem zebraniu.
na stad jonie im. Marszalka Józe­
fa P iłŁdskiego. Spotkanie to po 
przedzi przeurnecz drużyn młod­
szych.

Jednocześnie dowiadujemy s.ię, 
że n a  zawady te po  raz pierwszy,

NOTATKI MUZYCZNE

Koncerty radjow e
Bardzo obfite w muzykę p rogra- ładnie wykonany przez St. Pawlikow- 

my audycyj radjow ych zm uszają do ską dość rzadko grywany, piękny 
pobieżnego omawiania i przem ilczenia koncert fortepianow y e-moll M ozar- 
o niejednej produkcji, zasługującej ta.
na uwzględnienie, * M uzyka relig ijna (z Poznania)

Poranek muzyczny (z K atow ic) 
zaznaczył się dodatnio zarówno dzie 
łamu rzadko słyszamemi M ahlera: 
Syimfonja Kr. 1, Beothoven: K an ta ­
ta  op. 112 i F an taz ja  op. 80 na fo r­
tepian  z towarzyszeniem orkiestry i 
chóru, jak  i bardzo dobrem wykona­
niem. O rkiestrą Sym foniczną i  chó- 
rejm Towarzystwa Śpiewaczego „Ogni

pozwoliła ponownie stw ierdzić wyso­
k ą  wartość wykonawczą chóru m ie­
szanego, pod dyrekcją iks. dr. W. 
Gieburowskiego, w utworach wielo­
głosowych, bez akom paniam entu in ­
strum entalnego.

Z obfitego program u muzyki reli­
g ijnej w Wielkim. Tygodniu, szcze­
gólnie się  dobrze zaznaczyły: trzy

Nowe władze
Stowarzyszenia Właścicieli 

Nieruchomości m. Wilna
Jak  się  dowiaduje(my, na ostat- 

niem doroeznem zgromadzeniu S to­
warzyszenia W łaścicieli Nieruchomo­
ści m. W ilna, ukonstytuowały się 
nowe władze organizacji w  sposób I 
n as tęp u jący : f

N a miejsce z kolei ustępujących 
członków Zarządu zostali obrani p.p. j 
Zabłocki W ładysław, Staniewicz Jan , i

li do mistrza Połski Ruchu 1:2. j tytułem próby panie będą mogły 
Ponadto Reprezentacja Polskich \ oglądać mecz bezpłatnie. Cieka- 
Marynarziy zmierzyła swe siły z i wi jesteśmy, jłeż to pań zdobę- 
repre.zentacją marynarki angiels- dzie przez to sport wileński. Pa- 
kiej, gdzie uzyskała bardzo za- nie nasze nie okazują większego 
szczytny wynik. W  spotkaniu z zainteresowania przejawami ży- 
marynarzami Francji, Polacy z d o - , cia sportowego.
łali uzyskać wynik remisowy. Z kierownictwa sekcji komuni- firat Sier-

Obecny na zebraniu delegat AZS-u 
podał do wiadomości, iż klub ten pro­
jektuje urządzić w dniu 3-go maja w 
Parku im. Gen. Żeligowskiego, wielki 
turniej propagandowy. Turniej ten jest 
w ten sposób pomyślany, że uczestni­
czące zespoły będą przedstawiały rep­
rezentacje poszczególnych urzędów, 
jak np. koleje, poczta, wojsko, akade­
micy i młodzież szkolna, o ile wyrażą 
na to zgodę jej władze zwierzchnie.

Niezależnie od tego już w dniu 25 
kwietnia rozpocznie się turniej siatków 
ki trójkowej. W dniu 26 bm. nastąpi

Pierwszy mecz z reprezentacją kują nami ,że legitywacje Wileń- 
Marymarki Wojennej rozegra Ma- skiego Kolegjuim Sędziów będą 
kab.i, wzmocniona graczami Żak- nieważne, 
su na boisku w łasn em  przy ul. ' -----------------

Polacy na konkursach hippicznych
w Nicei

Mecze te odbędą się w sali Okr. 
Cśr. Wych. Fiz. (ul. Ludwisarska). — 

W  Zawodach wezmą udział: K. S. 
Z. S., Śmigły, KPW, Jordan, AZS i 
K M. S.

W  pierwszym dniu początek zawo­
dów o godz. 18-ej, w drugim — o g. 
8 min. 45.

POLSKA KOLONJA OLIMPIJSKA 

BERLIN. Olimpijskie Biuro Ruchu
P ożaryska Felicja, K owalski Edm und NICEA. W e wtorek w 3-im dniu niu „Miss Irland". Z Polaków najlep- 
i Szymonowiez, S tanisław . międzynarodowych zawodów hippicz- sze miejsce uzyskał rtm. Starnawski

Długoletni prezes Bronisław  lż y -  nych w  Nicei, odbył się konkurs potę- na koniu „Sawannah", zdobyw ając: i Zakwaterowania opracowało już do-
cki — H erm an złożył rezygnację ze gi skoku o nagrodę kawalerji portugal- nagrodę 8-mą. W stęgi honorowe zdo- J  kladny plan rozlokowania gości za
swego stanowiska. Zgromadzenie je- skiej. W konkursie wszyscy jeźdźcy t»yl!: mjr. Lewicki na „Kikimorze", j granicznych w czasie igrzysk olimpij

dyrygował S tefan  M. Stroński, m otety St MoninszkL w w ykonaniu dnogłośnie obrało go n a  dożywotnie- startowali tylko na jednym kóniu każ- por. Komorowski na „Zbóju“ i por.
’ - 1 Czerniawski na „Dionie“.p a rtję  fortepianową, odegrał p ro f. 

Lewinger.
Niezaprzeczanie, transm isja opery 

nie daje pełnego zadowolenia, z b ra­
ku jednoczesnych wrażeń wzroko­
wych, lecz nie mogę się c-ałkowicie 
zgodzie z poglądem, potępiającym  
tak ie  audycje, udostępniające stronę 
muzyczną (najw ażniejszą!) takich 
dzieł, choćby n ie zawsze wykonanych 
bez zarzutu , bardzo licznym rad jo - 
słuc.naczom, k tórzy nie poznaliby ich 
wcale, inną drogą. W ykonanie, mo­
że nierównie dobre we wszystkich 
szczegółach, ale zawsze sto jące n a  
poważnym poziomie 
.jaki osiągnięto w transm isjach 
„T annhiiusera" i „H olendra — tu ła ­
cza" ‘ mogło zadowolić zupełnie, o ile 
wymagania nie były nadmierne.

N atom iast nie uważam za właści­
we nadaw anie na antenę Popisu Kon 
serwaitorjiupi im. Mieczysława K arło­
w icza: Pedagogicznie niecelowe jest 
wzbudzanie w uczniach przekonania 
przedwczesnego o ich domniemanej 
gotowości artystycznej dla występów 
przed szerszą publicznością, a radjo 
słuchaczów nie może interesować dzie 
cinne bębnienie n a  fortep ian ie i po 
dobne produkcje, k tóre, poiza m ara­
mi szkolnemi, d la  swojej bliskiej 
publiczności, nie powinny się jeszcze 
ukazywać.

W ykonanie (ze Lwowa) legendy 
dy dram atycznej p o tę p ie n ie  Fausta* ‘ 
Bertioza. pod dyrekcją Adama Sołty­
sa, było tak  pomyślne, że wzbu­
dziło ochotę do ponownego usłysze­
nia tego niepospolitego dzieła.

M urzyńskie pieśni w wykonaniu 
Seigjiusza K an te ra , w jego własnem

I  W arszawskiego' K oła śpiewaczego 
pod dyr. Tadu Czudowskiego z. u - 
działem bary tona kaz. Czekotowskie- 
go. N astępnie „S tabat M a te r"  P er-

go honorowego prezesa.
W bec tych zmian zai-ząd ukonsty­

tuował się następująco: W ładysław
Zabłocki — prezes , A ndrzej W ęeła-

cty.

g,olese‘go, wykonane przez Jadiw. Zwi wowdez yicaprezes, Felicja Poża-
drynównę (sopran) i  Mar. Bielic­
ką oraz chór i ork iestrę  pod dyr- 
K aro la Lewickiego.

W ydarzeniem  ©ałkiąni niepospoli- 
teim była transm isja, z F ilharm onji 
W arszawskiej arcydzieła, mało komu 
znanego w Polsce, wspaniałej „M is- 
sa  Sotlemnis". Beethovena, wyśmie­
nicie wykonanej przez O rkiestrę Fi 1- 
haąmomji W arszawskiej oraz budape- 

a r t j  stycznym , .gdańskiego Chóru Imienia. Palestriny, 
solistów K rólewskiej O.pery z Buda­
pesztu. Bodo EiiUeb — sopran, B a- 
silides Ma.rjai — alt, SzeJkelyhidy 
Franciszek — tenor, Merey Zygmunt 
— bas, pod dyrekcją W ik to ra  Vaszy.

M ichał JózefowjCł

ry sk a  — wiceprezes, Rekść Czesław 
— skarbnik. Piekarski. Roman — se­
k re ta rz , członkowie zarządu W ańko­
wicz Stanisław , Bohdanowicz Ignacy, 
Staniewicz Jan , S ikorski Tadeusz 
(kierow nik b iu ra),, K ow alski Ed- 
mum, Ziłberman Maks i  Sytmoirowicz 
Stanisław.

Siedziba za.rząclu została przenie­
siona z ul. Jagiellońskiej 14 na uL 
Jagiellońską 5 ni. 36.

•TKALI J£ST£A LOK SOSTJJTB8* 
OZŁOHKLBM — V II X A  I
POMEtTAJ UISHOŁLO 8KLADS2 

OZLOJTKOWSEJOH. BKT.ADŁt | 
MIESIĘOZSA BO 8Ł.

Zwyciężył jeździec irlandzki na k o - : — ::— ::—

Holandia— Polska w piłce nożnej
ROTEROAM. Holenderska liga pił- drzy poproszą o przełożenie spotkań 

karska, która w czerwcu rozegra w ra  28 i 29 czerwca.
Polsce dwa mecze, zwróci się w naj- W  liście do PZPN Holendrzy za- 
biiższych dniach do PZPN z potwier- znaczyli, iż trudności z ustaleniem da­
rzeniem terminów 11 i 14 czerwca. — ty spowodowane są chęcią wysłania 
Gdyby jednak mistrzostwa holender- rio Polski najlepszej drużyny holender­
skie przeciągnęły się, wówczas Holen- skiej bez rezerwowych.

Walne zebranie Tnwarzystwa
Krzewienia Kultury Fizycznej Kobiet

c/ąca — W. Czajkowska, sekretarka— 
Gubówna, skarbniczka — Szenajchu- 
wa, referent propagandy — Tomrle, 
referent W. F. — Sokolanowa, człon­
kinie zarządu: Fickowska, Staszewska 
i Kobylińska.

skich w Berlinie.
Goście z każdego kraju mieszkać 

będą w oznaczonych, t. zw. kolonjach 
olimpijskich. Dla gości z Polski prze­
znaczono dzielnicę Schóneberg, a mia­
nowicie Kufsteiner i Innsbruckerstras- 
se.

Dla kolonji polskiej, podobnie jak 
i dla innych koiomij, do dyspozycji bę­
dzie specjalne biuro informacyjne i 
biuro tłumaczeń.

Odbyte w tych dniach walne zeb-

1 ranie warsz. oddziału Tow. Krzewie­
nia Kultury Fizycznej Kobiet wybrało 
nowy zarząd w następującym składzie: 

Przewodnicząca — p. Halina Kono- 
orcka - Matuszewska, wiceprzewodnl-

Uspołecznienie naszej młodzieży
Je s t taika. o igankaŁ ja — żywią i robotnych, dożywianie młodzieży b ie- :e  odbywają sięż co d iu g i tydzień— 

interesująca, nie luzeżairta. seepty- .dndejszej, pomoc w nauce m niej zdol codóennie zbiera się tu  młodzież —- 
cy.qmem, nie zinudizana własnemi ze- nym ; opieka nad grobam i poległych i  i w trzech przyległych do siebie sa- 
bianiaLń i odczytam i, n i narzekają- nad grabam i zaniedbam cm i; zbielanie lach gra. w g ry  spokojne: szachy,
ca  irai wymagania i ciężką .pracę; — ubramia, bielizny i  jedzenia rtila nie- w arcaby; w g iy  ruchowe — jak  piing- 

^Młodzieży Polskie- 1 zamożnych, wykonywanie robót w io- pong —  i gry na świeżem. powietrzu.nosi orna naziwę 
go Gzeiwonego KrzyżaM.

Żeby zrozumieć psychikę młodych, 
a  już tak  uspołecznionych jednostek, 
trzeba przyjść n a  jedino z zebrań. W  
dużej, białej, sklepionej sali w jmn- 
raoh po-francisakańskich — siedzi
liczne grono młodocianych członków.
W iek — odi ilat 8 do 15 wiz wyż. Twa wność i  odzież, 

spolszczeniu, bardziej, dostępne ogó- rzo slloipione, poważne, zasłuchane, 
łow słuchaczów, w ykazały swoiste p 0  odczycie, wygłosizony|m przez jed - 
p iękno ich  m uzyki egzotycznej:. mego z członków — rozw ija się dy-

P oranek muzyczny z W ilna, sku- skusja. P y tan ia  p ad a ją  rzeczowe; 
tkiem bogat ęgo i urozmaiconego pro- czasam i wesołe i naiw ne — w tedy mło 
gra|mu, oraz udziału znakom itej in - dzież wybucha ibezpośrednim, weso- 
'terpreitatarki St. K oiw in -  Szyina- łym  śmiechem. Śmiech ten  obija się

czkowych (w szkołach żeńskich) i  
następnie rozdawanie tych robót bie­
dnym. Podczas wycieczek do wsi o - 
kolicznych, k tó re  odbyw ają się la­
tem  — młodzież porozumiewa się z 
lokaluemi kołami i rozdaje ubogim 
włościanom zebraną przez siebie ży-

Ogromne znaczenie n a  w si ma 
picpagandia czystości. Po odczycie na 
n a  temat. — młodociany preiegeni 
w raz z kolegami urządza na- wsi po­
kazy, jak  należy utrzym ywać wszy­
stko dokoła siebie i siebie samego w

Po/.a tym je st w świetlicy taikże czy 
telnia. czasopism 
bibljateezka.

1 P ro f. Kąmpanows.ki pokazuje mi 
ogrom ną korespondencję, ja k ą  p row a­
dzą koła z zagranicą. N iektóre z nich 
— iiiają k o n tak t praw ie iz dwudzio- 
tit-u obcemi państwami. L isty  idą 
d rogą okólną przez W arszawę (Cen­
tr a la  Młodzieży P .C .K .), k tó ,a  t łu -  1 zaniedbane groby, sadzą na 
m aczy je  i następnie odsyła ad re- oczyszczają ziemię -
satorn S ta ły  je s t k o n tak t z Ame- ich także 113 ^  T<yz~
■rykańskim Ozeiwionym Krzyżem, przy  1 pożywienie najbiedniej-
syłającym  kołom P.C.K. dary w p c -  ®W“ “  a  z nał sta j’s^ h

STATYSTYKA NASZEGO 
SPORTU

Z danych zawartych w spra­
wozdaniu z 'działalności. Z.Z. za 
rok 1935, wyjmujemy ciekawe cy­
fry statystyczne, z których wyni­
ka, że największy rozwój wszerz 
w okresie sprawozdawczym wy­
kazały:

1) P. Z. Gier Sportowych zwię 
iks.zyi swój stan posiadania o 90

klubów i 3.098 zawodników.
2) P.Z.P.N. z przyrostem 17 

klubów i 9.126 zawodników,
3) P.Z.L.A. z przyrostem 1.656 

zawodników,
4) P.Z. Pływacki z przyrosteim 

10 klubów i 820 zawodników.,
5) PZ. Łyżwiarski z przyrostem 

8 klubów 301 zawodników.
6) P.Z.H.L. z przyrostem 615 

zawodników,
7) PZ. Bokserski z przyrostem 

15 klubów 277 zawodników,
8) PZ T W  z przyrostem 5 klu­

bów i ubytek 200 zawodników.
W  d z ie d z in ie  kontaktów z za­

g ra n ic ą  największy rozwój w y k a ­
z a ł P.Z.P.N. —  o 94 z a w o d y  m ię­
d z y n a ro d o w e  w ięce j, n iż  w  r. 

•wielkim cmautanzu, dzieci jak pna- 1934, Oraz PZ. Bokserski —  O 31 
cotwite m rów ki, w yszukują opuszczo- z a w o d ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  w ię

cej.

W ychodząc z drugich korytarzy 
klasatoamych — gdzie takim  k o n tra - 
stean w ystępuje wesoła i żywa praca 
— myślę o energji tych  młodych, któ 
rzy śwómi drohnefmi rękaimi — umie. 
jęłmie wykuiwiają pn’z„ .włość. iPrzed 
oczami przew ijają  się  obrazy: oto 

i m ała podręczna w dużej sali siedzi gnomo dzieci — i 
słucha, wykładu siwego młodocianego 
kolegi, dalej gtrupka nieudolnych ucz­
n i przygotow uje lekcje podi k ierun­
kiem bardziej zaawansowanego ucz - 
nia. Obrazy przesuw ają się : — ma.

,iOwsk:ej, a  także O rk iestry  pod dy- 0 eiężkie klasztoime muiry — i. rap- czystości- Jako  ic is trac ję  tego widzę
rekc ją  Adam a W yleżyńskiego, n a le  
żał do najlepszych, jakieśm y tu ta j, w 
tym sezanie, słyszeli.

Jakkolw iek utw ory Józefa E lsne­
ra  (jedynego nauczy cięła Chopina

towmie zacieha.. To przewodniczący 
zebrania daje  znak, iby się uciszono. 
Więc je s t taikże i karność.

w teorji m/uzyczaiej), nadaw ane b a r­
dzo dobrze z K rakow a, noszą cechy 
<-za.su swego, z przed stu  laty, zasłu­
gu ją n a  to , żeby lepsze z nich po­
jawiały się w program ach, przypomi­
nając społeczeństwa tego, na polu 
m uzyki polskiej, wielce zasłużonego 
działacza.

Setny w ystęp przed mikrofonem 
P. R K w arte tu  W arszawskiego (J . 
Kam iński, Zyg. Lederm an, Jan G or- 
nowski i M arjan Neuteich) pozrwolił 
stw ierdzić, w różnorodnym progra­
mie, wybitne właściwości artystycz­
ne tego zespołu w odtw arzaniu 
ważnej muzyki.

przed sobą barw ny p lakat. W  dzie­
ży napełnionej 'wodą siedzi umorusa­
ny m ały ohywatel. Młodociana, człon­
kini P .C.K . — z przejęciem szeru-

LEN W  MODZIE SPORTOWEJ
Oddział warszawski Tow. Krze 

staS^żyw noci "i o d z i e j  dl« najbi^d- & * * *  *  W piw oścd ochro w j©naa Kultury Fiz. Kobiet, pod
niejszych dzieci. ny  podlezą® a tak u  gazowego.... iprzewodnilctwem p. ministrowej

Nie! Niech ,yprz.yjaeiele wschódu“ M atuszewskiej,“organizuje cieka-

P o zebraniiiu dokoła, 'kierownika 
prof. Kompanowskiega — zibiera się 
liczna grc(madka. P adają  pytania — 
żywe, i  tak ie  przecież ważne, ta ­
kie wymagające nat ye hmiastowego 
rozstrzygnięcia. W idać, że młodzież 
lubi swego Kierownika i m a do n ie­
go całkowite zaufanie.

Oglądam badawcza ściany. Do­
koła p laka ty  w ramach, — wykona­
ne artystycznie, barw nie; na dole n a­
pisy z 10 przykazań Młodzieży P.C.K.
„K ochajm y się“ , „S tw arzaj radość i
zadow olenie"; ;;0p ieku j się słabszy- j małych gaikach — gdzie się odbj’wa- 
m i‘‘ , „Spełniaj sum iennie swe obo- ' .ją p o k a z y  czystości...

'PO-i w ią z k i!" . Coraz bardziej zaintereso- I Pod: fotografjaani widizę Ju ż ą  sza-
j w.ana w ypytuję sekretarza, chłopaka f v z książkami. Zapytuję, jakie fcsiąż

wa'
tnie

Pyta(m co to  je s t „Riada M iasto- mi© s ta ra ją  się nafni imponować o r-  w y  p o k a z  S tro jó w  sp o r to w y c h , 
‘ — o której słyszałam parokro- ganiizacją młodzieży sowieckiej. T u - s p a c e ro w y c h , i p la ż o w y c h  w e d -

podczas zebnauia. Dow raduję
je głowę dziecka. Na dole nap is : ; eię> R j^ a  M iastowa — to  K orpo- 
„S ta ra j się dopomóc każdem u, k to  racja  osób spośród K ół Młodzieży 
twej p racy  p o trzeb u je !" .

Niezliczona ilość fo tografij roz­
wieszona n a  ścianach — doskonal e

ta j — u siebie, wszak m am y — mło- j^ g  p ro je k tó w  a r ty s te k  -  m a la re k :
dizież pracu jącą dzielnie i  owocnie K a rp iń sk ie j, Ł o m n ick ie j -  B u ja k o -

  --- --------  — i energicznie. Różnica w ystępuje Wej, O b rę b sk .e j i Śled7iiewrsk ie j.
specjalnie .zasłużonych dla P.C K . Do n a  korzyść młodzieży polskiej, k tó - Stroje wykonane zostały w praco
zadań R ady należy u trzym anie kon- .re j hasła nie brzm ią nienawiścią — Wni „Inicjatywa" wyłącznie Z  sa-
ta k tu  między poszczególnemu Kołam i ( lecz .miłością,, k tó ra  —  nie grzęźnie modziałów krajowych dostarczo- 

również ziobra.zawuje działalność tej na teren ie W ilna, inspirow anie p ra -  w cissnem p irty jn ic tw ie  — i nie dzie- nych przez „Len W ileński’’
nm 1 rr o 41 1A/ -1 O 7:llrYI-T‘ OWMOn TYiln/łoniO_, Si»- milirun irr VnV/V/łrj1 017 T O U ,m tblA n  1 i 1 ó .ThiiidinL -n-n. « il e, Aim X Hił-k f n  wi l 11_ . .oiganizacji. W idzimy grono młodzie- ey, w yrabianie w młodzieży saanodziel li ludzi n a  ich przynależność do ta -

ży przy pracy w  ogrodach, na cmen- ności i in icjatyw y — ora,z no(rmow»- 
ta rz u  — podczas Zaduszek przy o - nie pracy Kół. R aoa na swoich ze- 
świetlonym efektow nie krzyżu; — bian iach  uchwala pogadanild, urzą- 
podczas odczjrt,ów; w szkole — przy dza pokazy — ihlstrow ane referaty , 
rozdawmictwńe śniadań; — w  apteoz- oraz uczy młodzież dyskutowania., 
eze, przy rozdzielaniu le k a rs tw ; w w draża do porządnego myślenia, i wy

kioj 'łub innej g rap y  politycznej — 
ale pomaga wszystkim, k tórzy  tej 
pomocy potrzebują, młodzieży w dro­
żonej do  kamności, posłuszeństw a i 
um iejętnej pracy, A tak  wyszkoleni,

Pokaz odbędzie się dwukrot­
nie w kawiarni SIM (Królewska 
11) w nadchodzącą sobotę o go­
dzinie 20.30 i nazajutrz w  nie­
dzielę o godz. 12 w  po ł. Modele 
demonstrowane będą przez zna­
ne sportsmenki warszawskie con-od dzieciństwa przyzwyczajeni dio 

mżainia jasnego swych myśli. j p racy  społecznej, zapewne nie w y- ferencierkę poprowadzi p. W . P o
Obeonem zadaniem młodzieży P . J  rośną oni na luazi egoistycznych. I  d o sk i a ilustrację muzyczną p. W.

C. K. je s t przygotow anie się do uro- ’ ten b rak  egoizjmu nie będzie w ypły- O&ieicki.
czystości 12 m aja, gdzie będzie ona wał ze słabości — a  z siły, i prze- Z a p ro sz e n ie  m o ż n a  o trzy m ać  
b rała udział — przy  tw orzeniu sapa- myślenia. [ w  k aw ia rn i SIM, w sk le p ie  „L en
terów, oraz organizacja, w dniu 24 . * * * i w ile ń sk i"  (Je ro z o lim sk a  2 9 ) o ra z
maja, Święta M atki. j Na zakończenie prośba do czytel- w  sek re ta ,rjac ie  T o w . K rzew . Kul

Po sfcończonem zebraniu ,p. K om - ników. W  św ietlicy Młodzieży P.C. fu ry  (M y ś liw ie c k a  3 ) .
parnowski wir.az z jmłodocianyni Ka- K, b raku je  gier. Napew.no wielu z

Do najlepszych koncertów  sym- ■ o rozujrunej tw arzy — o- cele i zada- ki zawiera ta  szafa?  P. prof. K om pa-
fonicznych, nadawanych z W arsza- d a  organizac ji. Odpowiada mi rze- nowski —- wyjaśnia, że to  są  podręcz-
wy, zaliczyć należy ten, pod dyre- ozowo — i interesnjącoL n ik i szkolne. W  świetlicy — są u-
kcją Mieczysława Mierzejewskiego, O rganizacja ta  została założona, w rządzane wykłady, — t. zw. pomoc 
w którym  w ystąpił wyborny fortep ia  Polsce w 1919 r., — w W ilnie zaś samej młodzieży kolegom mniej zdol
nista węgierski Xmre S tefan iai, z pro powstała, dopiero w r. 1924. K oła nym. albo tym. k tórzy  w domu nie rządem oprowadzał ,minie po wielkich nas posiada je  i trzym a gdzieś n a
gramiem Lisztowsfcilm. Młodzieży znajdują się przy każd.ei m ają odpon.iedinich w arunków do — utrzyimianych we wzorowej czy- strychach (luib w kufrach.) Nie skąp-

Potranek muzą^czny (z Łodzi), pod szkole powszechnej i gim nazjalnej, pracy. Pomoc ta przynosi dosk,ona- stośei salach, należących do Sziko- my ich dzieciom. O fiarujm y uiepo-
dyr. A dolfa B autze przyniósł bardzo Zadaniem ich jest p raca dookoła p ro - ic rezu ltaty , dzieci chętnie się uczą ły  robót ręcznych, k tórych K ierow ni- trzebne giry — te j miłej, młodzieży,
interesujące w arjacje n a  tem at Mo- paganidy czystości i  higjeny, prowa- razem z kolegami, a często bywa, że czka p. W ierusz-K ow akka — zeziwa- k tó rej się należy po ciężkiej pracy
za rta  (z sonaty forrepianowej dżemie apteczk i w  szkołach, oirgani- potem  i. sam i pom agają innym. la  łaskawie młodzieży n a  praeę p rzy  przyjem na rozryw ka! D ary można
A -d u r), w mistrzowskim układzie na ' zowanie im prez dochodowych, akcja Pytam  o świetlicę. Życie w niej wa.rsztatcaih słusarskich, stolarskich sk ładać w C entrali P.C.K. (Żeligow- 
wielką o rk ies trą  M. Regera, a. także ratowniczej, opieka, nad dzieqmd bez- jest ruchliwe. Poza zebraniam i, k tó - i  in troligatorskich. skiego 1 ). H. Ł.

tury (Myśli

• • • • •  > • • • • • <
ówalczysz analfabetyzm na Wi- 
feńszczoznie, zmaJejszysz bezrobo 
cie wśród nauczycieli, jeśli wpła­
cisz na ,7undłft*F Szkolnictwa Pry 
watnego na Wileńszczyźnie.

Kwito czekowe PMS. PKO Nf. 
80630.
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,M  IADOMOŚCI LITERACKIE'
Na ziarnku grochu

Wybredny gust zdobi człowieka, nl 
by order nadawany rzadko i pod groź­
bą jego odebrania, order aż do odwo­
łania! Dobry gust podlega rewizjom 1 
sprawdzeniom. Nieraz wybredny musi 
wylegitymować się ze swej wybredno- 
ści. Właściciele hoteli i pensjonatów 

• twierdzą z praktyki, że przy table d‘hóte 
najwięcej grymaszą ci, którzy u siebie 
w domu jedzą najgorzej. Na koncer­
tach i w operze co chwila któryś cze­

g o ś  „żywiołowo nie znosi", ma do cze­
goś „istną idiosynkrazję". Przy obej­
rzeniu pod światło tych wykwintnych 
wstrętów okazuje się ich prosta przy­
czyna: nie znosi czego nie rozumie, 
nie bierze jakiejś muzyki jak ją brać 
trzeba. Albo wogóle mało lubi, mało 
zna muzykę i nie to co w niej najlep­
sze. Więc cztmprędzej pustki j niedo­
bory własnego gustu obraca w osobi­
stą wybredność, udaną i udaniem prze 
świecającą.

Nic dziwnego, że artyści i fachowa 
młodzież lubią w'yrażać się sameml 
przesadami, mówionemi gilotynami. — 
To jest ich przywilej, i nikt ich rady- 
kalizmów nie myśli brać dosłownie.— 
Ale tych słuchaczy, którzy tylko z czy 
stej necierpiiwości i fałszywego tempe 
ramentu odrazu wyrzucają na śmietnik 
co im nie dogadza albo „nie trafia do 
przekonania", warto czasem wziąć pod 
obserwację. Niechno tylko jakiś skrzy­
pek zagra dobrze, tylko dobrze, już 
biją go, niby pałką w łeb Huberma- 
rem! Sięgną po atut nazwiska o kur­
sie ustalonym i przeatują słabszego.—

Ulubionym atutem wrażliwości jest, 
oczywiście, „postęp ‘ — sącizi się pod­
ług jakiegoś kalendarza stylu i według 
oarometru współczesności. Nieraz 
przyjdzie zapytać, na czem polega ta 
namiętna postępowość? Opowiadają 
sobie o zagorzałym moderniście niemie 
ckim, który u siebie w domu, dla wła­
snej przyjemności, grywa najpotulniej 
sze „Pieśni bez słów" Mendelsohna.—■ 
Ta „inkongruencja" ostatecznie wcale 
nie świadczy źle o guście owego na- 
zewnątrz nieustępliwego modernisty, 
w każdym razie świadczy przecie o 
jakiemś jego prywatnem zamiłowaniu 
muzycznem. Ale jeżeli nasz siwowłosy 
krytyk podkreśla swą awangardowość, 
pytamy, czy robi to z przekonania, 2 
rzeczywistej wyrozumiałości i sympa- 
tji dla „nowych prądów"? Nie — z 
braku przywiązania do jakiejkolwiek
epoki i z głębokiej obojętności dla ca­
łej muzyki. Znamy się jak łyse konie, 
inwentarze naszych upodobań nie są 
nam tajemricami. Oddawna.

Wyoredność jest, w znacznej czę-] 
ści wypadków, synonimem nielubienia 
muzyki. Gdzie ludzie lubią muzykę, 
tam potrafią przez palce patrzeć na
wiele niedociągnięć wykonania, byle
tylko wykonanie nie wypaczało sensu
utwory, byle nie grzeszyło przeciw du­
chowi świętemu muzyki. W czasie kie 
dy ludzie namętnie lubili operę, a nie- 
tylko kilka dzieł operowych, poprostu < 
cały gatunek operowy, w czasach 
przedfilmowych i przed operetkową
dekadencją, wystarczały im zaledwie 
przyzwoite a bynajmniej nie świetne 
przedstawienia. Właśnie te mierne
przedstawienia były dowodem żywot­
ności opery, której zdarzenia były 
ważne, premjerv oczekiwane, długo pr>
tern omawiane. Aby dziś widownię
operową doprowadzić do zachwytu, do 
nieco podniesionej temperatury nast­
roju. trzeba już przedstawień zjawis­
kowych. Od dzisiejszej literatury ope­
rowej oddawna nie oczekuje się wra­
żeń sensacyjnych...

Można mieć jednak sympatję dla 
It.dzi udających dobry gust. Hochsztap 
ler dobrego smaku jest sympatyczniej­
szy od „rubasznego czerepa", dla któ­
rego kwestje smaku wogóle nie istnie 
ją. A ci, którzy chlubią, się brakiem sno 
bizmu, albo sami w grze snobizmu nie 
mają. żadnych atutów, albo są pozba­
wieni fantazji i przedsiębiorczości to- i 
warzyskiej. Nie jest rozkoszą znalezć 
się wśród ludzi wyprutych z wszelkich 
ambicyj towarzyskich... A już zwlasz-

WŁODZIMIERZ KORSAK

cza zmorą są ci co narzekają na „bo­
lączkę naszego snobizmu". Możnaby 
raczej narzekać i wzdychać, aby nasz 
krajowy snobizm stanął na jakiejś 
przyzwoitej wyżynie. Bo trochę zazdro 
ścimy snobizmu, o którym mówi Che- 
sterton: „trzeba długich lat dobrobytu 
i spokoju, powolnego wyrastania sta­
rych parków, czernienia starych belek 
dębowych, cichego gromadzenia sta­
rych win w piwnicach, większego do­
statku angielskiego życia, aby wkoń- 
cu wykwitl prawdziwy, szlachetny 
kwiat angielskiego snobizmu". — Ten 
kwiat, wyrastający w Anglji z pokła­
dów wiekowego dobrobytu, staramy 
się zastąpić „niebieskim kwiatem" ima 
ginacji — fikcją naszej wybredności. 
Już sama chęć ma swą wartość w dzi­
siejszych, szarych czasach. Aie cóż, 
kiedy znamy się i na dłuższy dystans 
l.ie będziemy sobie wzajemnie zawra­
cali głowy. Swój swojemu choć oko 
wykolę, nie zaimponuje wybrednością. 
Wybrednemu „na kredyt" potrzebna 
jest zmiana terenów operacyjnych. — 
Dlatego Andersen w swej „księżnicz­
ce na ziarnku grochu" każe przeby­
wać z jakiegoć bliżej nieznanego 
kraju.

Księżniczka Andersena doznała goś 
ciny u gospodarzy bynajmniej nie na­
iwnych u których przecie umiała wy­
legitymować się, przynajmniej fizycz­
ną wrażliwością prawdziwej księżnic2 
ki. Zdała egzamin z wybredności, wy­
czuwając pod stosem materaców i prze 
ścieradeł przedmiot egzaminacyjny — 
ziarnko grochu. Jeżeli w sali koncerto­
wej albo na widowni opery przypad­
kowy rozmówca druzgoce innie swą 
wybrednością, zawsze z pasją doszu- j 
kuję się tego „ziarnka grochu". Nie, 1 
aby mu psuć grę i demaskować jakąś 
niewspółmierność jego sądów, tylko z 
pasji robienia u innych pomiarów kry- 
tyczności. 1 raczej dla wrażenia korne- j 
djowego. Bo z przetargu grym asów , 
wynikają wnioski niekiedy zabawne, j 
Nieraz, jak w prawdziwej komedji, ‘ 
sama sytuacja zastawia sidła. W ystar­
czy, że zmieni się kolejność programu, 
albo na naddatek jakiś wirtuoz zagra 
utwór niezapowiedziany, odrazu sądy 
mącą się, ustalone kategorje i renomo­
wane firmy już nie pomagają w dostał 
czaniu łatwych frazesów. Następuje 
kontuzja klasyka z modernistą, Homera 
z Hemarem — ziarnko grochu przesta­
je gnieść, zgubione pod pokładami nie­
oczekiwanie prześcielonych „kryter- 
jów“ . Okazuje się, że W agnera odkry- ' 
wa ten subtelny, który niedowno jesz­

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wyoowledzi me. Owszem będę się 
tu znajdowały utwory naszych « 'zyjadół, będą - an 
tarzane zdania, i  któreml się zgadzamy, me równie 
często będziemy zamieszczał! artykuły przeciwników 
1 przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

cze narzekał na swe „przemęczenie 
wagnerowską blachą". Albo też inny 
opowiada, że słyszał przez radjo z 
Salzburga niebywałą śpiewaczkę, a 
okazuje się, że ta sama Margerita 
Perras, którą krótko przedtem z zupeł- 
liem niezadowoleniem oglądał na sce­
nie warszawskiej. Oczywiście, Marian 
Anderson „tylko dlatego ma powodze­
nie, że jest mulatką". A po sonacie 
Chopina, odegranej przez Rachmanino 
wa, kto inny pyta: „Czy to się panu na 
serjo podoba?".

Na miejscowych wyroczniach nie­
znany i nowy artysta zawsze ponie­
kąd robi wrażenie śmiałka, który się 
wdarł w opłotki naszych świętych gu­
stów, — „myślał, że to Patagonja"... 
I myśłatby kto, że mamy u nas tylko 
najlepszą kuchnię muzyki. Tymczasem 
nie dojadamy często. Ale żądamy co 
najlepsze, i to — nasz wdzięk. Jak 
Faust, chcemy ocf nieba tylko najlep­
szych gwiazd (śpiewaczych) a od zie­
mi żądamy najwyższych rozkoszy (wir 
tuozowskich). Paralela idzie jeszcze 
trochę dalej, bo właściwie Faust pro­
wadził marny żywot. I wdał się w spól 
kę z djabłem, aby w korzystnem świe­
tle stanąć przed dziewczyną o mniej- 
szem wyrobieniu życiowem. A potem 
dia, już znacznie efektowniejszego, ro­
mansu z samą Piękną Heleną.

Obok niesłychanych wymagań od 
obcych i od nowych, kwitnie rzewne 
przywiązanie dla znakomitości miej­
scowych i omam wielkiemi karjeraml, 
które ziomkowie robią zagranicą. Nie 
jesteśmy Florencją Medyceuszów, ale 
wydaliśmy Jana Kiepurę. Tylko nie 
wierzyć w przereklamowane wielkości 
obce i wogóle nie tracić nadziei. I cóż 
z tego, że nasze konkursy wirtuozow­
skie nie wypadają po myśli rasistów! 
A zato jak miło usłyszeć, że po wystę­
pie berlińskich filharmoników warszaw 
scy orkiestranci „nie uważają się za 
pobitych". Ot, jak się patrzy — zdro­
wa wiara w siebie!

Ale jak ten „zdrowy duch" i po­

czucie własnych sił bilansują się z na­
szą powszechną wybrednością? Nic 
prostszego: przez cudowne współdzia­
łanie niepamięci z nieznawstwem I 
przez naturalną wiarę w zapomnienie 
i ignorancję innych. Zawsze pasjonu­
jące jest pytanie: co można u innego 
przypuścić za znane mu, a co za nie­
znane? — kto w rozmowie z kim od­
krywa Amerykę, a kto u kogo stwier­
dza niewiadomość o odkrytej Amery­
ce? Znany pianista warszawski spoty- 
ća drugiego znanego pianistę warszaw 
skiego, opowiada mu, że na swym 
przyszłym recitalu będzie gral „Etiudy 
symfoniczne" Schumanna, dodając za­
pytanie: „Pan zna to dzieło?"... Nie 
do pomyślenia jest przecie, aby znany 
ektor mówit koledze, że będzie gral 
Leara, upewniając się przytem, czy je­
go rozmówca „zna to dzieło?". A jak 
zastanawiająca jest ta krytyczka, która 
na przedstawieniu „Carmen" pyta są­
siada „o co to właściwie chodzi" na 
scenie, albo na koncercie swym kole­
gom - recenzentom z ważną miną oz­
najmia, że właśnie pianista jako nad- 
dodatek dodaje raptem etiudę Chopi­
na!

Ale kto widział mówić o Abderze! 
Byłby to tylko jakiś naiwny, jeszcze 
biorący serjo sprawy, w których lepiej 
jest dopatrywać się dużo „swoistego 
wdzięku". Toteż w prasie wszelkie „ca 
mery obscury" i „ośle łąki" przechodzą 
niezauważone. A nasza wybredność 
muzyczna nie daje tematu komediopi­
sarzom. Dlatego też lepiej wnieść i w 
te sprawy „trochę słońca" i zamiast 
mówić o wybrednem dziadostwie, do­
patrywać się tu — życiowego stylu! 
Możeby tak odjąć świętej Cecylji pat­
ronat nad warszawską muzyką i na 
jej miejsce wprowadzić księżniczkę na 
ziarnku grochu? To ziarnko wprawdzie 
r.ie dowodziłoby naszej prawdziwej 
wrażliwości, ale jakoś przecie nie gnie 
cie nas, ani nie zakłóca nam snu.

Karol Stromenger.

ŻYCIE GOSPODARCZE

U l g o w y  p r z e w ó z
zwierząt bitych i mięsa

Wielka rewja w rocznicę urodzin kanclerza Hitlera

Nie|n niecka broń pancerna w czasie defilady przed kanclerzom Hitlerem .

M inisterstwo Robactwa i Rec Roln. 
rozesłało w  lutym b. r. do wszystkich 
urzędów wojewódzkich okólnik w 
sprawie włączenia poszczególnych sta- 
cyj kolejowych nadania do ulgowej ta 
lyfy kolejowej na przewóz mięsa i 
zwierząt bitych. Taryfa aneksowa <> 
3a, która weszła w życie z dniem 15 
1. b. r„ („Dz. Taryf" Nr. 1/1936, poz. 
1) określa w specjalnym wykazie sta­
cje nadawcze dla przesyłek mięsa i 
zwierząt bitych. Stawki, pobierane za 
przewóz, zostały obniżone o 10 — 14 
proc. stawek uprzednich i są niższe od 
normalnego przewoźnego dla mięsa o 
35 — 40 proc. Należy przytem nadmie­
nić, iż z dniem 15 III. b. r. — z wej­
ściem w życie nowych taryf w wyniku 
przeprowadzonej ich rewizji i dokona­
niu ostatnich zniżek? taryfowych — ta ­
ryfę aneksową c 3 a zamieniono tary­
fami W  B  5 (tar. ulgowa na przew óz' 
zwierząt bitych) 1 W B 14 (tar. ulgo­
wa na przewóz mięsa i części). i

Obszar przeznaczenia przesyłek1 
zwierząt bitych i mięsa obejm uje1 
wszystkie stacje, położone w centrach ' 
spożycia w kraju (stacje P .K .P ., po-] 
łożone w okręgu D. O. K. P. Katowice, 1 
oraz: Będzin, Biała, k/Bielska, B iel-; 
sko, Bydgoszcz, Dąbrowa G órnicza,1 
Gdańsk, Gdynia, Kraków, Lw ów ,! 
Łódź, Poznań, Sosnowiec i Wilno). — j 
Natomiast w obszarze nadania uwzglę 
dnione zostały tylko stacje, położone 
w miejscowościach, posiadających rze­
źnie, zaopatrzone w odpowiednie urzą 
dzenia sanitarne, chłodnicze i stalą ob­
sługę lekarsko - weterynaryjną. W ykaz 
powyższych stacyj został sporządzony 
na podstawie nadesłanych opinij urzę­
dów wojewódzkich. Wykazem tym 
jednak nie objęto znacznej ilości do­
tychczasowych ośrodków nadania mię 
sa, w  których miejscowe rzeźnie nie 
odpowiadają ustalonym warunkom. — 
Sporządzony obecnie wykaz należy ro 
zumieć jako wykaz otw arty dla wszy. 
stkich tych miejscowości, w których 
istniejące rzeźnie przystosują swe urzą 

i dzenia techniczne i sanitarne oraz słu­
żbę lekarsko - weterynaryjną do obo­
wiązujących przepisów prawnych oraz 
do szczególnych wymogów władz, — 

j których zadaniem jest zabezpieczenie 
dostarczania na wywóz mięsa odpo­
wiedniej jakości.

Bliższe wymagania co do urzą. 
dzeń rzeźni zostały sprecyzowane w 
okólniku Ministerstwa Rolnictwa z dn. 
10. XII. 1930 r. W warunkach tych, 
między innemi, podano, iż rzeźnie po­
winny posiadać: pomieszczenia dla
zwierząt, urządzone w ten sposób, aby 
zwierzęta mogły być przed ubojem 
zbadane, odpowiednie ścieki, oddziel-' 
ną halę do uboju bydła rogatego, od­
dzielną dla uboju świń i wspólną dla 
uboju cieląt, owiec i kóz (w mniej- ] 
szych rzeźniach mogą być 2 hale — ] 
jedna dla uboju trzody chlewnej, dru- ■ 
ga — dla bydła rogatego, cieląt, o - ! 
wiec i kóz). Następnie w okólniku o. j 
mówiono warunki, jakim powinny od- j 
powiadać urządzenia oraz pom ieszczę-! 
nia dla nadzoru weterynaryjnego l f 
pracowników.

Rzeźnie nowowybudowane powm- 
ny odpowiadać bezwzględnie powyż­
szym wymaganiom oraz posiadać chło 
dnie, a dla istniejących już rzeźni zo­
staną wyznaczone specjalne okresy, 
w ciągu których powinny być one do- 
stosowane do podanych powyżej w a­
runków oraz zaopatrzyć się w urządzę 
nia chłodnicze lub conajmniej lodow­
nię.

Należy przytem zaznaczyć, <ż o t ­
warto możliwość wprowadzenia w a­
runkowo pewnych stacyj do wykazu, 
z tern, iż do pewnego określonego ter- ■

niinu dana rzeźnia zobowiąże się swe 
braki w  urządzeniach uzupełnić. O ile 
rzeźnia zobowiązania swego w przepi­
sowym terminie nie wykona, zostanie 
automatycznie skreślona z wykazu, 
uprawniającego stacje nadania do ko- 
rzystnia z ulgowej taryfy przewozo­
wej.

W celu uzupełniania spisu urzędy 
wojewódzkie nadsyłają do Ministerst­
wa Rolnictwa i Ref. Riln. zgłoszenia 
stacyj nadawczych do wciągnięcia ich 
do ogólnego wykazu zarówno na stałe 
jak i warunkowo. Te ostatnie zgłosze­
nia muszą być uzpełnione zobowiąza­
niem właściciela danej rzeźni, iż w 
Określonym terminie rzeźnia uzupełni 
swe braki w myśl obowiązujących prze 
pi sów. Zgłoszenia te  są następnie po­
dawane do wiadomości Ministerstwu 
Komunikacji, które je umieszcza na 
wykazie załączonym do taryfy ulgo­
wej na przewóz zwierząt bitych i mię­
sa. Należy podkreślić, iż zgłoszenia 
stale napływają i obecnie już około 
kilkudziesięciu stacyj nadawczych zo­
stało objętych wykazem.

Przy wysyłce zwierząt bitych łub 
mięsa nadawca powinien zamieścić na 
liście przewozowym oświadczenie, iż 
towar nadany oznaczony jest pieczę­
cią z napisem „lek. - wet." według 
wzoru, podanego w załączniku 13 do 
rozporządzenia Ministra Rolnictwa z 
dn. 29. I. 1929 r. („Dz. Ust. R. P. Nr. 
32/1929, poz. 305) o urzędowem ba­
daniu zwierząt rzeźnych. Należy pod­
kreślić, iż pieczęć „lek.-wet" powinna 
pochodzić z rzeźni, odpowiadającej 
przewidzianym warunkom. Chodzi o 
to, ażeby uniemożliwić korzystanie z 
ulgowej taryfy przewozowej rzeźniom, 
położonym w miejscu r.auama lub w 
jego pobliżu, a r.ieodpowladającym 
przewidzianym w okólniku warunkom.

Wprowadzenie omawianej taryfy 
jest dażem udogodnieniem dla rolni­
ków - producentów tych miejscowości, 
z których przewóz żywca do więk­
szych ośrodków zbytu napotyka na 
cały szereg trudności i nie opłaca się. 
Z drugiej zaś strony zapewniono przy 
pomocy wykazu stacyj nadania, w ob­
rębie których znajdują się odpowied­
nio urządzone rzeźnie, zaopatrzenie 
większych ośrodków konsumpcyjnych 
w mięso odpowiedniej jakości. Prze­
wóz mięsa, pochodzącego z uboju po­
tajemnego, nie będzie opłacał się, i w 
ten sposób nie będzie ono szło do wię­
kszych ośrodków konsumpcji, co od­
niesie duży wpływ na podniesienie się 
zdrowotności mięsa przywozowego.— 
Stan ten pozostanie również nie bez 
znaczenia na zwiększenie uboju, doko­
nywanego w higienicznych warunkach, 
kosztem uboju potajemnego, będącego 
rozsadnikiem wszelkiego rodzaju za­
razków i zatruwającego w dużej mie­
rze uboższą ludność miasta, która chęt 
nie nabywa tego rodzaju mięso ze 
względu na jego stosunkową taniość. 
Rolnicy odniosą przytem też pewną 
korzyść, gdyż zostanie im umożliwio­
ne zbycie towaru po właściwej cenie 
na miejscowym rynku i uwolni ich 
częściowo od drobnych pośredników, 
skupujących za bezcen materjai rzeźny 
dla potajemnego uboju.

© • • • • • • • • » £ 1
HARCERZOM PRZYBYWAJĄ­
CYM DO WASZYCH MIESZKAŃ 
SKŁADAJCIE ZGŁOSZENIA WOL 
NYCH KWATER DLA PRZYJEŻ­
DŻAJĄCYCH W DNIU 12 MAJA 
NA UROCZYSTOŚĆ PRZENIESIE 

NIA SERCA M A R SZA ŁK A  NA 
ROSSĘ.

Pamiętajcie, łe  zamiast „Słówka" wychodzi stale

„ R  U Ń “ ,
najtańszy tygodnik dla młodzleły 

(cena numeru 5 gr.)<
[Administracja: Mała Pohulanka 4, szkoła .Św it" , czynna 

codziennie prócz świąt od godz. 13>e] do 15-cJ.
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Jasne dusze w czarnem piekle
Autentyczne przeżycia —  przyczynek do psychologji chłopa z 

północnej Białejrusi.

Był to jeden z najpiękniejszych i  najszczęśliwszych dni me­
go życia....

Niejeden raz byłem jeszcze tego lata. na zebraniach gmin­
nych i brałem udział w obradach. Był już koniec lipca, gdy któ­
regoś dnia na takie ?r.-b ranie zjawił się z Siebieźa agitator so­
wiecki. Uprzedzony przez Mikołaja, nie brałem żadnego czyn­
nego udziału j nie zacierałem głosu, przysłuchując się tylko zda 
leka mowom, postać moja jednak, odmienn; mimo prostego stin, 
}u, od miejscowej ludności, wpadła snać w oko komunisty, 
gdyż przy pożegnaniu Mikołaj szepnął mi na ucho, że „Siebiezki 
czort" pytał go, kto jestem i co fu robię, a Mikołaj, który się 
z początku wykręcał się , musiał, przyparty do muni powiedzieć 
•prawdę, pozorując niwą obecność faktem, że idę z duchem czasu

i uważam panujący „reżim" za ideał...

Od tego czasu jednak zaczęło się pilniejsze wglądanie władz 
w sprawy gminy Anińskiej i śledzenie mej działalności, tak że 
musiałem się w końcu usunąć, przestać bywać na zebraniach i 
nie wtrącać się do niczego.

Nic to już jednak niepomogło. 2 0 -sierpnia przyjechał wie­
czorem Mikołaj Biiruik, przywożąc pisemny rozkaz aresztowa­
nia mnie, wydany pizez komitet powiatowy.

—  Nic nie poradzisz, pan —  towarzysz, —  o t  nakaz dostał 
ja, uciekaj zaraz pod Niemca, a to jutro będę musiał areszto­
wać.. Żeby ich czerci pobrali, lazą gdzie nie potrzeba, nos suną 
w nie swoje sprawy. No my jeszcze zobaczyin! Może ii wrócisz 
kiedy do  nas i znowu żyć będziem po dawnemu. A teraz Da- 
niło z Tukułowa tylko patrzeć jak przyjedzie furmanką, tak i 
jezżaj, pan, z Bohom. Ale nie na kolej, tam wszędzie pilnować 
będą a koniem prosto przez lasy n a  Posiń.

Obiecana furmanka nadeszła: jednak dopiero późnym wieczo­
rem. Spakowałem w dwie niewielkie walizki co się dało z pa­
miątek j drogich mi rzeczy, trochę bielizny i drobiazgów i ra- 
niu-tko o świiicie wyruszyłem w Stronę Siebieża, przez klóry mu­
siałem przejeżdżać, dążąc ku niemieckiej granicy.

W  drodze minęliśmy sunący z nokiem i trzaskiem ciężaro­
wy samochód, wiozący garść żołnierzy czerwonej armji.

—  Za taboj panok, musie pojechali —  wskazał głową w 
stronę auta Daniło.

W  Siebieżu zatrzymałem się parę godzin, niepoznany przez 
nikogo z powodu ubioru i brody, dostałem przy pomocy pro­
boszcz? Daleckiego furmankę i wyruszyłem w dalszą drogę.

Pod wieczór już, w głębi lasów przewodnik mój przewiózł 
mnie i -moje rzeczy małą łódeczką przez rzeczkę Siniuchę, stano­
wiąc granicę ówczesnej okupacji niemieckiej, tuż zaraz w pobli­
skiej osadzie znalazłem znów konie i nie mieszkając ruszyłem 
dalej.

Takie było ostateczne rozstanie moje z rodzinnym zakątkiem 
prastarej białoruskiej ziemi. Czternasty już rok upływa od owej 
chwili, a wspomnienia, jak żywe, trwają w duszy i pozostaną 
zapewne Jo  śmierci I i k  nie wiem obecnie, jak się gorzkie ży­
cie układało przez ten miniony czas dla zacnych mieszkańców 
gminy Anińskiej, nie doszła mię żadna wieść o losach tych lu­
dzi, którzy cierpieć tam musieli za swe przekonania i czyny.

KONIEC
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Andrzejewska 
sedji muzycznej

„ W A  C U  S
Cudowne piosnki. Humor. Kapitalne pom ysły. Bogaty nadprogram.

Programy radiowe
WILNO

Piątek, dnia 24 kwietnia 1936 roku

Zpowodu remontu w radjostacii 
pragram zacznie się dopiero o godz. j 

11,57 Czas. 12,0) Hejnał. 12,03' 
Dziennik południowy — 12,15 Au'
dycja dla szkół „Łączy nas pio­
senka". — Transmisja ze wszystkich 
Rozgłośni. 12,55 Audycja dla chorych. 
13,10 Chwilka gospodarstwa domowe- * 
go. 13,15 Z rynku pracy. 13,20 Muzy- j 
ka popularna (płyty). 14,15 Przerwa, j
15.15 Codzienny odcinek powieściowy.: 
15.25 Życie kulturalne miasta i prow in-; 
cjt. 15.30 Koncert zespotu Wiktora Ty i 
chowskiego i Jerzego Rosnera. 16.00 
Audycja dla dzieci „Dawne dzieje".—
16.15 Z wizytą u radjosłuchacza — dja 
log. 16.30 Koncert reprezentacyjny 
Rozgłośni Lwowskiej. 18,30 Skarby 
Polski. 18,45 Program  na sobotę. 1S,55 
Koncert reklamowy. 19,10 Wil. wiad.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dn ia 23 kw ietn ia 1936 roku 

DEW IZY
Belgja 89.90 90.08 89.72 
Berlin 213.45 .98 12,92 
K olandja 360.75 61.47 60.03 
Londyn 26.26 33 19 
Ni Jo rk  5.32 33 IZ 30%
N. Jo rk  k-abel** 5.2-3 i M  33 .' 

30 7 /8 .
P raga 21.96 2.00 1.92 
Paryż 35.01 08 4.94 
Szw ajcaria 173,25 3.59 2.91 
Tendencja niejednolita 

A K CJE 
B ank Polski 94 
W arsz. cukier 23 
W ęgiel I I
Ostrowiec 25.75 25.00 
Starachow ice 27 2 7 |4  
Tendencja m coniejsaa

P A P IE R Y  PROCENTOW E
3 proc. inwest. em isja

Film o rekordowym sukcesie, o którym CAŁE 
WILNO z zachwytem i entuzjazmem mówi

(Dzieje 
miłości)C Z A R N Y  A N I O Ł

W roi gł. genjalae trio ulabieńcó* świata Fredrlc March, Merle 
Oberon i Herbert Marshall.

50 mlljonów lodzi aznilu  ten (lim ze nnjpiękaiejłzy o z«cbwycn]ąct| tre fc1 
i-SS- w bieżącym lezonle F i la ,  któiy każdy powinien ebejrzeć 

Nadprogram: Atrakcje i aktualja.

U  CE § f1 C  I Na żądanie publiczności jeszcze tylko jutro w sobo* 
| ^  0 j C(jz. 12-ej i 2-ej i w niedzielą tylko o g. 12-ej

poranki charlie C H A P L I N
w  arcydziele „ D Z I S I E J S Z E  C Z A S Y "

Balkon 25 g r , paiter 50 gr. UWAGAl W obecnym  sezonie film 
ten nie akaże się w innem kinie.

Akta Nr. Km 320/34.

gś Obwieszczenie
(Powtórna licytacja).

Akta Nr. Km. 59/35.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­

nie, rewiru X-go, urzędujący w Wił

P A N I  Po^ raz Pierwszy wielka sensacja
I -- n a g ro d z o n a  n a jw y ż sz e m ! o d z n a c z e n ia m i z a
8? NAJLEPSZY SCENARIUSZ I GRY AKTORSKIEJ

W roli tytułowej światowej sławy 
mistrz ekranu Wiktor M a cL a g ien

KOLOROWY DODATEK p. t, .Jupeńsk* latarnia" 
oraz najnowsze aktselja w nadprogramie.

P O T Ę P IE N IE C
łtlillt Ilia JfllM ir MętltajJ ^ .'Y J L S T S r ir? 1;
„W  pogoni za  szczęściem"

Humor. Muzyka. Taniec, Tempo. Komizm sytuacji —oto tła te fo  rew elacy jn e j
dim o. w roi. gł. Harold Paulsen, Ursula Grsbiey i Adela San- 

drock. Nadprogram: Atrakcje dźwiękowe.

REW JA j Balkon 25 r. 
Premjera Nr. 70“p. t J o  ostatnia niedziela'

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil- nie, przy ul. Zygmuntowskiej Nr. 12/6, 
n*e, rewiru X-go, urzędujący w W il-j na zasadzie art. 676 § 1 i 679 K. P. C.
nie, przy ul. Zygmuntowskiej Nr. 12/6, j obwieszcza, że w dniu 25 maja 1936
na zasadzie art. 676 § 1 i 679 K. P. C. j roku, od godziny 10-ej rano, w Sali
obwieszcza, że w dniu 25 maja 1936 Posiedzeń Sądu Grodzkiego w Wilnie
roku, od godziny 10-ej rano, w Sali ( Nr. 1, przy ulicy 3-go Maja Nr. 4, od- j  
Posiedzeń Sądu Grodzkiego w Wilnie j będzie się w drodze licytacji publicz- 
Ni. 1, przy ulicy 3-go Maja Nr. 4, o d -jn e j sprzedaż nieruchomości należącej 
będzie się w drodze licytacji publicz-' do . funduszu zmarłego Włodzimierza 
nej sprzedaż nieruchomości należącej Mańkowskiego, położonej w gminie

Arcyweisła nowe priebojow* rew |«’x udziałem ulubieńców publiczności, świet­
nego karnika, A lsk sa n d ra  G ro n o w sk ieg o , Czarujące) wedewllistki Lu Wil 
czyńskie), piosenkarza Leona Lemklege 1 Ług. ,Rawskiego, eraz peżegnalnie 
w yłapujących Z. Szajdzińsklej, M, Marskiego 1 duetu taneczn. ENN1 and CON- 
STANTT. Ą -  e n s. Już w nast. progr. (od pon. 27.VI) wysląpi znakomita 
Barbara Halmlrska, komik, reżyser eperetkawy 1 kler. art, rewji itełecznych 
Stanisław Śliwiński eraz najlepsi w Polsce wyhouawcy U ńctw  rosyjskich feue- 

menalny duet tan. .Orouewskich*.
i U ł l ł ł m m ł U J J J ł i M ł i i t l  A A A A A ,-  I   .  ..... ........................................................................................

BILANS
Wileńskiego Prywatnego 
Banku Handlowego S. A.

na 31 marca 1936 r. 
AKTYWA: Kasa, Bank Polski, P.

K. O., Banki Państwowe, bony Fundu-
do Reginy Płonczyńskiej, położonej w Rzeszańskiej, powiatu Wileńsko - Troc ®zu nwestycyjnego zł. 173.768,22. Wa- 
Wilnie, przy ulicy Tadeusza Kościusz- kiego, składającej się z folwarku Krzy- u Y zagraniczne zł. 33 836,54. Papiery 
ki Nr 19, składającej się z placu ziemi żaki z jeziorami Baltis, Rejchtyko, Ocz- wartości o n  e w łasne: a) poży czki pań- 
obszaru 279,98 mtr. kw. z zabudowa- ko i Karczmą Wychopką, obszaru ® wowe zł 53J  92 35; b) papiery hipo- 
niami, szczegółowo opisanemi w pro- 119,46 dzies. z zabudowaniami, szcze- ,7?!, , , ’ ■ akC ê z i '

Sadzonki świerku posp. 3 1. po 
4 zł. za 1000 szt, loco stacja 
Poóbrodzie, opakowanie po kosz 
tacb właanych, sprzedaje Nad 
leśnictwo Ormany Michała Hr- 
Tyszkiewicza.

Kajak żaglowy doży (5 m2 
żagla), wygodny, odpowiedni na 
wszyatkie wody, z wiosłami na 
odsadniach i pełnem uzbrojeniem, 
używany 1 sezon, niedrogo do 
sprzedania. Ul. 3-go Maja 9 m .2 0

A A A A A A A A A UUAAAAAAAAA

sportowe. 19,14 Wiadomości sportowe 67,13 65.50 ser.ja po  70 69.50 2-ga e- 
ogólne. 19,20 Biuro Studjów rozmawia misja, 66.50 65.50 
ze słuchaczami P. R. 19,30 Wielki Kon Kcmiwersyjina 56
cert Polskich Orkiestr Symfonicznych. 
21,45 Dziennik wieczorny. 21.55 W y­
wiad. 22,00 Myśli o radjo. 22.01 Gdy

6 proc. dolarowa 74.50 
Preirrp dolar. 49.50 50.00 
'Tendenicja 'dla pożyczek nieco słab

teatr wyobraźni miał 4 miesiące gro sz„ dla listów niejednolita 
teska. 22,20 Skrzynka techniczna. —
22,35 Muzyka taneczna w wyk. Małej
Ork. P. R. pod dyr. Z Górzyńskiego.— Akta Nr. Km. 268/35.
W przerwie: Wiad. met.

tokule zaiecia z dnia 8. 5. 1935 roku. gótowo opisanemi w protokule zajęcia 492.414,63. Udziały i akcje w przed-
Powyższa nieruchomość posiada z dnia 11 stycznia 193.4 roku. ®lę j a w a c h  konsorcj. zł. 75.000,— .

1-sza 67 księgę hipoteczną przy Sądzie Okrę- Powyższa nieruchomość posiada Bankl J0™e zb 33C®3’19' Bankl za' |  w  m -------------- = ---------
e o ly m  w Wilnie, w Wydziale Hipo- Księgę hipoteczn, p rz , S ,dzie Ok,,;- ,29 '20ę53. Weksle zdy-J I  A |  «  I  A
tecznym, opatrzoną Nr. hipotecznym gowym w Wilnie, w Wydziale Hipo- / .  towane zł. 3.041 788,11. Rachunki] f l J  £ £  A  f l  £  R ?
15653, w której w 'dziale IV-tym są tecznym, opatrzoną Nr. hipotecznym bl®zące , a ) . zadez'
ujawnione pożyczki, kaucje i ostrzeże- 3727, w której w dziale IV-tym są uja- ^ z ° ^ e  z}' : b). n,ezabez'
nia na rzecz różnych wierzycieli hipo- wnione pożyczki, kaucje i ostrzeżenia pieczone zł. 256.212,21. Pozyczki ter-
tecznych w sumie łącznej 1.346.680 zł. na rzecz różnych wierzycieli hipotecz-
w zlocie, pozatem ciążą inne ścieśnie- nych w sumie łącznej 8.999 doi. i
nia i ograniczenia, wymienione w 64.081 zl. 74 gr., pozatem ciążą inne

minowe zł. 183.644,20. Należności 
tyt. układ, konwers. zaopatrz, w ak­
cepty B-ku Akceptacyjnego zł.

dziale III-cim tejże księgi hipotecznej, ścieśnienia
Nieruchomość ta we wspólnem po- ^ ng-Z'a '6 ^  C*m 

siadaniu z innemi osobami nie znajdu- CZn̂ ieruch<)mość ta we wspólnem po-

ograniczenia, wymienione 799.921,62. Nieruchomości zł. 881.485.
tejże księgi hipote-

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w W il- ,ie s i ?  « PodleP  sprzedaży w całości siadaniu 

nie, rewiru X-go, urzędujący w ' Wil- na zaspokojenie pretensji Banku Gospo 
nie, przy ul. Zygmuntowskiej Nr. 12/6, darstwa Krajowego.
na zasadzie art 676 § 1 i 679 K. P. C. j Nieruchomość ta została oszacowa- n
(bwieszcza, że w dniu 25 maja 1936, na w sumie czterdzieści tysięcy czte- ^ r j |n;e 
roku, od godziny 10-ej rano, w Sali rysia dwadzieścia jeden zł. 16 gr.
Posiedzeń Sądu Grodzkiego w Wilnie J (40.421 zł. 16 gr.).
Nr. 1, przy ulicy 3-go Maja Nr. 4, od- i zasadzie art. 709 K. P. C. licy-

■Komomik Sądu Grodzkiego w Wil- będzie się w drodze licytacji pubHcz-^ tacja ^
me. rewiru X-go, urzędujący w Wil- nej sprzedaz nieruchomości należącej: nlf  _ dwadzieścia szesc tysięcy azie 
me, przy ul. Zygmuntowskiej Nr. 12/6, do funduszu zmarłego Aleksandra Led- • czterdzieści siedem zl. 44 gr.
i i z a r - ' : 1-’ r-rt 676 ? 1 i 679 K. P. C. mekiego, położonej w powiecie Wileń- (26.947 zł. 44 gr.).
obwieszcza, że w dniu 25 maja 1936 sko - Trockim, gminy Mejszagolskiej, 5 Osoby zamierzające przyjąć udział
roku, od godziny 10-ej rano, w Sali składającej się z dóbr ziemskich Bort- w licytacji winne są złożyć Komorni-

Akta Nr. Km. 209/34.

Obwieszczenie

z innemi osobami nie znajdu-

Różne rachunki zl. 1.130.866,46. Kosz­
ty, różnice kurs. i t. p. zl. 104.448,52. 
Oddziały zł. 1.150.499,64. Suma bilan 
sowa zl. 11.490.109,02. Udzielone gwa-

ie się i podlega sprzedaży w całości rancJe zł. 662.571,68. Inkaso zl.
na zaspokojenie pretensji Banku To- *-147.791,76. Razem zł. 13.300.472,46.

r  J 1 _ „  . . D A C V 1I 7A . 1/__ 'j
warzystw Spółdzielczych Oddział w

Nieruchomość ta została oszacowa­
na w sumie trzydzieści jeden tysiąc 
sześćset trzydzieści (31.630) złotych.

Licytacja rozpocznie się od sumy 
wywołania dwadzieścia trzy tysiące 
siedemset dwadzieścia dwa zl. 50 gr. 
(23.722 zl. 50 gr.).

Osoby zamierzające przyjąć udział
 b  , ___ ,  , . .  . .  w licytacji winne są złożyć Komorni-

Posiedzeń Sądu Grodzkiego w Wilnie kuszki vel Platerowo obszaru według kowi dowody posiadania obywatel- kowj dow0(jy posiadania obywatel- 
Nr. 1, przy ulicy 3-go Maja Nr. 4, od- księgi hipotecznej około 2350 ha, zaś stwa polskiego oraz rękojmię w wyso- stwa poiskiego oraz rękojmię w wyso- 
będzie się w drodze licytacji publicz- w /g  stanu faktycznego posiadania w sci 1 / 10  części sumy oszacowania w £cj -j/iq  części sumy oszacowania w 
nej powtórna sprzedaż nieruchom, nale granicach Rzeczypospolitej Polskiej o- gotowiźnie albo w takich papierach gotowiźnie albo w takich papierach 
żącej do Gitli Jawicz-Brojdo, położonej koło 1582 ha, w  3-ch oddzielnych ob- wartościowych bądź książeczkach v .artościowych bądź książeczkach 
w Wilnie przy ul. Gaona Nr. 16, skła- ręoach pod nazwą fundum Bortkuszki, wkładowych instytucyj, w których v,N o w y c h  instytucyj, w których 
dającej się z placu ziemi obszaru 986 folw. Anatolin i folw. Alinowo wraz z wolno umieszczać i fundusze małolet- wo, |g  umjeszczać i fundusze małolet- 
mtr. kw. z zabudowaniami, szczegóło- zabudowaniami, zakładami przemysło- nich i że papiery wartościowe przyjęte nich i że papiery wartościowe przyjęte
wo opisanemi w protokule zajęcia z wemi oraz inwentarzem żywym i mart- będą w wartości %  części ceny gieł- będą w w artości 34 części ceny gieł- 
dnia 21. 3. 35 r.

Pokój z niekrępującem wejś­
ciem, duży słoneczny. Telefon, 
łazienka od 1 maja do wyna 
Jęcia. Zygmantowska 22 m. 1. 
Teł. 6-40.

Do wynajęcia 6-cio pokojowe 
mieszkanie, I p,, z wszelkiem  
wygodami, oraz 3-rzy pokojowe 
z wygcdarni III p., Labelska 6

Do wynajęcia 6-cio pokojowe 
mieszkanie, ciepłe i słoneczne z 
wszelkfemi wygodami, a). Dąbrów 
skiego 7.

PASYWA: Kapitały własne: a) za­
kładowy zł. 2.500.Ó00,— ; b) zapasowy 
zł. 127.908,81. Wkłady: a) terminowe 
zł. 2.965.302,99; b) a vista zł.
2.397.700,64. Rachunki bież. (salda kre 
dytowe) otwartego kredytu zł.
185.107.80. Zobowiązania inkasowe zł.
51.890,17. Redyskonto weksli zl.
1.100.541,13. Banki krajowe zł.
244.080,94. Banki zagraniczne zl.
3.949.80. Różne rachunki zl. 484.836,29.
Procenty, prowizje i różne zyski zł.
198.917,41. Oddziały zł. 1.229.873,04.
Suma bilansowa zł. 11490.109,02. Zo- PO SZU K U JĘ pracy  biurowej mogę 
bowiązama z tyt. udzielon gwarancyi - . - /P tó„; „  in h e .  y  S p iw ad izrc korespondencję w językami

polskim, rosyjisikipi i irainouskim. Kun

3 PO K O JE , knehmia ,TVszystkie wygo 
dy w ogTodzie do w ynajęcia K arpacka 
5 (koniec K rakow skiej).

POSZUHIUG JN Q
zł. 662.571,68. Różni za inkaso zl. | 
1.147.791,76. Razem zł. 13.300.472,46.

wym, wyszczególnionemi w  protokule dowej. dowej.
zajęcia z dnia 6 marca 1936 roku. 1 Przy licytacji zachowane będą u- p r ,, |jCytat.j, zachowane będą u- 

Powyższa nieruchomość posiada Powyższa nieruchomość posiada stawowe warunki licytacyjne o ile do- staw0we warunki licytacyjne o ile do- 
księgę hipoteczną przy Sądzie Okrę- księgę hipoteczną przy Sądzie Okrę- datkowem obwieszczeniem publicznem datkowem obwieszczeniem publicznem ;
gowym w Wilnie, w Wydziale Hipo- g0wym w Wilnie, w Wydziale Hipo- nie będą podane do wiadomości wa- nje będą pocjane do wiadomości wa- ■
tecznym, opatrzoną Nr. hipotecznym tecznym, opatrzoną Nr. hipotecznym rtinki odmienne; że prawa osób trze- n;nk} odmienne; że prawa osób trze- :
10624, w której w dziale lV-tym są u- pQ8, w której w  dziale IV-tym są uja- cich nie będą przeszkodą do licytacji i cjc}1 nje będą przeszkodą do licytacji 1
jawnione pożyczki, kaucje i ostrzeże- vvnj0ne pożyczki, kaucje i ostrzeżenia przysądzenia własności na rzecz na- p rzySądzenia własności na rzecz na-
nia na rzecz różnych wierzycieli hipo- na rzecz różnych wierzycieli hipotecz- bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te byWCy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te
tecznych w sumie łącznej 21.963 zł. ,;yCh w sumie łącznej 249.800 zl. w przed rozpoczęciem przetargu nie zlo- przed rozpoczęciem przetargu nie zlo-
93 gr. i 2.800 doi., pozatem ciążą inne z}0cie, 36.000 doi. w zlocie i 5.100 zł., ża dowodu, że wniosły powództwo o dowodu, że wniosły powództwo o 
ścieśnienia i ograniczenia, wymienione pozatem ciążą inne ścieśnienia i ogra- zwolnienie nieruchomości lub jej czę- zwoinienie nieruchomości lub jej czę-

dziale III-cim tejże księgi hipote- niczenia, wymienione w dziale III-cim- ści od egzekucji i że uzyskały posta- ^cj od egzekucji i że uzyskały posta-
tejże księgi hipotecznej. nowienie właściwego Sądu nakazujące nowienie właściwego Sądu nakazujące

Powyższa nieruchomość we współ- zawieszenie egzekucji; że w ciągu o- zawjeszenie egzekucji; że w ciągu o - :

FAMU.CHCM- fAA.M_AP. KOWALSKI' WARSZAWA

cja 3.000 gub J. T. red. „Słowo“ .

| OCHM ISTRZYNI ZAWODOWA zna
się n a  fcniehni pracow ita. W ym agania 
skromne. Szkapiem a 35 m. 19, od 
godz. 10 do 4.

j OSOBA w starszym  wieku podejmie 
1 się piLnowania mięsaka,nia lub gotowa 
i n ia  obiadów. Referencje poważne. O Fe 
! r ty  do adm. ,,,Słowiai“  sub A. G.

-‘A.ltAAAAAAAAAAAiAAAAAAAAAAA.AAAA. !
| BIEDNA WDOWA z 3-giem dzieci 
i prosi o jakąkolwiek pracę. Mogłaby 
I wziąć drobne szycie domowe, lub ja -

Lekarze
cznej.

Nieruchomość ta we wspólnem po­
siadaniu z innemi osobami nie znajdu­
je się, w zastawie jak również, w dzier­
żawie nie jest i podlega sprzedaży w 
całości na zaspokojenie pretensji Gan- 
ny Aronowiczowej i Rozalji Lubockiej.

Nieruchomość ta została oszacowa­
na w sumie dwadzieścia pięć tysięcy 
(25.000) złotych.

Na zasadzie art. 709 K. P. C. licy—

nem posiadaniu z innemi osobami nie statnich 2-ch tygodni przed licytacją 
znajduje się, w zastawie, jak również wolno oglądać nieruchomość w dnie 
w dzierżawie nie jest i podlega sprze- powszednie od godziny 8-ej do 18-ei, 
dąży w całości na zaspokojenie preten- akta zaś postępowania egzekucyjnego 
sji Banku Amerykańskiego w Polsce i można przeglądać w Sądzie.

Doktór ZELDOWiCZ
Choroby skórne, weneryczn*. n*T*j

ką obsługę w domu czy biurze. Ła­
skawe oterty ul. Mickiewicza 17—5.

statnich 2-ch tygodni przed licytacją moczowych. P rzy jm uje od g o d i j STUD ENTKA wyjedzie na wieś ja -
woln-o oglądać nieruchomość w dnie 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej,

innych wierzycieli.
Nieruchomość ta została oszacowa­

na w sumie trzysta dziewięć tysięcy 
pięćset osiemdziesiąt jeden zł. 51 gr. 
(309.581 zl. 51 gr.).

Licytacja rozpocznie się od sumy 
dwieście trzydzieści dwa

Komornik Sądowy
(— ) R. Zan.

Akta Nr. Km. 795/33.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wił-

akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzie.

Komornik Sądowy
(— ) R. Zan.

  ■ I I  l i

9 _  1  i 5  _  g,

Doktór ZELDOWICZOWA

Licytacja rozpocznie się od sumy 
tysięcy pięćset

tacja rozpocznie się od sumy wywoła­
nia szesnaście tysięcy sześćset sześć-; WyWOła.nia _______  _____  ___  ________
clziesiąt sześć zl. 66 gr. (16.666 zl. tysiące sto osiemdziesiąt sześć zł. 14 nie, rewiru X-go, urzędujący w Wil- wywołania trzynaście
66 gr.). ■ gr. (232.186 zl. 14 gr.). nie, przy ul. Zygmuntowskiej Nr. 12/6, (13.500) zł. j

Osoby zamierzające przyjąć udział; Osoby zamierzające przyjąć udział na zasadzie art. 676 § 1 i 679 K. P. C. Osoby zamierzające przyjąć udział
w licytacji winne są złożyć Komorni- w licytacji winne są złożyć Komorni- obwieszcza, że w dniu 25 maja 1936 w licytacji winne są złożyć Komorni­
kowi dowody posiadania obywatel- j,-0wi dowody posiadania obywatel- roku, od godziny 10-ej rano, w Sali kowi dowody posiadania obywatel­
stw a polskiego oraz rękojmię w  wyso- stwa polskiego oraz rękojmię w wyso- Posiedzeń Sądu Grodzkiego w Wilnie stwa polskiego oraz rękojmię w wyso- 
ści 1/10 części sumy oszacowania w gC; j / jo części sumy oszacowania w Nr. 1, przy ulicy 3-go Maja Nr. 4, od- ści 1/10 części sumy oszacowania w 
gotowiźnie albo w takich papierach gotowiźnie albo w takich papierach będzie się w drodze licytacji publicz- gotowiźnie albo w takich papierach 
wartościowych bądź książeczkach wartościowych bądź książeczkach nej sprzedaż nieruchomości należącej wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wkładowych instytucyj, w których do Marjana Trojana, położonej w Wil- wkładowych instytucyj, w których
wolno umieszczać i fundusze małolet- wolno umieszczać i fundusze małolet- nie, przy ulicy Objazdowej (przedłu- wolno umieszczać i fundusze małolet­
nich i że papiery wartościowe przyjęte njch j £e papiery wartościowe przyjęte żenie), składającej się z placu ziemi nich i że papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości % części ceny gieł- będą w wartości % części ceny gieł- obszaru w /g  księgi hipotecznej 2957,50 będą w wartości % części ceny gieł­
dowej. '  dowej. mtr. kw., a w /g  pomiarów Zarządu dowej.

Przy licytacji zachowane będą u- Przy licytacji zachowane będą u- Miejskiego w Wilnie około 3062 mtr. Przy licytacji zachowane będą u-
stawowe warunki licytacyjne o ile do- stawowe warunki licytacyjne o ile do- kw. bez zabudowań. stawowe warunki licytacyjne o ile do-
datkowem obwieszczeniem publicznem datkowem obwieszczeniem publicznem Powyższa nieruchomość posiada datkowem obwieszczeniem publicznem
nie będą podane do wiadomości wa- nie będą podane do wiadomości wa- księgę hipoteczną przy Sądzie Okrę- nje będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne; że prawa osób trze- runki odmienne; że prawa osób trze- gowym w Wilnie, w Wydziale Hipo- runki odmienne; że prawa osób trze­
cich nie będą przeszkodą do licytacji i cjch nie będą przeszkodą do licytacji i tecznym, opatrzoną Nr. hipotecznym cich nie będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzen.a własności na rzecz na- przysądzenia własności na rzecz na- 1469, w której w dziale IV-tym są u- przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te jawnione pożyczki i kaucje na rzecz bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie zło- przed rozpoczęciem przetargu nie zło- różnych wierzycieli hipotecznych w przed rozpoczęciem przetargu nie zło­
żą dowodu, że wniosły powództwo o Zą dowodu, że wniosły powództwo o sumie łącznej 10.655,50 zł., pozatem żą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej czę- 1 zwolnienie nieruchomości lub jej czę- ciążą inne ścieśnienia i ograniczenia, zwolnienie nieruchomości lub jej czę­
ści od egzekucji i że uzyskały posta-  ̂ ścj 0d egzekucji i że uzyskały posta- wymienione w dziale III-cim tejże księ- ści od egzekucji i że uzyskały posta­
nowienie właściwego Sądu nakazujące' nowienie właściwego Sądu nakazujące gi hipotecznej. nowienie właściwego Sądu nakazujące
zawieszenie egzekucji; że w ciągu o~; zawieszenie egzekucji; że w ciągu o-. Nieruchomość ta we wspólnem po- zawieszenie egzekucji; że w ciągu o- 
slątnich 2-ch tygodni przed licytacją( statnich 2-ch tygodni przed licytacją siadaniu z innemi osobami nie znajdu- statnich 2-ch tygodni pized licytacją
wolno oglądać nieruchomość w dn ie . walno oglądać nieruchomość w dnie je się i podlega sprzedaży w całości w olno oglądać nieruchomość w dnie 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej,J powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, na zaspokojenie pretensji Państwowe- powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 
rk ta  zaś postępowania egzekucyjnego j akta zaś postępowania egzekucyjnego go Banku Rolnego Oddział w Wilnie, akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzie. « można przeglądać w Sądzie. Nieruchomość ta została oszacowa- można przeglądać w Sądzie.

Komornik Sądowy i Komornik Sądowy na w sumie osiemnaście tysięcy! K om ornk Sądowy
(— ) R. Zan. i (— ) R. Zan. (18600) zł. (—) R. Zan.

kobiece, akóm a, wemeryesne, aursądów 
moasowyci. P ruyjm uj* o godx, 12 — s 
4 — 7 ni. W ileńska 28, m, 3 tui. 277

D r .  Z y g m u n t  K U D R E W I C 2
cheruby weaeryczae — rytllli, ikćrne 
I ■eczepłciew u Przyjmuj* ed fe d z .8 — 1 
i 3—8 Zsmkewa 19 m. 2 Teł. 19-60.

ko nauczycielka lub wychowawczyni. 
Zna francuski. Zgłoszenia do adanilni 
s trac ji „Słow a“  sub „S tudentka S.“ .

SIOSTRA PIELĘ6NIARKA k. stu­
dentki medycyny przyjmuje 4y> 
tury do chorych. Zastrzyki, haiki, 
masaż, kateteryzacja. Miejscowe*! 
obojętna. M. Wilno, ul. Ludwisai- 
ska Nr. 12 m. 19. Kreniowa.

PRACZKA— żona bezrobotnego 
pierze po domach również przyj- 
mnje bieliznę do prania na dom. 
Referencje poważne.Połocka 9— 13

Kupno f sprzedaż
1 f f f  IWWTWWWWWÓIWWWW W W
Sprzedaje się flance truska­
wek, Hetman, Antokol, nł. Sena- 
tonka 9 > Młoda OSObB potznknje pracy

 .........  — kancelaryjnej, piszę na maszynie
Sprzedać - kupić NIERUCHOMOŚĆ posiada praktykę w binrack
NAJLEPIEJ przez.Spółdzielnię ,,PRA wojskowych. Oferty do .Słowa*
CUM“ , Wilno, Wileńska 29 m. 3. pod J. Ó.

AUTO — k are ta  Chevrolet sprzedaje
się tamie Ludwisamstka 7 m. 1. od go 
dżiny 8 do 9 i  1 do 3 R ó ż n e

w w w w w niw w w rw w w nB n>
ROWER używamy dziecinny dam ski 
w dobrym stanie kimpię dla dziewozyn J 
ki dw unastoletniej Gimjnajzjailna 4 — 4.

POM PĘ ELEKTRYCZNĄ okazyjnie 
kupię. Szczegółowe zgłoszenia, do ad ­
m in istracji sub „pompa* ‘ .

LISTY NA LITW Ę przesyła szybko t 
akuratme biuro L. Taić, Łotwa, Riga, 

t- j Pasta Kastę Nr. 511. Na odpowiedź 
, zaliczyć znaczek pi t ztowy na 55 (p

mmm i mSKLEP 
MEBLI

Spółdzielnia Cbrzelcljau, V llu«, 
TROCKA 6. Poleca różne meble 
w innych  w*r*ztatów. Ceny u lik le. 

Za gelówk* — na raty.

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew 
cząt Stow. „Służba Obywatelska" w 
Wilnie, przy ul. Biskupa Bandurslde- 
go 4, m. 6 poleca: ekspedjentki z u- 
miejętnością prowadzenia uproszczonej 
buchalterji, maszynistki, korepetytorld. 
pielęgniarki, wychowawczynie, instruk 
torki szycia i gotowania, poszukuje: 
pielęgniarki i wychowawczynie z ukoś 
czeniem seminarjum nauczycielskiego 
i ochroniarskiego. Pośrednictwo bez-

Wszyatko dla sudu I ogrodu, N 1 - 
i l o n a  ptleca O  itrolo ZnopatrzoA

Wypożyczalni a opryikiiraczy, ^  środy i piątk: od 12 tej do 14-tej.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Drukarnia ..Slowa", u l . Zamko\v2 2. Redaktor Henryk KassvanowR?


